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Kazimierz — malownicze miasteczko nad Wisłą 



• -I 
K r a k o w s k i e Z a k ł a d y P r z e m y s ł u 
N i e o r gan i c znego „ B o n a r k a " są 
j e d y n y m w K r a j u p r o d u c e n t e m 
w a ż n y c h d o d a t k ó w do pasz — 
f o s f o ranu i mączk i f o s f o r o w e j . 
O p r a c o w a n a w w y d z i a l e ba-
d a w c z o - d o ś w i a d c z a l n y m techno-
log ia p o z w o l i ł a d w a la ta t emu 
zmien ić p r o f i l p r o d u k c j i „ B o -
n a r k i " i nas t aw i ć się w łaśn ie 
na wspó łp rac ę z r o l n i c t w e m . 
W k r ó t c e w d r o ż o n a zostanie n o -
w a techno log ia w y r o b u w i e l o -
sk ł adn ikowego f o s f o r a n u paszo -
w e g o , tańszego i o w i ę k s z e j 
war t ośc i u ż y t k o w e j . Roczna 
p r o d u k c j a obu s k ł a d n i k ó w w y -
nosi obecn ie 300 tys. ton; po 
m o d e r n i z a c j i apa ra tu r y w z r o ś -
n ie o k i lkadz ies ią t t ys i ęcy ton. 

• 2 
K i l kadz i e s i ą t s ta rych samocho -
d ó w , w y p r o d u k o w a n y c h p r z e d 
31 g rudn ia 1945 roku, s tanę ło na 
starc ie I K r a k o w s k i e g o K o n k u r -
su W e t e r a n ó w Szos. B y ł a to zna -
k o m i t a z a b a w a d la w i d z ó w , a 
dla w łaśc ic i e l i s a m o c h o d ó w po -
w ó d do d u m y ze stanu tech-
n i c znego p o j a z d ó w , ich w s p a -
n ia ł ego w y g l ą d u i sprawnośc i . 
K o n k u r s z akończy ł p r z e j a z d w e -
t e r a n ó w u l i cami K r a k o w a . 

• 3 
S łynne j a r m a r k i nowo ta r sk i e 
m a j ą już k i l k u w i e k o w ą t r a d y -
c j ę . Ostatn i j e d n a k b y ł imprezą , 
j a k i e j w N o w y m T a r g u jeszcze 
nie w id z i ano . Gośc i w i t a ł a na 
roga tkach gó ra l ska kape la , a 
r y n e k zam i en i ł s ię w w i e l k ą 
scenę, na k t ó r e j p o p i s y w a ł y się 
zespo ły góra lsk ie z Po l sk i i w i e -
lu k r a j ó w Europy . W e w s z y s t -
k i ch j a r m a r k o w y c h impre zach 
uczestn iczy l i z a c h w y c e n i t u r y -
ści, k t ó r z y o b i e c y w a l i sobie 
.wrócić tu za r ok . 

• 4 
N a j e z i o rach mazursk ich t r w a -
j ą „ f l i s a ck i e ż n i w a " . K a n a ł a m i , 
ś luzami i j e z i o rami p ł yną statki 
ho lu j ące t r a t w y do l i c znych w 
t y m r e j on i e t a r t aków . Roczn i e 
d rogą w o d n ą — na jk ró t s zą i 
na j tańszą — t ranspor tu j e się 
t u t a j ponad 2 tys. m 5 d r e w n a . 

• 5 
Z n a n e ze swo i ch w y r o b ó w w 
K r a j u i za gran icą Z a k ł a d y 
P r z e m y s ł u G u m o w e g o „ S t o m i l " 
w Sanoku z n a j d u j ą się w t r a k -
cie w i e l k i e j r o z b u d o w y . W no -
wocześn i e w y p o s a ż o n y c h halach 
p r o d u k o w a n e będą m i n . pasy 
k l i n o w e i a r t y k u ł y f o r m o w e 
dla m o t o r y z a c j i . P i e r w s z y m i o -
b i ek tami p r z eka zanymi do uży t -
ku będą : w y d z i a ł mieszanek gu -
m o w y c h i j e d n a z t rzech ha l 
p r o d u k c j i a r t y k u ł ó w f o r m o -
w y c h . Fo t . C A F 



TYGODNIK 
POLSKI 

KsffiSCOEŒS 

W numerze 
Każdemu z Bo jkowsk ich 
sąsiedzi czegoś zazdrosz-
czą, ale na jbardz i e j — 
Dioniz ie i Ba l tazarowi ich 
sześciorga dzieci 

Bl isko dwadzieśc ia miast 
polskich i francuskich łą-
czą p r zy ja zne kontakty 

Po lsk i serial t e l ew i z y jny 
„Czterdz ies to la tek" w te-
l ew i z j i f rancuskie j 

Warszawska „Mazowszan -
ka " smakuje jak w o d y z 
okolic Ev ian 

Rew ia konna 
kle ba rwne i 
w idow i sko 

— m e ż w y -
imponujące 

6 

9 

12 

14 

18 

Szesnastoletni uczeń M a -
rek PąkcińsJci pisanie 
t raktu je j ako p r z y j e m -
ność, miłą i pożyteczną 
przygodą intelektualną 

L i t ewscy Tatarzy w g w a r -
dii Napo leona 

20 

22 

P. Christ ine O lek i p. A n -
na Jakubczyk wy l o sowa l i 
nagrody specja lne w W a -
k a c y j n y m Quizie 23 
Muzeum Mar ty ro l og i i w 
Stutthof ie upamiętnia w a l -
kę i męczeństwo przedsta-
wic ie l i trzynastu narodo-
wości 28 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 13, 
r ue Ta i t bou t . 75009 P a r i s . Te l . 
824 76-44, 824 76-51. C .C .P . 92.20.7» P a r l s . 
W B E L G I I : M m e O l . K u c — 314, r u e 
W a r m o n c e a u . 60000 — C h a r l e r o i , 
C .C .P . 000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
D a n u t a J a g o s z e w s k l - B i e n a l m e . 

C E N A P R E N U M E R A T Y k w a r t a l n i e : 
15 F — 125 F B . pó ł roczn ie : » F — 
190 F B . roczn ie : 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e 
„ T a m k a " , Z a k ł a d n r 1. V a r s o v i e , 
T a m k a 3. 
N r Indeksu 37941. 

Z d j ę c i e na ok ł adce : 
C Z E S Ł A W C H R U Ś C I Ń S K I 

P r o j e k t o k ł a d k i 1 o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A l ł S K A 

Katedra na Ostrowiu Tumskim w Poznaniu Fot. CAF 

List do redakcji 

P o 53 latach było mi dane ujrzeć O j -
czyznę. M i m o że mam już 82 lata, od-
w a ż y ł e m się na taką podróż w towar zy -
stwie mego wnuka i jego żony. 

Gdy zobaczy łem Odrę i naszą granicę, 
łzy radości zakręci ły mi się w oczach. 
P i e r w s z y m etapem naszej marszruty była 
Warszawa . T o n iewiarygodne, że miasto, 
które w osiemdziesięciu procentach by ło 
w gruzach, jest dzis iaj takim cudem. 
Pomnik i , zaby tkowe budowle historycz-
ne — wszystko znów jest odbudowane 
i miasto jest p ięknie jsze niż k i edyko l -
w iek . 

Z kolei odwiedz i l i śmy Łódź i mie jsco-
wość Razy ( w o j e w ó d z t w o P io t rków T r y -
bunalski), bo tam mieszka rodzina żo-
ny m e g o wnuczka. P o paru dniach spę-
dzonych u nich pojechal iśmy do Wroc ła -
wia, też do krewnych. W e Wroc ław iu 
zwiedz i l i śmy dużo zaby tków historycz-
nych, a wśród nich i katedrę. Z Wroc ła -
wia sk ierowal iśmy się do Gostynia W i e l -
kopolskiego, również do rodziny, i wresz -
cie do Poznania. K i edyś znałem to m ia -
sto doskonale, a le dz is ia j zgubi łbym się 
w nim łatwo, tak się rozbudowało. 
Ostatnim etapem podróży było miasto 
SWarzędź , z którego pochodzę i w któ -
r y m mieszka moja bratowa, w d o w a po 
zmar łym bracie oraz ich dzieci, k tórych 
dotąd nie znałem. Radość ze spotkania 
była o lbrzymia, t ym bardz ie j że jeden 
z ich l i s tów skierowanych do mnie nie 
został mi doręczony i wróc i ł do nadaw-
ców. Myś l e l i w tedy , że ja już nie ży j ę : 

Spotkałem się z drugim mo im bratem, 
którego pożegnałem przed pół w i ek i em 
j ako 13-letniego chłopca. Proszę mi w i e -
rzyć, że nie mog l i śmy się ws t r zymać 
od łez. 

Wszyscy moi k rewn i m a j ą s w o j e dom-
ki. Są nadzwyc za j gościnni i uprze jmi . 
Obwoz i l i nas swo im i samochodami po 
okol icy, żebyśmy ją trochę poznali , a są-
siedzi i zna jomi , którzy dowiedz ie l i się, 
że przy jechała rodzina z Franc j i , p r z y -
chodzi l i w odwiedz iny , żeby się z nami 
zapoznać. 

W Polsce spotykal iśmy wszędz ie ludzi 
uśmiechniętych, zadowolonych i dobrze 
ubranych. N i e chcę przez to powiedz ieć , 
że nie ma żadnych braków. Owszem są, 
ale ludzie są zahartowani , a poza tym 
wiedzą , że się poprawi . U ła tw ia to prze -
brnąć przez chw i l owe trudności. 

Wszędz ie gdz ie byłem, dzieci w idz i a -
łem wesołe, porządnie, ładnie ubrane, 
nie tak jak za moich czasów, k iedy nie 
by ło dostatecznego odżywien ia i nosiło 
się starą odzież. 

Przepraszam, jeśli rozpisałem się za 
obszernie o moich wrażeniach, ale chcia-
łem dodać, że oprócz brata i b ra towe j 
nie m a m już n ikogo z najb l i ższe j rodz iny. 

Z poważan iem 
STEFAN SIBILA 

(Montluęon) 
PS. 
P o powroc ie znalazłem czekające na 
mnie cztery numery „Tygodn ika " . Dz i ę -
kuję . 



Ni 
milczeć 

ie, nie możemy mi l -
czeć, k iedy o. Polsce mówią niespra-
w ied l iw i e i źle. By ło to i pozostało 
na zawsze cnotą Wychodźstwa. 
Przypomnieć warto w t ym miejscu 
piękną, niepisaną zasadę, która sta-
ła się patr io tycznym hasłem wie lu 
pokoleń: „Polska Matką naszą jest, 
0 Matce nie mów i się ź le " . T y m 
bardzie j że dziś naprawdę nie ma 
powodów, by o Polsce mówić źle. 

A było tych powodów, w przesz-
łości, co niemiara. Bo przecież ta 
Polska, nie była w stanie wykarmić 
swoich wszystkich dzieci, dać im 
pracę, zapewnić jaki taki dach nad 
g łową. Oczywiście, ci k t ó r ym się 
przelewało, op ływa l i w dostatki, 
t rwoni l i swo je majątk i i cudze. Czy 
to nie bolało? A nawet dzisiaj, jak 
się zwiedza w Polsce l iczne muzea, 
1 jak się j e konfrontu je ze znanymi 
muzeami w e Franc j i c zy w Angl i i , 
cz łowiek nie może opędzić się myśl i , 
„ j a c y ci polscy panowie by l i biedni" . 
Biedni? Nie , ty lko wszystko co na j -
wartościowsze i najbogatsze sprze-
dawal i lub zastawiali w bogatych 
kra jach na Zachodzie. A dziś, ta 
Polska Ludowa, z p ien iędzy zaro-
bionych przez polskiego robotnika 
i chłopa, musi wykupywać niepowta-
rza lne dzieła polskiej sztuki, z p ry -
watnych zb iorów i lombardów. 
1 c iągnie w odwro tnym kierunku, z 
zagranicy do Polski. Też nie można 
milczeć wobec te j P rawdy . 

Dzisiejsza Polska, suwerenna i 
niepodległa, wyzwolona z zależności, 
które uniemożliwiały j e j wy j ś c i e na 
szeroką drogę rozwoju, może być 
przedmiotem dumy wszystkich Po-
laków, również i nas mieszkających 
poza granicami kraju. I to zarówno 
tych, którzy odwiedzają K r a j , jak 
i tych, którzy nigdy, po wy j e źd z i e 
albo po urodzeniu na obczyźnie, w 
nim nie byli. 

K a ż d y zresztą, ktokolwiek porów-
nuje Polskę lat siedemdziesiątych 
z k ra j em który znał z czasów jego 
młodości, lub o k tórym słyszał ty lko 
z opowiadań, zaskakiwany jest 
ogromnym postępem. Oczywiście, 
każdy kto jest obiektywny, zastana-
wia się i myśli. A są tacy, k t ó r ym 
wystarcza, to co inni mówią, by leby 
zawsze było jak najgorsze. I aż dz iw 
bierze, kiedy piszą i do naszej re-
dakcji , że „opisujemy bajki, w które 
nikt nie w ie rzy " . A jeżel i się już nie 
chce, czy nie może przy jechać, by 
osobiście sprawdzić, czy są to bajki , 
wystarczyłoby poczytać co nieco o 
Polsce współczesnej w prasie f ran-
cuskiej czy belg i jskie j . Nawe t i te 
gazety, które chcą zmącić obraz Po l -
ski w oczach emigracj i , z koniecz-
ności też zamieszczają sporo obiek-
tywnych informacj i , w myś l zasady, 
że p rawdy ukryć się nie da. 

Trudno, są i tacy ludzie. Czy jed-
nak będziemy mówić o zacofaniu 
Polski, w przeszłości, z takich czy 
innych przyczyn, faktem jest, że j e j 
gospodarka pozostawała w ty l e za 
wysoko rozwiniętymi kra jami , np. 
100 — 1 5 0 lat za Francją. A dodaj-
m y do tego straty mater ia lne ponie-
sione w I I wo jn i e światowej . Są 
one oszacowane na poziomie 75 proc. 
dochodu narodowego, takiego boga-
tego kraju, jakim była w 1939 roku 
Wie lka Brytania. A l e istotniejsze 
jest to, że już w 1949 roku, produk-
cja przemysłowa Polski przekroczy-

ła poziom przedwo jenny z 1938 ro-
ku! Na t ym się ro zwó j nie zatrzy-
mał. Dziś polski przemysł w ciągu 
18 dni wy twarza ty le produktów, i le 
przed wo jną w ciągu roku. Pokaż-
m y taki drugi kra j ! 

N o to w niektórych kółkach towa-* 
rzyskich na emigrac j i wzdycha ją : 
„ gdybyśmy to przed wo jną miel i 
taki potencjał, jak oni teraz w Kra -
ju, to byśmy rządzi l i " ! Hola, hola, 
Panowie ! Mogl iście mieć przecież. 
Wszystko i władza, i fabryki , i roz-
ległe pola, i lasy należały do was. 
Jednak ci co rządzą Rzecząpospolitą 
lub o j e j rządy się ocierali, bardzo 
niewie le zrobil i dla unowocześnienia 
Polski i j e j postępu społecznego. 
A dziś chcieliby „ l ep i e j " rządzić tym, 
co z w ie lk im trudem, nie dojadając 
i nie dosypiając osiągnął naród pol-
ski. N i e można spokojnie ani słu-
chać, ani milczeć. 

Że są kłopoty z rolnictwem... A no 
są, nikt ich w Polsce nie ukrywa. 
Pisze się i mów i o t ym szeroko. 
Zbiera się jednak o w ie l e węce j z 
pól niż te 10 q przed wojną z hek-
tara. W Europie 23 proc. ziemnia-
ków to ziemniaki polskie, a w ogóle 
polskie ro lnictwo za jmu j e 6 miejsce, 
mimo trudności, o których głośno. 
I nikt w Polsce głodny nie chodzi, 
chociaż ludzie chcą kupować za 
swo je zarobione pieniądze jak na j l e -
psze produkty. Czy trzeba się temu 
dziwić? Widocznie stać ich na to. 

Bardzo mi przypadł do gustu 
list n i ew idomego z Di jon, napisa-
n y pod dyktando oczywiście, k iedy 
przeczytano mu mó j poprzedni ko-
mentarz, pt. „Chleb i coś do chle-
ba". P. Rosenberg napisał: „Stara 
emigracja pamięta te czasy, k iedy 
na wsi polskiej często mówi ło się, 
że chłop zjada kurę k iedy jest cho-
ry, albo k iedy kura jest chora. I to 
mia ły być dobre czasy, dla kogo?" — 
pyta nasz Czytelnik. 

A n o właśnie dla kogo? Może dla 
tych, którzy tak strasznie tęsknią do 
dobrych, przedwojennych czasów". 
A może dla tych, k tórzy już zapo-
mniel i skąd ich ród? Trudności prze-
mi ja ją , ale K r a j , O jczyzna zostaje. 
N i e mi l c zmy więc, k iedy o Polsce 
mówią ź le lub złośliwie. Polska jest 
Matką naszą! 

Z D Z I S Ł A W PIŚ 

CZASY 
PRZEŁOMU 

„ I n t e r e s u j ą c e t o w s p o m n i e n i a , 
ś w i e t n i e nap i sana ks ią żka . Ś m i e m 
t w i e r d z i ć , że j e d n a to z c i e k a w -
s z y ch r e l a c j i , j a k i e na t e m a t « c z a -
s ó w p r z e ł o m u « na r y n e k k s i ę g a r s k i 
d o t ą d t r a f i ł y " . T a k ą o p i n i ę w y d a ł 
z n a n y h i s t o r y k A n d r z e j Z a k r z e w -

ski o k s i ą ż c e z a t y t u ł o w a n e j w ł a ś n i e 
» C z a s y p r z e ł o m u « i o d n o s z ą c e j s i ę 
t e m a t y c z n i e ( j a k w s k a z u j e j e j p o d -
t y tu ł „ W s p o m n i e n i a d z i e n n i k a -
r z a z l a t 1944—il946") do o k r e s u n a -
r o d z i n P o l s k i L u d o w e j . P u b l i k a c j a 
ta u k a z a ł a s i ę n a k ł a d e m k r a k o w -
s k i e g o W y d a w n i c t w a L i t e r a c k i e g o . 
C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a " z a i n t e r e -
su j e ona z u w a g i na f a k t , ze w y s z ł a 
spod p i ó r a c z ł o w i e k a , k t ó r e g o w i e l u 
z n ich zna ł o osob iśc ie — z m a r ł e g o 
c z t e r y la ta t e m u S t a n i s ł a w a Z i e m -
by , w i e l o l e t n i e g o r e d a k t o r a i p u -
b l i c y s t y n a s z e g o pisima. 

NAGRODA 
DLA 
POLSKIEGO FILMU 

W B e s a ę o n , w e F r a n c j i o d b y ł się I V M i ę d z y n a -
r o d o w y F e s t i w a l F i l m ó w M u z y c z n y c h i B a l e t o w y c h , 
na k t ó r y m o t r z y m a ł n a g r o d ę j u r y p o l s k i f i l m p t . 
„ P o w r ó t " . Jes t t o f i l m o A r t u r z e R u b i n s t e i n i e , * 
k t ó r y p o l a t a ch p r z y j e c h a ł d o Ł o d z i , s w e g o r o -
d z i n n e g o m ias ta , g d z i e spędz i ł d z i e c i ń s t w o . R e ż y -
s e r e m f i l m u , ip rodukc j i a g e n c j i „ I n t e r p r e s s " , j e s t 
K r z y s z t o f R o g u l s k i . 



gagne-t-on 
en 

Pologne? 

Les salaires moyens nominaux en 
Po logne étaient, en 1975, supérieurs 
de 58,6%> et les salaires réels de 
40,9%), par rappor t à ceux de 1970. 
Les ma jora t i ons de salaires ont eng lo -
bé tous les t ravai l leurs du secteur 
nationalisé. Les plus importantes ont 
é té accordées aux travai l leurs em-

ployas" 'dans' les domaines et p ro f es -
sions autrefo is nettement défavorisés 
au point de vue salaires, tels par 
exemple , les employés de l 'administra-
t ion des forê ts où les salaires ont 
augmenté en moyenne de 70%. 

L e sala ire moyen en Po logne s 'é lève 
actuel lement à environ 3500 zlotys, 
mais les travai l leurs du bâtiment 
gagnent 4280, ceux de l ' industrie — 
3727 alors que ceux qui sonit e m -
ployés dans le secteur agricole n'en 
gagnent que 2862. On remarque toute-
fois, r i en qu'au cours des années 
1973—1974, une diminution de plus 
de 30% du nombre de fami l les ayant 
des revenus de moins de 1000 zlotys 
par personne. Dans la major i té des 
fami l l es les revenus calculés par 
m e m b r e de la fami l l e varient entre 
1500 et 2000 zlotys, deux personnes au 
moins par f ami l l e étant actives. 

Les cours 
de langue 
polonaise 

L e Centre d e Civ i l isat ion Po lonaise 
à la Sorbonne organise, comme chaque 
année, les cours du soir de langue p o -
lonaise. 

Ces cours de 3 n iveaux débuteront en 
octobre 1976. 

Les inscriptions sont ouvertes et les 
candidats do ivent se présenter à l 'adresse 
suivante (Centre de Civ i l isat ion P o l o -
naise, 18, rue de la Sorbonne) tous les 
lundis, mercredis et vendredis de 10 h. 
à 13 h. et de 14 h. à 17 h. ou té léphoner 
au 326.54.88. 

Prendre sa retraite? — L e directeur de la Maison de l'Enfant 
de Varsovie, M. Zdzisław Sieradzki, ne pourrait vivre sans 
enfants et les enfants sans lui 

La retraite 
anticipée 

Selon les statistiques, en 
1970, 4,2 mil l ions de person-
nes en Po logne comptaient 
plus de 60 ans. En 1980, ce 
nombre passera à 4,6 mi l -
l ions pour at te indre en 1990, 

ou non 
près de 6 mill ions. Ces ch i f -
f res font ressortir l ' importan-
ce sociale du prob lème des 
personnes âgées. 

L e gouvernement introduit, 
depuis un certain temps, des 

mesures en vue d 'un système 
de retraites plus souple. En 
ef fet , l 'âge de la retra i te est 
f ixée , pour les hommes, à 
65 ans et pour les f emmes , 
à 60, mais depuis ju i l le t 1976, 
les f emmes sont autorisées à 
prendre une retra i te ant ic i -
pée. De même, certaines pe r -
sonnes e f fectuant des t ravaux 
pénibles et dans conditions 
nocives pour la santé peu-
vent également pro f i te r de 
cette commodité. 

I l est, cependant, un cer-
tain nombre de personnes 
qui après avo i r atteint l 'âge 
requis désirent poursuivre 
leur act iv i té professionnel le , 
à temps complet ou à temps 
réduit. Tenant compte des 
phénomènes de v ie i l l issement 
de la population, d 'épuise-
ment des réserves de main 
d'oeuvre, la prolongat ion de 
la pér iode d 'act iv i té pro f es -
sionnelle de cet te catégor ie de 
travai l leurs constitue une 
source supplémenta ire de 
main d 'oeuvre, en part icul ier 
dans les services. Ainsi , l ' em-
ploi des retraités serait sou-
vent souhaitable du point de 
vue non seulement des inté-
ressés mais aussi de la so-
ciété. 

Dans les m i l i eux économi-
ques polonais, l 'opinion p r é -
vaut qu'i l serait indiqué, 
dans la pol i t ique d 'emplo i des 
retraités, d 'adopter un systè-
me de travai l à temps réduit . 
Les spécialistes soulignent à 
ce propos, que dans des con-
ditions d 'apport l imi té de 
m a i n -d ' oeuvre , la mise à la 
retraite automatique de t ra -
vai l leurs ayant atteint l 'âge 
requis serait inopportune, de 
même que l ' emplo i de pe r -
sonnes faisant preuve de ca-
pacités professionnel les a f f a i -
blies. Une tel le façon de pré -
senter l e prob lème constitue 
également un argument v a -
lable pour instaurer une cer-
taine élasticité dans la dé-
termination de l ' âge de r e -
traite, c 'est-à-dire l 'ant ic ipa-
tion de la re tra i te pour cer-
tains et la possibi l i té de con-
tinuer leur act iv i té pro fes -
sionnelle pour d'autres. 

ouvr ie r 
qui 

écrivent 

poèmes 

Les édit ions po lonai -
ses sont actuel lement en 
train de préparer une 
publication int itulée 
„Cahiers de poésie 
ouvr i è re contempo-
ra ine" , comptant env i -
ron 800 pages et con-
tenant des vers écrits 
par des ouvriers. P a r -
mi les auteurs, on r e -
marque des métal los, 
maçons, tourneurs, sou-
deurs, tai l leurs d e 
cristaux, rel ieurs et 
autres. On y trouve 
aussi une serveuse, une 
f e m m e de chambre 
employée dans un des 
hôtels de Varsov ie , un 
cheminot, quelques cor -
donniers, serruriers, 
peintres en bât iment. 

Ces vers représentent 
une vér i tab le décou-
ve r t e l i t téraire. P e r -
sonne ne connaissait 
leurs auteurs, person-
ne n 'ava i t lu leurs 
oeuvres, parmi l es-
quelles on trouve de 
nombreux vers inté-
ressants et beaux. Ce t -
te publication, hormis 
les poèmes, englobera 
éga lement des notes 
biographiques concer-
nant les poètes-ouvr iers 
et quelques i n f o rma -
tions re lat ives au tra-
va i l professionnel des 
auteurs. 



Rodzina Bojkowskich niemal w komplecie, brakuje tylko najmłodszego pokolenia — pięciorga wnuków i żony Jerzego 

POLSKIE RODOWODY 

— Dzień dobry pani B o j -
kowska, a kogo to pani tak 
w y p a t r u j e od samego rana? 

— A na wete rynarza cze-
kamy. Już trzeci raz w y c h o -
dzę na drogę, a zatraceńca 
jak nie widać , tak nie widać. 

— Co pani taka niec ierpl i -
wa , a może drób się pochoro-
wał? 

— Nie , wszystko w po-
rządku. A l e we te rynar z w 
tak im gospodarstwie jak na-
sze musi być częście j , no nie? 
Przec ież sam pan sąsiad w ie , 
że co innego 50 kurcząt t r zy -
mać, a co innego tysiąc... 

— Rac ja . N i ech się pani 
nie obawia , jak doktorek 
obiecał przy j echać , to zaraz 
przyjedzie . . . 

— T o ja sama w i em . T y l k o 
d laczego tak długo go nie 
ma? Widoczn ie jedz ie szosą, 
po swo j emu , a ty l e razy mu 
mów i ł am , że na skróty przez 
las trzeba... 

Tak właśnie pewnego 
wrześn iowego dnia, w e wsi 
M a z ó w (gmina Postomino, w o -
j e w ó d z t w o słupskie) rozma-
wia ła z sąsiadem Dioniza B o j -

kowska, żona Baltazara, mat -
ka pięciu dorosłych synów. 

Czy wieś 
zmieni nazwę? 

Żółta tabl ica z czarnym na-
pisem „ M a z ó w " stoi samotnie 
przy drodze. P o obu stronach 
szosy jak ok iem sięgnąć łąki 
i pastwiska. Wszys tko ogro-
dzone i podz ie lone na k w a -
tery. Z daleka w idać stada 
pasących się gęsi, kaczek 
i k rów. P o 15 minutach jaz -
dy samochodem as fa l towa 
jezdnia s ta je się piaszczys-
t y m gościńcem, na końcu któ-
rego stoi dom sołtysa, Jana 
Bo jkowsk iego , syna Baltazara 
i Dionizy . Jan soł tysuje w 
M a z o w i e już cz te ry kadenc je . 

' Jak ty lko o jc iec zrzekł się 
stanowiska gospodarza wsi , 
zaraz młodego Bo jkowsk i e go 
wybra l i . Mieszkańcy M a z o w a 
pamię ta ją Jana jak jeszcze 
koszulę w zębach nosił, jak 
na ich oczach mężniał , rósł. 
Wiedz i e l i od początku czego 

się mog l i po n im spodz iewać 
i bez obaw pow ie r zy l i mu in-
teres wsi. 

W ogó le cała rodzina B o j -
kowskich cieszy się w oko-
l icy szacunkiem. Choć nie da 
się ukryć, że sąsiedzi patrząc 
na nich z sympatią, myś lą o 
nich zazdroszcząc... Janowi 
zwyc i ęs twa w Ol impiadz ie 
W i edzy Ro ln i c ze j w 1972 ro -
ku, Jerzemu dyp lomu inży -
niera rolnika, S t e f anow i — 
żony zootechniczki , Tadeu -
szowi — ziemi, którą ma 
prze jąć po ojcu, A l b i n o w i — 
stanowiska o f icera W o j s k a 
Polskiego, j edynaczce E lżb ie -
cie — szesnastej w iosny ż y -
cia. Zaś Dioniz ie i Ba l taza-
row i tych sześciorga dzieci, 
które tak mocno związane są 
z ziemią, na które j wyros ły . 
L i che tu pola, n igdy nie da -
wa ł y ob f i tych p lonów. N i e 
w y ż y w i nas ta ziemia, m ó w i -
ły dzieci Skoczy lasów i M i -
laków i szły do miasta pra -
cować przez 8 godzin za b iur-
kiem. A młodzi Bo j kowscy 
nie og lądal i się na rówieśn i -
k ó w z Mazowa . 

Pokończy l i szkoły i wróc i l i 
do t e j wsi , gdz ie diabeł m ó w i 
dobranoc. Stąd niemal ze 
wszystk ich chałup uciekła 
młodzież , a ich rodz ice są te-
raz zmuszeni prze jść na ren-
tę, sprzedać z iemię, bo nie ma 
j e j kto uprawiać. Z 22 gospo-
darstw pozostało 12. Jak dłu-
go się ut rzyma ten tuzin? P o -
noć dopóty, dopóki starzy ro l -
nicy będą mie l i siłę uprawiać 
rolę. A potem? Za kilka lat 
powstanie w M a z o w i e Ro ln i -
cza Spółdzie lnia P rodukcy jna , 
a może Bo jkowscy w y d z i e r -
żawią luib kupią od nich z ie -
mię? I w t e d y — jak pow ia -
da ją w gmin ie —• M a z ó w 
zmieni nazwę na B o j k ó w . 

Jak przekonać 
ojca? 

Dziś już nikt nie pamięta, 
kto zaczął tę rozmowę . N a j -
bardz ie j p r zec iwny był ojc iec. 
Natomiast do rea l i zac j i po-
mysłu zapal i ła się matka, ko-
bieta energiczna i przedsię-



biorcza. N i e up łyną ł nawe t 
t ydz i eń jak się zdecydowa l i . 
J e r zy po j echa ł z Janem do 
Ur z ędu G m i n y i podpisa l i 
u m o w ę na ro ln i c zy zespół 
p r o d u k c y j n y . B y ł to 18 w r z e -
sień 1974 roku. Jego cz łonka-
m i stali się — o j c i e c Ba l t a -
zar wnoszący do zespołu 
s w o j e k i lkanaśc ie hek ta rów , 
na k t ó r y ch gospodarowa ł z sy -
nem Tadeuszem, Jerzy — in -
żyn i e r ro ln ik i Jan — m e -
chanizator ro ln i c twa , o b a j go -
spodarowa l i 'na t r zydz ies tu 
k i lku hektarach. W sumie 
dysponowa l i 46 hek ta rami 
w ł a sne j z i emi , zaś 74 o t r z y -
ma l i z P a ń s t w o w e g o Fundu-
szu Z i em i w długoletn ią 
dz i e r żawę . 

Sąs iedz i pa t r zy l i z za in te -
r e sowan i em na poczynan ia 
Bo jkowsk i ch . Co się będz i e 
rodz i ło na 120 hektarach l i -
che j z i emi poros ł e j chwas ta -
mi? — pyta l i . B o j k o w s c y za -
częl i od uzupełn ien ia sprzętu 
ro ln iczego. Ca ły w y s i ł e k skon-
c en t r owa l i na p r o w a d z e n i u 
w z o r c o w e j h o d o w l i gęsi, k u r -
cząt, kaczek, nie r e z y gnu j ą c 
j ednak z n i e w i e l k i e j hodow l i 
t r zody ch l ewne j , byd ła oraz 
u p r a w zboża. Roz ruch tak 
po tężnego zespołu w y m a g a ł 
nie t y lko o g r o m n e g o w k ł a d u 
pracy , a le i spore j i lości p i e -
n iędzy . Do w łasnych oszczęd-
ności do łoży l i k r edy t pań -
s t w o w y w wysokośc i 1 m i l i o -
na 600 tys i ęcy z ło tych . 

P o d w ó c h latach wspó lnego 
gospodarowan ia w y n i k i są na-
p r a w d ę imponu jące . J edyn i e 
w 1976 r o k u zespół B o j k o w -
skich z obow ią za ł się dostawić 
do skupu 100 sztuk byd ła 
rzeźnego, 1000 tuczn ików , 100 
tys ięcy sztuk drobiu. W su-
mie ze 120 ha o t r z y m u j ą oko -
ło 360 ton mięsa. Oznacza to, 
że z j ednego hektara — t r z y 
tony mięsa, czy l i t y l e , i l e do -
starcza j edno dobr ze prospe-
ru jące , ś redn ioro lne gospo-
da r s two w K r a j u . Obro t y 
w i ę c s i ęga ją w m ł o d y m , bo 
przec i eż dop i e ro d w a lata l i -
c z ą cym zespole , 10 m i l i o n ó w 
z ło tych rocznie. 

Kto pilnuje 
kurcząt? 

Mi l i one r z y , p o w i e ktoś 
p r zys łuchu jący się z boku 
histori i gospodars twa B o j k o w -
skich. A l e z e św ieczką szu-
kać tego, k to zgodz i się jeść 
ten chleb. I w y s t a r c z y spo j -
rzeć na ich sp racowane ręce, 
by się przekonać , ż e r o z k w i t 
gospodars twa n ie jest dz i e ł em 
pr zypadku . 

F o r m a zespołu p r o d u k c y j -
nego w gm in i e Pos tomino 
jest dość popularna . Z n a j d u j e 
się tu 16 takich zespo łów, 
p r a w i e w co d r u g i e j wsi . F a r -
ma B o j k o w s k i c h jest j ednak 
pod w i e l o m a w z g l ę d a m i w y -
j ą tkowa . P o p i e r w s z e jest to 
zespół rodz inny , j ak dotąd 
j e d y n y w oko l i cy , posiada 
bardzo z r ó ż n i c o w a n y p ro f i l 
p rodukc j i , po t r zec i e w s z y s c y 
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Może wówczas pani Dioniza 
da się namówić na urlop nad 
M o r z e m Czarnym, który od 
k i lku lat za ła tw ia ją uparcie 
dla n i e j i dla o jca synowie. 
A oni uparcie rezygnują , tłu-
macząc się obowiązkami w 
gospodarstwie. K i e d y sąsiedzi 
kręcą g ł owami nad propozy-
cją synów, k tó rzy chcą aby 
rodzice korzysta l i z zasłużo-
nego odpoczynku, Bo jkowska 
śmie j e się: 

-— A po co mi M o r z e Czar-
ne do szczęścia potrzebne, 
k i edy ja nasze, polskie do-
piero w ub ieg łym roku po raz 
p i e rwszy zobaczyłam... 

N ik t nie chce w to w i e -
rzyć. Jak można mieszkać 27 
lat w Mazow i e , ws i położonej 
k i lkanaście k i l ome t r ów od 
Ba ł tyku i nie w idz ieć morza. 
A by ło tak, że synowie nie-
mal podstępem do Dar łowa 
ją w y w i e ź l i , samochodem nie-
mal na plażę w j echa l i , kazal i 
wys iąść i spo jrzeć przed sie-
bie. 

— N iech mama już l ep ie j 
0 t y m nie opowiada, to prze-
cież ws tyd — „ka r c i " matkę 
jeden z synów. 

— A jakiż to ws tyd — obu-
rza się Bo jkowska —- w idać 
mia łam ty l e przy was pracy 
przez te wszys tk ie lata, że 
nie mog łam jechać nad m o -
rze... A tak p rawdę pow i e -
dz iawczy , to w idz ia łam prze-
cież różne morza i polskie, 
1 zagraniczne, w te lewizorze 
ko l o r owym, widz ia łam. I do -
syć już gadania o tych wcza -
sach —- ucina r o z m o w ę — nie 
urodzi łam się po to, żeby po 
letniskach jeździć, c i ekawam, 
kto by się w t edy św inkami 
z a j m o w a ł j akbym wy j echa ła? 
I dę teraz zate le fonować do 
weterynarza , n iepoko ję się, 
czy gdzieś sobie karku nie 
skręcił, j ak na skróty do nas 
jechał. Już lep ie j , ż ebym go 
w domu zastała... 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: T A N u s z GAĆ 

Dioniza Bojkowska w chlewni 

zamian zobowiąza l i śmy się 
prowadzić w z o r c o w e gospo-
darstwo. Za l eży nam na du-
że j wyda jnośc i . Teraz mus imy 
przede wszys tk im myśleć o 
stworzeniu nowoczesnego za-
plecza. Pó źn i e j będzie czas na 
luksusy. 

T y m luksusem dla wszys t -
kich Bo jkowsk ich są własne 
domy. Na razie cztery rodz i -
ny mieszkają w dwóch, c ia-
snych chałupach. Wnę t r za są 
nawet przytulne, urządzone 
po miastowemu, bo B o j k o w -
scy meb le sprowadz i l i ze 
Słupska. Zan im jednak te 
e leganckie segmenty stanęły 
w pokojach, trzeba było po-
przyc inać nogi od szaf i r e -
ga łów, pon ieważ nie mieści ły 
się w drzwiach. 

Może już w przysz łym roku 
na skarpie tuż p r zy w j e ź d z i e 
do wsi , staną t rzy w i l l e? 
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j ego cz łonkowie ma ją p r z y -
go towan ie rolnicze, a j ego 
k i e rown ik nawe t dyp lom w y ż -
sze j uczelni ro lnicze j . A l e gdy 
za jdz i e potrzeba wszyscy za-
w i j a j ą r ę k a w y i harują od 
p r zys ł ow iowego świtu. Tak i e -
go samego wk ładu pracy, o to 
dba matka, oczekuje się i od 
Jana, k tóry j akby nie by ło 
jest sołtysem i od Ste fana, 
na jmłodszego z braci, zdoby -
w a j ą c e g o dopiero ostrogi g o -
spodarza w T e l e w i z y j n y m 
Techn ikum Ro ln iczym. 

Dysponując dużą ilością 
drobiu w bro j l e rn i i na pa-
stwiskach oraz prowadząc ho-
d o w l ę bydła i t rzody, t rzeba 
w i e lu rąk do pracy i m ą d r e j 
organizac j i . W zespole p ro -
d u k c y j n y m pracu je czterech 
braci i ich rodzice. Zaś żony 
młodych Bo jkowsk i ch z a j m u -
ją się ty lko p rowadzen i em 
domu i w y c h o w y w a n i e m 
dzieci. W gospodarstwie po-
dział o b o w i ą z k ó w jest w y -
raźnie zaznaczony. B o j k o w -
ska z a j m u j e się chlewnią, j e j 
mąż gęśmi, Jan byd łem, Ste-
f an pomaga ojcu, a Tadeusz 
matce i Janowi . Jerzemu obok 
f u n k c j i nacze lnego zaopatrze-
n iowca pasz, maszyn, n a w o -
zów , zdarza się na jczęśc ie j 
dyżurować przy kurczętach. 
D la tego też obok bro j l e rn i 
urządzi ł ma ły pokoik zwany 
tu przez wszystk ich „dyżur -
ką" , wyposażony w e leganckie 
meble , te lewizor , wysok i e j 
klasy sprzęt nagłośnia jący i 
bogato zaopatrzoną bibl iotekę. 
W tak im otoczeniu ł a tw i e j 
dyżurować , te 12, czy nawe t 
24 godz iny. 

M i m o pełnego wyposażenia 
w sprzęt ro ln iczy , bo w ze-
spole Bo jkowsk i ch nie bra -
k u j e ani komba jnu , ani ze -

s tawu c iągn ików, które świad-
czą o nowoczesności tego go-
spodarstwa, Jan Bo jkowsk i 
zapytany, o k tó r e j zaczyna 
dzień pracy, odpowiada, że 
ws ta j e o 4.00 rano, t y lko z imo-
wą porą o 7.00. Czyżby m e -
chanizacja ro ln ic twa nie ułat-
wiała pracy w gospodarstwie? 
U ła tw ia i to bardzo, czyni ją 
lżejszą, a le nie może zastąpić 
cz łowieka. U Bo jkowsk ich 
prowadz i się hodowlę drobiu, 
bydła, t rzody ch lewne j , a 
zwierzę ta — jak w iadomo — 
muszą być regularnie karmio-
ne. 

N o w a kaczkarnia, którą 
pro j ek tu ją postawić w przysz-
ł ym roku, zostanie zaopatrzo-
na w ciąg poideł , wózek aku-
mula torowy . T a m jedna oso-
ba będz ie mogła obsłużyć 
10 tysięcy sztuk drobiu. P o -
dobne urządzenia zostaną za-
stosowane w trzech kurnikach 
budowanych z myślą o 75 t y -
siącach kurcząt. Gospodarstwo 
Bo jkowsk ich , a racze j zaple-
cze p rodukcy jne rozrasta się. 
Już po dach wyc iągnę l i mu-
ry w i e l k i e j bukaciarni, która 
po odpow iedn i e j adaptacj i 
zdoła pomieścić 60 sztuk by -
dła. 

Dlaczego 
Morze Czarne? 

— Mus imy sobie stworzyć 
dobry warsztat pracy — mó-
w i Jerzy Bo jkowsk i . — T o 
nam pozwo l i osiągnąć wyso -
ką produkcję . Podpisując dwa 
lata temu u m o w ę na zespół 
p rodukcy jny uzyskal iśmy od 
państwa l iczne przyw i l e j e , 
m.in. m a m y p ierwszeństwo w 
zakupie maszyn, pasz, nawo-
zów, p łac imy mnie jsze raty 
zaciągniętego kredytu, ale w 

Jerzy przy montowaniu deszczownicy na polu 



* 
A première vue, le vil-

lage de Mazûw dans la 
voivodie de Słupsk., n'a 
rien de particulier. De la 
route il paraît perdu au 
milieu des prairies bien 
découpées où l'on voit des 
troupeaux de vaches par-
quées, des oies, des ca-
nards... 

Dans ce village habitent 
les Bojkowski. Le père 
Baltazar, sa femme Dioni-
za, quatre de leurs cinq fils 
et leur petite dernière 
Elżbieta qui a 16 prin-
temps. Quand le vieux 
Baltazar renonça d sa fon-
ction de maire du village, 
c'est son fils Jan qui prit 
sa succession avec l'appro-
bation des autres fermiers. 
Et justement les autres 
fermiers envient aux Boj-
kowski leurs enfants qui 
presque tous sont restés 
à la terre alors que des 
22 fermes du village il 
n'en reste que 12 dont il 
faudra vendre les terres 
quand les vieux ruraux 
n'auront plus la force de 
les travailler, leurs enfants 
ayant préféré la ville. 
Outre Jan, le maire, il y 
a Jerzy, qui est ingénieur 
agronome, Stefan, Tadeusz, 
Albin (lui est officier de 
carrière). Les quatre gar-
çons sont tous des agri-
culteurs diplômés, un jour 
ils proposèrent au père de 
créer une coopérative de 
production. Après quel-
ques hésitations le père 
donna son accord et en 
septembre 1974, tout était 
réglé. Ils réunirent leurs 
46 ha de terre et obtinrent 
74 autres ha du Fonds na-
tional de la terre, en via-
ger. Il fallut tout organi-
ser. En premier, le maté-
riel agricole fut complété, 
en second fut créé un éle-
vage modèle d'oies, de ca-
nards et de poulets sans 
que l'élevage des cochons, 
des boeufs soit abandonné, 
de même la culture des 
céréales. Pour mettre en 
marche pareille entreprise, 
ils demandèrent à l'état 
un crédit d'1 600 000 zlo-
tys qu'ils ajoutèrent d 
leurs propres économies. 
Après deux ans, les ré-
sultats sont imposants. 
En 1976, une livraison de 
100 boeufs de boucherie, 
1000 porcs, 100 OOO poulets. 
Le chiffre d'affaires se 
monte à 10 millions de 
zlotys annuellement. Cette 
coopérative familiale a 
travaillé et travaille du-
rement pour récolter les 
fruits de sa peine. Une or-
ganisation sans faille du 
travail en est aussi la 
raison. Les Bojkowski 
peuvent faire des projets 
maintenant, chacun des 
jeunes ménages rêve de 
construire son propre pa-
villon. Ce sera peut-être 
pour l'année prochaine. 

Jelenia Góra a des liens d'amitié avec Gonfreville-l'Orcher 

vill 

La majeure partie du monde 
représentée à l a conférence à Helsinki, 

a lait connaître son adhésion 
totale pour un développement de la 

coopération largement comprise 
entre les pays, organisations, groupes 

et personnes. Actuellement, alors 
que l 'on recherche les formes 

et moyens de l 'échange des idées 
et des contacts entre les 

hommes, il ne fait pas de doute que 
les initiatives, avancées par 

nombre de pays du monde quant à la 
multiplication de villes 

jumelées, devraient 
trouver un écho plus retentissant. 

L a Pologne, elle, a man i -
festé son attitude pour ce 
qui est de l 'établ issement des 
contacts b i la téraux entre les 
v i l les et communes dans d i f -
férents pays en appuyant, à 
diverses occasions, des ini-
t iat ives concrètes dont il y a 
eu, jusqu'à présent, plusieurs 
dizaines. 

P a r m i les object i fs que 
poursuit la Fédérat ion M o n -
diale des Vi l l es Jumelées qui 
a son siège à Paris, on peut 
l i re entre autres: déve lopper 
chez les hommes la conscien-
ce de leur sol idarité et de 
leurs immenses possibil ités 
d'échanges mutuels, engager 
les populations des vi l les et 
autres col lect iv i tés locales 
constituant les „Cités Un i es " 
dans des actions communes 
en f aveur d'une éducation 
internationale, du déve lop-
pement, de la sauvegarde de 
la nature et de l ' env i ronne-
ment, de la compréhension, 
des peuples et de la paix . 
Dans la pré face au „ M a n i -
feste de la Nouve l l e Coopé-
rat ion" , proc lamé en 1970, 
nous lisons: „Depuis des an-
nées, la Fédérat ion Mondia le 
des Vi l les Jumelées propose 
et soutient, devant l 'opinion 
publ ique et les organisations 
internationales, un program-

Suite page 10 



partenaires, puis sur le plan 
culturel, technique, scient i f i -
que et autres. 

Les v i l les polonaises qui ont 
leurs local i tés-amies en 
France sont actuel lement une 
v ingtaine. Pour commencer, 
il convient de citer les capi-
tales des deux pays dont les 
expériences de jumelage sont 
— à vra i dire — de toute 
f ra î che date mais on serait 
tenté de remarquer que 
...c'est le premier pas qui 
compte. Les deux dernières 
années ont vu se jo indre à 
la f ami l l e f ranco-po lonaise 
des v i l l es-amies : W r o c ł a w et 
L y o n , Świnoujśc ie et Dieppe, 
N o w y Sącz et Saint Dié ainsi 
que Międzychód et Ostricourt. 

Toute fo is , la l iste des vi l les 
polonaises et françaises qui 
entret iennent entre elles des 
contacts depuis plusieurs, 
vo i re plus de d ix années, est 
beaucoup plus longue. On y 
vo i t d ' importantes agg lomé-
rations pouvant se prévalo ir 
d'anciennes tradit ions urbai -
nes, telles la v i l l e de Gdańsk 
qui a trouvé un partenaire 
sur le canal de L a Manche 
dans le port de Boulogne-sur -
Mer , Cracov ie r iche en mo-
numents historiques ayant 
des liens part icul ièrement 
amicaux avec Di jon, célèbre 
à son tour pour ses vins de 
Bourgogne, ou la v i l l e indu-
striel le d 'Opole qui entretient 
des l iens cordiaux avec la 
capitale des par fums f ran-
çais Grasse, ou encore Byd-
goszcz, le port f luv ia l connu 
qui a noué récemment des 
contacts avec le centre uni-
vers i ta i re en Normand ie — 
Caën. 

Viennent ensuite des loca-
lités moins grandes, la vi l le 
ouvr i è re de Ż y r a r d ó w et 
Lourmar in , la capitale des 
v ins polonais Zie lona Góra 
et cel le de la Champagne, 
Troyes , Jelenia Góra r e -
nommée pour ses beaux cri-
staux et Gonfrev i l l e - l 'Orcher , 
connue pour ses produits pé -
trochimiques, le v i eux bourg 
qui est en m ê m e temps le 
coeur des pianos polonais 
Ka l isz et le centre s idérurgi-
que de Hautmont , la Rybn ik 
houi l lère et Saint-Val l ier , 
O l ecko qui est un site touri-
st ique pi t toresque et Mar ly . 

Les critères du choix, com-
m e il ressort des exemples 
cités, tout comme les e x p é -
riences en ce qui concerne les 
contacts entre les v i l les sont 
très divers. Par fo is , le choix 
est fa i t en fonct ion de la si-
mi l i tude des intérêts, des 
conditions géographiques, du 
caractère du travai l . Une 
autre fo is , cependant, c'est la 
dissemblance éve i l lant l ' inté-
rêt des futurs partenaires, qui 
l ' emporte . I l serait intéres-
sant, pourtant, pour les deux 
parties, de pro f i t e r des liens 
dé jà établis pour mieux con-
naî tre ses marchés et les 
possibilités de coopération 
qu 'o f f r en t les établissements 
en fonct ionnement dans les 
v i l les intéressées. Cela per-
mettrai t d 'animer les échan-
ges économiques au niveau 
des v i l les et communes et 

Les villes amies 
Upole et (Jrcsse se connaissent de mieux en mieux 

intéressés à la réalisation de 
ces object i fs et aussi qu'ils 
voudraient les enrichir en 
leur conférant des contenus 
réels et concrets, à la mesu-
re de l ' intérêt que les parte-
naires portent les uns aux 
autres. Les contacts établis 
jusqu'à présent, qui n'ont pas 

fa i t toujours leurs preuves-
parfo is en raison tout s im-
plement du choix for tu i t des 
v i l les — devra ient ê tre à 1' 
heure actuel le déve loppés 
avec plus de v igueur en p r e -
mier lieu sur le plan écono-
mique, pour apporter des 
bénéf ices concrets aux deux 

Suite de la page 9 

Nowy Sącz et la ville-amie de Saint-Dié 

me a x é sur la part ic ipat ion 
des hommes de la base aux 
grandes tâches mondiales" . 

L es v i l les polonaises et 
leurs habitants ont démontré 
qu'ils étaient et sont toujours 



* 
W dobie poszukiwań form i 

sposobów wymiany myśli i kon-
taktów międzyludzkich, kiedy 
na konferencji w Helsinkach 
większość świata, ustami swych 
przedstawicieli, wypowiedziała 
się za rozszerzaniem szeroko po-
jętej współpracy między pań-
stwami, donioślejszym echem 
powinny odbić się od lat podej-
mowane przez wiele krajów i-
nicjatywy miast bliźniaczych. 

Dwustronne kontakty na 
szczeblu miejskim czy gminnym 
nie zawsze dotychczas spełniały 
nadzieje, jakie w nich pokłada-
no. Często powodem był po pro-
stu przypadkowy dobór partne-
rów. Związki miały na ogół 
charakter towarzysko-turystycz-
nych spotkań przedstawicieli lo-
kalnych władz obu miejsco-
wości. 

Ten rodzaj powiązań jest o-
czywiście przykładem wymiany 
ludzi i poglądów. Jednakże kon-
takty bilateralne między mia-
stami Polski i Francji mogłyby 
przecież w pierwszym rzędzie 
nieść korzyści obu partnerom, 
zwłaszcza gospodarcze, które 
stałyby się bodźcem do pogłę-
biania i utrwalania związków. 
Powinny one ułatwiać wzajem-
ne zapoznanie się ze swymi 
możliwościami ekonomicznymi, 
nawiązanie kooperacji przemy-
słowej oraz uprzywilejowanej 
wymiany handlowej. 

Liczba polskich miast mają-
cych zaprzyjaźnione miejscowo-
ści we Francji sięga dwudzie-
stu. W warunkach odprężenia i 
pokoju ta forma wymiany daje 
szerokie pole do popisu nie tyl-
ko na szczeblu miast i ośrod-
ków miejskich, lecz również or-
ganizacji młodzieżowych, har-
cerskich, zespołów artystycz-
nych i innych, dla dobra obu 
krajów i całej Europy. 

surtout rapprochera i t les uns 
des autres les hommes res-
ponsables d irectement des 
fabricat ions destinées à l ' 
autre pays. 

Les contacts entre les 
v i l les jumelées de Po logne et 
de France sont un exemple 
de la circulation des idées et 
des hommes dans l 'esprit de 
la Conférence sur la Sécuri-
té et la Coopérat ion en Euro-
pe à Helsinki . L es habitants 
des deux pays, souvent plus 
d'une dizaine d'années à l ' a -
vance par rapport aux déc i -
sions de Helsinki , ont man i -
festé leur intérêt porté au 
rapprochement entre les peu-
ples, aux contacts entre les 
hommes de d i f f é rents pays. 
Dans les conditions de la dé-
tente et de la pa ix , cette f o r -
me d'échanges o f f r e des 
chances — qui ne sont pas tou-
jours mises à p ro f i t — non 
seulement aux v i l les et cités 
urbaines mais aussi aux or -
ganisations de jeunesse, aux 
éclaireurs, ensembles art ist i -
ques et autres, pour le bien 
des deux pays, pour le bien 
de l 'Europe tout entière. 

MARiA BUG Aj 

Photos: CAF et ARCHIWUM Kalisz développe ses contacts avec Hautmont 



Sun le petit écrai 

'est chose 
fa i te . Quand, au pr intemps 
dernier , une „Journée po lo -
na ise " se déroula à la té lé -
v is ion française, les té lé -
spectateurs f rançais s 'amusè-
rent f ranchement à la v is ion 
d'un épisode du feui l l e ton p o -
lonais „Ceux de quarante 
ans " ou „ L e s quadragéna i res " 
(ce qui r ev i en t au même) . L a 
presse f rançaise unanimement 
re t int l e naturel des situa-
tions et des personnages 
s 'agitant autour d'une f am i l l e 
polonaise type : les K a r w o w -
ski. Oui, c'est chose fa i te , l e 
f eu i l l e ton a été acheté par 
la té lévis ion f rança ise et tout 
por te à cro ire que la suite des 
aventures des K a r w o w s k i r a -
v i r a toujours autant. 

A v a n t que la télévis ion n' 
émet te les quatorze épisodes 
achetés, quelques mots sur 
la pet i te histoire de ce s y m -
pathique feui l le ton. Tout 
commença quand l e metteur 
en scène Jerzy Gruza et l e 
publ ic iste e t scénariste Jerzy 
Toep l i t z passèrent le cap de 
la quarantaine. Ensemble ils 
se dirent qu' i l était temps de 
délaisser les problèmes de la 
jeunesse pour s 'occuper de 
ceux des adultes, des gens 
de leur âge qui jouent un 
rô le capi ta l dans tous les do-
maines de la v i e polonaise. 
Partout , il y a des quadra-
génaires. Et ensemble ils se 
mirent à l 'ouvrage , f o n d è -
rent la f am i l l e des K a r w o w -
ski, le mil ieu professionnel , 
les amis... Pour f a i r e v i v r e 
tout ce beau monde il suf -
f isa i t de puiser dans les r éa -
l ités de la v i e polonaise, en 
r iant gent iment de ses t ra -
vers. L ' espr i t d 'observat ion 
et l ' imaginat ion ne manquant 
pas aux deux compères, ils 
mult ip l ièrent les situations 
comiques, brossèrent les p e r -
sonnages avec beaucoup d' 
adresse, instal lèrent le per -
sonnage principal , l ' ingénieur 
K a r w o w s k i , sur le plus grand 
chantier d'alors de la capi-
tale — la percée de la vo i e 
Łaz i enkowska — logèrent la 
fami l l e K a r w o w s k i , le mari , 
Magda la f emme , les deux 
enfants Marek et Jagódka 

dans un classique appartement 
M4 (c 'est -à-dire 3 pièces, cui-
sine, salle de bains), v is i -
tèrent les voisins de l ' immeu-
ble, incorporèrent une éton-
nante bonne f e m m e qui arr i -
v e toujours, comme un gag, 
dans les moments tendus, 
avec une aisance surprenante 
et inconsciente, a les idées 
les plus cocasses pour dé-
broui l ler les situations les 
plus péril leuses, il y a aussi 
l ' ami médec in qui abhorre 
les médicaments et leur pré-
f è r e les remèdes de grand-
mère et est toujours un con-
f ident et un conseiller. I l y 
a encore tous les quelque 
cinq cents personnages qui 
apparaissent, disparaissent d' 
un épisode à l 'autre et tous 
ces seconds rôles indispen-
sables que l 'on re t rouve avec 
plaisir autour des K a r w o w -
ski. 

L e s personnages mainte-
nant. Andr z e j Kopiczyński 
est l ' ingénieur Ka rwowsk i . 
Cet acteur du théâtre Na ro -
d o w y de Varsov ie , a eu, pen-
dant un certain temps, le 
complexe de Copernic auquel 
il prêta ses traits dans l 'adap-

tation c inématographique de 
la v i e du grand astronome 
polonais. Maintenant il r isque 
d 'avoir le complexe de K a r -
wowsk i , en tout cas, pour 
l ' instant, i l ne se pla int pas 
de la popular i té que lui a 
apporté l ' ingénieur. Cet ingé -
nieur nanti d'une pet i te mou -
stache, avec des y eux éba-
his, un air pas toujours m a -
lin qui a un ta lent part icul ier 
pour s'enliser dans les si-
tuations compliquées. 

Sa f e m m e Magda , toute 
rondelette, avec des aspira-
tions, est incarnée par Anna 
Seniuk, une comédienne de 
grand talent qui a su impo-
ser son physique qui n'a j a -
mais été celui d 'une jeune pre -
mière, et au contraire en a 
tiré parti. A Varsov ie , e l le 
joue au théâtre A t eneum, 
un des mei l leurs de la ca-
pitale. 

L ' am i e insupportable et 
'indispensable est une des 
actrices les plus populaires 
en Pologne. Irena K w i a t k o w -
ska est une comédienne ache-
v é e et un personnage comi -
que irrésistible. El le f a i t f u -
reur au théâtre, à la radio, 

à la té lévis ion et au cinéma. 
E l le est si populaire qu'il 
n'est pas de Polonais à souri-
re et à s'extasier en enten-
dant son nom. Dans le f eu i l -
leton „Ceux de quarante ans" 
elle sera sans nul doute une 
découverte pour tous les té-
léspectateurs français qui 1' 
adopteront d 'emblée, comme 
ils le f e r on t pour tous les pe r -
sonnages, merve i l l eux d'hu-
mour et de naturel. 

Tenons-nous en à ces pr in-
c ipaux personnages pour l ' in-
stant, et présentons le met -
teur en scène. Jerzy Gruza 
n'est pas un nouveau venu ni 
dans la comédie, n i à la té-
lév is ion où i l a mis en scène 
environ trente spectacles dont 
bon nombre de dramatiques. 
Auparavan t i l avai t dé jà été 
l 'heureux metteur en scène 
d'un feui l le ton intitulé „ L a 
guerre domest ique" où appa-
raissait aussi des personna-
ges de la v i e courante placés 
dans des situations courantes 
elles aussi, et traitées avec la 
même touche de satire, d'hu-
mour et d'af fectueuse com-
plicité. L e co-auteur du scé-
nario de ce feui l le ton était aussi 
Krzysz to f T . Toep l i t z dont la 
plume acérée rav i t chaque se-
maine les lecteurs de l 'hebdo-
mada i re „ K u l t u r a " ( il a, à 
son compte, plusieurs publ i -
cations dont un essai sur le 
cinéma américain) . L e duo 
s'est v é r i f i é une fois encore 
avec „Ceux de quarante ans". 
I l n'a pas dit son dernier mot 
puisque, en ce moment, Je-
rzy Gruza réal ise la suite des 
aventures de l ' ingénieur Ste-
fan K a r w o w s k i devenu d ire-
cteur, qui f a i t l 'apprentissage 
de sa nouve l le position pro-
fessionnel le et sociale puis-

Stefan Karwowski est interprété par Andrzej Kopiczyński 



qu'un tel poste n'est pas sans 
répercussion sur la v i e p r i -
vée . I l en att tapera des che -
v eux blancs le pauvre, et 
m ê m e une crise cardiaque! 
Cela f e ra en tout t rente-et -
un épisodes consacrés à 
„Ceux de quarante ans". 
Gruza et Toep l i t z assurent 
que ce dernier feui l le ton 
clôt les aventures de K a r -
wowsk i , mais... 

L e , ,mais" est de taille. 
Justement les Français se 
sont intéressés à ce point au 
feui l le ton polonais qu 'actuel-
lement des pourparlers sont en 
cours pour une éventue l le 
coproduction. Ce serait la 
suite de „Ceux de quarante 
ans" et on y ver ra i t une 
rencontre entre la f a m i l l e po -
lonaise connue et une f a m i l -
le française. L a chose en e l -
l e -même serait tout ce qu' i l 
y a de plus attrayant, l 'hu-
mour polonais et l 'humour 
f rançais se re t rouvant côte à 
côte pourrait , en e f f e t , don-
ner un feui l le ton désopilant. 
Ce sont des projets, il ne 
f au t pas en par ler trop fo r t , 
mais on peut tout de m ê m e 
émet t re le voeu que lest 
pourpar lers aboutissent. 

W A N D A N O W A K O W S K A 

Magda, la femme de Stefan, est interprétée par Anna Seniuk 

eiu o scenariusz Krzysztofa T. 
Toeplitza, w barwny sposób po-
kazuje codzienne życie przecięt-
nej polskiej rodziny. Bohatera-
mi są: inżynier Karwowski 
(„Czterdziestolatek"), jego żona 
Magda oraz dwoje dzieci — Ma-
rek i Jagoda. Autorom nie za-
brakło zmysłu obserwacyjnego 
i wyobraźni dzięki czemu po-
wstał film, który ogląda się z 
dużym zainteresowaniem i przy-
jemnością. Mamy nadzieję, iż 
francuscy tełewidzowie będą te-
go samego zdania po obejrzeniu 
„Czterdziestolatka". 

Irena Kwiatkowska est une des 
m - t , 
les plus populaires 

Photos:*FILM POLSKI La famille des Karwowski au complet chez elle 

Czytelnicy, którzy wiosną te-
go roku oglądali we francuskiej 
telewizji program „Dnia pol-
skiego", na pewno pamiętają 
pokazany wówczas zabawny 
film pt. „Czterdziestolatek". Był 
to pierwszy odcinek polskiego 
serialu telewizyjnego, który cie-
szył się w Kraju ogromną po-
pularnością. Ponieważ spodobał 
się również francuskim telewi-
dzom, postanowiono zakupić ca-
ły ' liczący czternaście odcin-
ków — serial. Film zrealizowa-
ny przez znanego polskiego re-
żysera Jerzego Gruzę, w opar-

/ 
I comédiennes 



wizytą 
w 

W końcu wr ześn ia p r z e -
b y w a ł a w Po lsce z w i z y -
tą o f i c j a l ną min is te r z d r o -
w i a pub l i c znego i z abe z -
p ieczen ia soc j a lnego F r a n -
c j i , pan i S i m o n e V e i l . W 
czasie s w e j w i z y t y , p. S i -
m o n e V e i l została p r z y j ę -
ta p r z e z w i ceprezesa R a d y 
Ministrô 'w, M i e c z y s ł a w a 
Jag ie l sk iego . W r o z m o w i e 
w y r a ż o n o duże z a d o w o l e -
nie z do t y chczasowe j 
wspó łp ra cy w dz iedz in ie 
naulk m e d y c z n y c h i ochro -
ny z d r o w i a o ra z o m ó w i o -
no f o r m y da lszego j e j r o z -
w o j u . 

•W spotkaniu udzia ł 
wz i ę l i : m in i s t e r z d r o w i a i 
op i ek i spo ł eczne j M a r i a n 
Ś l iw ińsk i oraz ambasador 
Repuibl iki F r a n c j i w P o l -
sce Lou i s Dauge . 

W wyni lku t e j w i z y t y , 
w W a r s z a w i e z a w a r t e z o -
stało po rozumien i e o 
w s p ó ł p r a c y p o l s k o - f r a n -
cuskie j w dz iedz in ie m e -
dycyny . 

P o r o z u m i e n i e p r z e w i d u -
j e r o z w ó j Wspó łpracy obu 
k r a j ó w m.in. w dz iedz in ie 
onko log i i , ep idemio log i i , 
o r toped i i , kard io log i i , p e -
diatr i i , op iek i spo łeczne j i 
m e d y c y n y nuk learne j , 
zw łas z c za w zakres ie za -
s tosowan ia n a j n o w s z e j a -
para tury w onko log i i i r a -
d io log i i . D ą ż y ć się będz i e 
do zac ieśnienia be zpoś r ed -
nich k o n t a k t ó w m i ę d z y 
p l a c ó w k a m i n a u k o w o - b a -
d a w c z y m i obu k r a j ó w 
m.in. Ins t y tu t em O n k o l o -
gi i w W a r s z a w i e a M i ę -
d z y n a r o d o w y m Ośrodk i em 
Badań nad R a k i e m w 
Lyoinie i I n s t y t e m G u s ta -
v o Roussy w V i i l e j u i f 
o raz P a ń s t w o w y m Z a k ł a -
dem H i g i e n y w W a r s z a w i e 
i I n s t y tu t em Pas teura w 
P a r y ż u . D o k o n y w a ć się 
będz i e r ó w n i e ż w y m i a n y 
i n f o r m a c j i i a k t ó w p r a w -
nych dotyczących m.in. 
zagadn ień szkolenia m e -
dycznego , o r gan i zac j i i 
zaopat rzen ia w leki , s ta-
tys tyk i m e d y c z n e j i i n -
f o r m a t y k i . 

P o s t a n o w i o n o o r gan i z o -
w a ć r egu la rn i e na p r z e -
mian w Po lsce i w e F r a n -
c j i „Dn i m e d y c y n y p o l -
sko - f rancusk i e j " . 

D o k u m e n t podp isa l i : m i -
nister z d r ow i a i op i ek i 
spo łeczne j — M a r i a n Ś l i -
w ińsk i i min is te r z d r o w i a 
pub l i c znego i zabezp i ec ze -
nia s oc j a lnego F r a n c j i — 
pan i S imone Ve i l . 

Obecny by ł ambasador 
Repub l i k i F r a n c j i w P o l -
sce — Lou i s Dauge . 



Inwestyc) 
bąbelkami 

m a k u j e j ak 
w o d y z okol ic Ev ian. A l e to 
t y lko przypadek. „Mazowszan -
k ę " w y d o b y w a się spod z iemi 
w War s zaw i e na Służewcu. 
Znalez ien ie j e j źródeł by ło 
niespodzianką. W jednym z 
biur konst rukcy jnych zapro-
j ek towano świder do w ie rceń 
geolog icznych. P r o t o t yp nale-
żało wyp róbować . P r ó b y do-
konano właśnie na Służewcu. 
Św ide r okazał się sprawny. 
P r z y okaz j i , z głębokości 260 
m e t r ó w została wydoby t a 
próbka wody . P róbkę podda-
no badaniom. Badania w y k a -
za ły : zawartość soli m ine ra l -

nych 0,67 grama w 1 l i trze, 
brak szkod l iwych zanieczysz-
czeń. T a k i m i właśc iwośc iami 
charakteryzu ją się w o d y w f a -
c h o w e j nomenklaturze nazy -
w a n e słabo zminera l i z owany-
mi. W przec iw ieńs tw ie do w ó d 
minera lnych, które zaw i e ra j ą 
w i ę ce j niż g r a m sol i w litrze 
i mogą służyć zab iegom lecz-
niczym, w o d y słabo zminera -
l i zowane niczego nie leczą, są 
po prostu smaczne i zdrowe. 
Dlatego na e tyk iec ie „ M a z o -
wszank i " w idn i e j e napis: sto-
ł owa woda słabo zminera l i zo -
wana, orzeźwia i wzmaga 
apetyt, przyspiesza przemia -
nę mater i i . Dla tych w a l o r ó w 
w o d y w pobl i żu odwiercen ia 
postanowiono zbudować roz -
l ewn i ę . 

Urządzenia roz lewnicze za -
kupiono w e Franc j i . Francus-
ka f i r m a Bae l e -Gang lo f f nale-
ży do na j l epszych producen-
t ó w w Europie. W y t w a r z a 
maszyny w oparciu o metodę 
rozwiązań indywidua lnych •— 

poszczególne egzemplarze u-
rządzeń różnią się od siebie. 
Kup i one w Bae l e -Gang lo f f i 
zainsta lowane na Służewcu 
maszyny tworzą d w i e zauto-
ma ty zowane l in ie p rodukcy j -
ne: dla butelek o pojemnośc i 
0,33 l i tra i j edno l i t rowych. 
W sumie zdolność p rodukcy j -
na zakładu wynos i 45 mi l i o -
n ó w l i t r ów rocznie. L in i e są 
obs ług iwane przez 46 osób — 
robo tn ików oraz inżyn i e rów i 
techn ików z wyksz ta łcen iem 
e lektronicznym. S z e f em pro-
dukc j i jest kobieta. Jak łat-
t w o obl iczyć na jednego j e j 
podwładnego w y p a d a mi l ion 
l i t r ów w o d y rocznie. T e n 
wskaźn ik na j l ep i e j odda j e 
stopień nowoczesności zak ła-
du. 

Uruchomien ie roz l ewn i spo-
w o d o w a ł o wzros t produkc j i 
w ó d s to łowych i minera lnych 
w Po lsce o około 20%. P o raz 
p i e rwszy warszaw iacy p i ją 
w o d ę z własnych źródeł. W o -
dę ze Służewca, która smaku-
je jak w o d y z okol ic Ev ian. 

Tekst i Zdjęcia: 
MACIEJ IWANOWSKI 

Pour la première fois les 
Varsoviens boivent une eau 
de table provenant des sour-
ces situées sur le territoire 
de la vo'ivodie. Et cette eau 
de table a, paraît-il, le gout 
de l'eau d Evian. 

L a découverte de ces sour-
ces se fit par hasard. Dans 
un des bureaux de constru-
ction de la capitale, un pro-
totype fut étudié pour des 
forages géologiques. Il fallait 
esayer le foret. On choisit le 
terrain de Służewiec. Les 
essais furent concluants. A 
l'occasion, un échantillon d' 
eau fut prélevé à une pro-
fondeur de 260 m. Les analy-
ses de laboratoire révélèrent: 
0,67 gr de sels minéraux par 
litre d'eau et une absence to-
tale de pollution. Cette eau 
entrait ainsi dans la classi-
fication des sources peu mi-
néralisées, les eaux minéra-
les, elles contiennent plus d'1 
gr de sels et peuvent servir 
à des fins thérapeutiques. 
L'eau de Służewiec, baptisée, 
,,Mazowszanka" a bon gout 
et profite à la santé, par sa 
pureté. 

La découverte conduisit à 
l'érection d'un établissement 
de mise en bouteilles de l'eau 
de source. Les installations 
furent achetées en France 
chez la firme Baele-Gangloff 
qui est une des meilleurs du 
genre en Europe. Deux lignes 
automatiques livrent des 
bouteilles d' 1 litre et de 
0,33 dl. La capacité de pro-
duction de la nouvelle entre-
prise est de 45 millions de 
litres annuellement. 

Grâce à l'eau Mazowszan-
ka, la production des eaux 
de table et minérales en Fo-
logne s'est accrue de quelque 
20°/o. Pour le plus grand 
contentement des consomma-
teurs. 



PROSTO Z POLSKI 
\ - ••<• 

JUBILEUSZ 
RADIOFONII 

50-lecie po lsk ie j rad io fon i i 
obchodzone by ło w roku u-
b ieg łym. A l e poszczególne 
rozgłośnie Po l sk iego Radia 
m a j ą teraz s w o j e reg ionalne 
uroczystości. Tak np. ostat-
nio obchodziła jubileusz 30-
lecia rozgłośinia wroc ławska . 
Z tej okaz j i m.in. czynna b y -
ła w e Wroc ław iu c iekawa 
w y s t a w a pod nazwą „50 lat 
rad io foni i w Polsce" . Zo r ga -
n izowana została ona w sa-
lach Nacze lne j Organ izac j i 
Techniczne j , a zgromadzono 
na niej w i e l e rzadkich, a cza-
sem nawet unikalnych ekspo-
natów, np. odbiorniki l am-
p o w e z 1925 r., mode l p i e r w -
szego mikro fonu węg l owego . 
A obok tego można było o -
be j rzeć odbiorniki n a j n o w -
szych t ypów — stereo- i k w a -
droifoniczne. C iekawostkę na 
w y s t a w i e stanowi ło urządzo-
ne studio amatorskich stacj i 
k r ó t k o f a l o w c ó w f i r m o w a n e 
przez Po lsk i Zw ią zek K r ó t -
ko f a l owców , z iktórego m o ż -
na było w każde j chwil i na-
wiązać łączność z ca łym 
światem. 

SAWIM PÓJDĄ 
DO SZKOŁY 

950 tysięcy dzieci w wieku 
3—6 lat ob ję to w K r a j u róż -
nymi f o r m a m i wychowan ia 
przedszkolnego. N a j w i ę c e j u-
częszcza do przedszkol i dz ie-
ci, które ukończy ły szósty 
rok życia, a więc za rok roz -
poczną naukę szkolną. W tym 
roku 93 proc. dzieci w mia -
stach i 85 proc. na wsi na 
rok przed pod jęc i em nauki 
znalaz ło się w placówkach 
przedszkolnych. W najb l i ż -
szych latach nastąpić ma 
dalsze s topniowe upowszech-
nienie różnych f o r m opieki 
w y c h o w a w c z e j nad na jm łod -
szymi. W myś l założeń do 
1980 r. w każde j m i e j s c owo -
ści, (która jest siedzibą szko-
ły gminne j luib zb iorcze j , ma 
być przedszkole bądź oddział 
przedszkolny, natomiast w 

fi l iach tych szkół — ogniska 
lub oddziały. W miastach bę-
dzie się budować przedszko-
la, a także organizować od-
działy i ogniska dla sześcio-
lafcków p r zy szkołach podsta-
w o w y c h i przedszkolach. Do 
czasu zapewnien ia w tych 
p lacówkach mie jsc dla wszy -
stkich dzieci, p ierwszeństwo 
w przy j ęc iu , tak jak do tych-
czas, będą mia ły dzieci sa-
motnych matek i samotnych 
o j ców, rodz i ców pracujących 
lub studiujących, a talkże 
dzieci z rodzin rozbitych lub 
pozosta jących w trudnych 
warunkach mater ia lnych. 

CENTRUM 
KULTURY 

DLA 
POZNANIA 

T r w a w Poznaniu budowa 
w ie lk i ego centrum kultury, 
jak iego dotychczas nie s two-
rzono w żadnym innym mie-
ście K r a j u . W okresie na j -
bl iższych lat w y b u d o w a n y 
zostanie teatr muzyczny, ze-
spół kultury f i l m o w e j , hotel 
i b iurowiec . Centrum, na 
które przeznaczono 6-hekta-
r ową działkę pows ta j e w są-
s iedztwie t e renów parko-
wych , w pobl iżu dworca 
g łównego P K P . Bardzo sta-
rannie opracowane zostały 
też rozwiązania architekto-
niczne centrum. E lementem 
wspó lnym łączącym wszys t -
kie ob iekty będzie p ły ta- ta-
ras wznies iona 5 m e t r ó w nad 
poz iomem terenu. Taras bę-
dzie w przyszłości w y k o r z y -
s tywany do organizowania 
różnego typu imprez , spot-
kań i wys t ępów zespołów ar -
tystycznych. Wieczorem tę 
letnią scenę roz jaśni ko lo ro -
we świat ło rzucane z jup i te -
r ó w za insta lowanych na w y -
sokich masztach. Wprost z 
płyty wchodz ić się będzie do 
teatru, dysponującego dwo -
ma scenami — jedną na ty 
siąc i drugą na 400 w idzów. 
Natomiast zespół kul tury f i l -
m o w e j o t rzyma trzy sale dla 
600 w i d z ó w oraz kino stu-
dy jne na 150 mie jsc. W ze -
spole będzie też m.in. c zy -
telnia, sala wyk ł adowa , pra -

cownie w jak i e z w y k l e w y -
posażone są domy kul tury 
oraz bar k a w o w y i k a w i a r -
nia. Cemtirum, które na co 
dzień służyć będzie wszys t -
k im mieszkańcom Poznania , 
może być w y k o r z y s t y w a n e 
również na różnego rodza ju 
spotkania i kongresy , t ym 
bardz ie j że wśród ob iek tów 
centrum zna jdz i e się 17-kon-
dygnacy jny hotel, w k t ó r y m 
przewidz iano 900 mie jsc noc -
legowych. 

TRA1VIP 
W PODRÓŻY 

Nie by łoby w tylm nic d z i w -
nego. W końcu tramp, to. 
cz łowiek, k tórego na j ł a tw i e j 
spotkać w drodze. A l e ten 
ma 81 lat! N a z y w a się K a r o l 
August Wieczorek , jest m ie -
szkańcem Bydgoszczy i po -
stanowi ł p ieszo obejść P o l -
skę. W t e j podróży t o w a r z y -
szy mu osiołek, niosący p o -
trzebny ' t rampowi bagaż. M.in. 
pan Wieczo rek brał ostatnio 
udział w święc ie winobrania 
w Z ie lone j Górze , w idz iano 
go też w Drzoinkowie pod-
czas mis t rzos tw świata jun io-
r ó w w pięc iobo ju, odwiedz i ł 
już Gdynię , Ko łobrzeg , G o -
r z ó w Wie lkopolsk i . Obl iczył , 
że trasa j e g o pieszej w ę -
drówk i wyn ies i e ponad 5.000 
km. Przec ię tn ie j ednego dnia 
pan i j ego osiołek pokonują 
dystans 20 k i l o m e t r ó w i to 
bez wzg l ędu na pogodę. A l e , 
że tegoroczna jes ień okazała 
się niezbyt ciepła pan W i e -
czorek postanowi ł p r ze rwać 
w ę d r ó w k ę i kontynuować ją 
ponownie z nastaniem w i o -
sny. J ak tw i e rdz i nie ze 
wzg l ędu na siebie, lecz swego 
towarzysza podróży . 

TEBflAT 
TYGODNIA 

Na pozór niepostrzeżenie, za 
to stale, ulega zmianom struk-
tura społeczna Kraju. W Pol-
sce przedwojennej ponad 60 
proc. ludności utrzymywało 
się z rolnictwa. W 1950 r. od-
setek ten wynosił 47,1. W 1960 r. 
sytuacja uległa odwróceniu w 

stosunku do okresu między-
wojennego — 61,6 proc. lud-
ności utrzymywało się ze źró-
deł pozarolniczych. W 1974 r. 
procent ten zwiększył się do 
7 2,9. 
Najliczniejszą klasą społecz-
ną dzisiejszej Polski jest 
klasa robotnicza. Według ostat-
niego spisu powszechnego 
przeprowadzonego w 1970 r. 
pracownicy fizyczni wraz z ro-
dzinami liczyli ogółem 16,1 
min osób, co stanowi prawie 
połowę ludności Kraju. Dzi-
siejsza polska klasa robotni-
cza różni się jednak od przed-
wojennej. Początkowo, w la-
tach czterdziestych i pięćdzie-
siątych, napływali do niej w 
dużej części ludzie dorośli, 
najczęściej ze wsi, bez przy-
gotozoania zawodowego. Obec-
nie klasę robotniczą zasila 
przede wszystkim młodzież po 
ukończeniu szkół zawodo-
wych. 
Co drugi robotnik nie prze-
kroczył 30 roku życia, wśród 
pozostałych przeważają ludzie 
przed czterdziestką. Stały na-
pływ młodzieży wiąże się z 
podnoszeniem poziomu wy-
kształcenia. Jeśli przed 1958 r. 
tylko 10,7 proc. ogółu pracow-
ników fizycznych miało wy-
kształcenie wyższe od podsta-
wowego, to w 1968 r. procent 
ten wzrósł do blisko 20. O po-
łowę zmalał natomiast pro-
cent osób bez pełnego podsta-
wowego wykształcenia. Dzi-
siejsi robotnicy w coraz więk-
szym stopniu mają do czynie-
nia z mechanizacją i automa-
tyzacją, ich praca wymaga 
coraz wyższych kwalifikacji. 
Jedną trzecią przemysłowej 
klasy robotniczej stanowią 
metalowcy, następnie do naj-
bardziej liczebnych kategorii 
należą elektrycy, elektrotech-
nicy i elektronicy, czyli pra-
cownicy bardzo nowoczesnych 
branż. Badania socjologiczne 
wykazują, że robotnicza mło-
dzież jest dumna z wykony-
wanych zawodów, cechuje ją 
wysoki poziom aspiracji oraz 
uczestnictwo w życiu publicz-
nym. Młodzi robotnicy są np. 
posłami do Sejmu, członka-
mi rad narodowych i rad za-
kładowych, ławnikami w są-
downictwie powszechnym itp. 
W tym m. in. wyraża się sens 
ludowładztwa. 



COMBIEN 
DEPENSE-T-ON 

POUR 
LES LIVRES? 

D'année en année, l e nom-
bre de l ivres édités en P o -
logne s'accroît. Si, en 1960, 
les l ibrair ies obt inrent env i -
ron 70 mil l ions d 'exempla i res 
de l ivres dont près de 32 
mil l ions étaient des manuels, 
en 1975, ce ch i f f r e g lobal est 
passé à 131 mi l l ions dont 44 
mil l ions de manuels. 
Les Varsov iens v iennent en 
tête dans l 'achat des l ivres. 
L 'année passée, ils ont dé-
pensé 523,55 mil l ions dans les 
l ibrair ies ce qui constitue 
15,2°/o de tout l e ch i f f r e 
d 'a f fa i res nat ional du l ivre. 
Varsov i e est su iv ie par la 
vo ï vod i e de K a t o w i c e où l 'on 
a vendu pour 370 mil l ions de 
l ivres. V iennent ensuite, par 
ordre d ' importance, les v o ï v o -
dies de Cracov ie , Wroc ł aw , 
Gdańsk, Poznań, Ł ó d ź et 
Szczecin. L a vente de l i v res 
y atteint annuel lement de 200 
à 102 mil l ions de z lotys. 
Combien cela donne- t - i l par 
habitant, en moyenne? Et bien 
le Varsov ien dépense 250 zł 
annuel lement. L a d i f f é rence 
avec les vo ï vod i es les moins 
„ l iseuses" est assez imposan-
te: 43 zł par habitant dans 
la v o ï v od i e de Bia ła Pod la -
ska et 41 zł dans la v o ï vod i e 
de Zamość. 

UN MUSEE 
SIENKIEWICZ 

A POZNAN 

Combien de fo is les col le-
ctions pr ivées ont-el les 
marqué le début des musées 
nat ionaux, c'est m ê m e l ' o r i -
gine de tous les grands mu-
sées. En Po logne on r e l è ve 
une f ou le de col lectionneurs 
qui lèguent ensuite les objets 
rassemblés au cours de toute 
une v i e à un musée, i ls ne 
supportent pas l ' idée que ce 

qui fu t constitué de toutes 
pièces d 'année en année, au 
hasard des ventes, puisse de 
nouveau être éparpi l lé aux 
quatre vents des antiquaires. 
A Poznań, M. I g o Mosia a 
rassemblé ainsi une quantité 
de préc ieux souvenirs re lat i fs 
à H e n r y k Sienkiewicz . Son 
pet i t appartement ne pouvant 
plus les contenir déc ida-t- i l 
de léguer sa collection ent iè-
re à la v i l l e de Poznań qui 
accepta l ' idée de créer un mu-
sée S ienkiewicz . Son empla -
cement est p r évu dans la 
Bib l io thèque Munic ipale , dans 
une des anciennes maisons 
sur la p lace du V i eux M a r -
ché. 

On pourra y vo i r de nom-
breux documents et souvenirs 
sur l ' oeuvre de l ' écr iva in et 
ses l iens avec la G rande -Po -
logne. Dans l e musée se t ien-
dront aussi des exposit ions 
temporaires, outre la p e rma-
nente, e t des conférences, 
cours, project ions de f i lms. 
B ien entendu le musée abr i -
tera les oeuvres complètes de 
S ienkiewicz et toutes les pu-
blications lui étant consa-
crées. 

UN ENSEMBLE 
D'ECOLES 
MINIERES 

A POLKOWICE 

Po lkow ice , dans la vo ï vod i e 
de Legnica , est le centre du 
bassin minier du cuivre qui 
a fa i t la carr ière étonnante 
que l 'on sait. Maintenant il 
faut f o rme r des cadres sur 
place pour cette industrie dy -
namique, aussi v i en t d 'être 
mis en chantier ce qui sera 
un ensemble d'écoles m in i è -
res qui devra i t ê tre terminé 
dans deux ans. Ce groupe 
scolaire comprendra des clas-
ses modernes bien équipées, 
une vaste section domest ique 
et une autre, récréat ive . 
Ce qui sera une vér i tab le 
„ f o r g e " des cadres moyens 
techniques de l 'école, est dé-
jà attendu avec impat ience 
autant par la direction des 

mines de Po lkow i c e que par 
la jeunesse en âge d 'appren-
dre un métier. 

COURANT 

Un séminaire internat ional 
des juristes s'est tenu à So-
pot. I l était consacré au code 
du travai l dans les pays eu-
ropéens, aux f o rmes d 'act ion 
et aux droits des syndicats 
ainsi qu' aux prob lèmes so-
ciaux. Les représentants de 
di f férents pays, dont la 
France, et du Bureau inter -
national du t rava i l à Genè -
ve, ont pris part aux débats. 

B 
Un orchestre et une chorale 
d'enfants v iennent d'être 
fondés à Chorzów, en Silésie. 
L 'orchestre comprendra 45 
instrumentalistes de 10 à 17 
ans e t la chorale, 80 per -
sonnes de 9 à 15 ans qui ont 
été recrutées pour la plupart , 
dans les écoles é lémentaires 
de musique. 

m 
L'hôtel V ic tor ia à Varsov ie , 
a ouvert ses portes. Cet é ta-
blissement luxueux com-
prend 742 chambres, 144 
chambres doubles, 184 appar -
tements et 31 appartements 
présidentiels. En plus, i l y a 
4 restaurants plus un café. 
La salle des banquets peut 
accueill ir 1000 personnes à 
la fois. 
• 

Un des premiers cercles agr i -
coles fondé sur les terres po-
lonaises était celui de P r z e -
mec qui compte 110 ans. A u 
départ, i l compta i t 20 agr i -
culteurs, aujourd 'hui i ls sont 
118 à avo ir f ê t é d ignement 
ce bel anniversaire. 

î^i réorganisat ion de la ga-
stronomie varsov ienne qui est 
passée sous le patronat de la 
coopérative „ S p o ł e m " prévo i t 
38 nouveaux locaux gastro-
nomiques dont 15 seront 
aménagés dans un caractère 
fo lk lor ique et où f i gurera au 
menu la cuisine rég ionale de 
d i f férents coins de Po logne . 

L ' A I R 
OU TEMPS 

L e problème n'est pas seule-
ment polonais, mais européen 
et même mondial. Les cinéa-
stes se plaignent du manque 
de bons scénarios. On peut 
dire aussi que le théâtre con-
naît une pénurie de bonnes 
pièces mais l'effet est plus 
drastique dans la production 
cinématographique qui absor-
be un grand nombre de films 
nouveaux annuellement. Et 
la carrière d'un film est 
éphémère, plus longue certes 
qu'à la télévision, mais re-
lativement courte cependant, 
seuls les très grands films 
considérés comme des chefs 
d'oeuvres sont emmagasinés 
sur les étagères des cinéma-
thèques. 

Que faire pour trouver de 
bons scénarios, pensent les 
metteurs en scène qui doi-
vent souvent prendre eux-
mêmes la plume pour se don-
ner du travail et les scéna-
ristes chevronnés que l'on 
s'arrache mais qui ne peu-
vent se multiplier? Nécessité 
oblige. Depuis longtemps on 
parlait de créer, près l'école 
cinématographique de Łódź, 
une section ,,formation de 
scénaristes". La décision vient 
d'être prise. Une telle section 
existera à partir de l'année 
prochaine, en janvier sans 
doute. Seront admis aux 
cours ceux qui ont déjà une 
certaine expérience dans l' 
écriture et un certain acquis. 
Il s'agira d'enseigner à tous 
les éventuels scénaristes le 
langage spécifique du cinéma 
et une connaissance de cette 
industrie en elle-même. 
Est-ce qu'une pareille école 
donnera les effets voulus? 
Est-ce que la carence actuel-
le qui a forcé les metteurs en 
scène à adapter tant d'oeu-
vres littéraires, sera élimi-
née? Il faut attendre quel-
ques années pour voir les 
résultats. Une chose est sure, 
il y aura du travail pour tout 
le monde car outre la ciné-
matographie, la télévision est 
un ogre insatiable d la con-
sommation variée. 

En direct de Boiagne 



Rewia 
mement lié à la vie courante et 
aux moeurs des Polonais, a 
quelque peu changé de rôle 
aujourd'hui, même si on le 
l 'oit encore au labeur à la 
campagne. De plus en plus il 
fait penser au sport hippique 
et les amateurs deviennent 
des habitués des manèges ou 
passent leurs vacances à che-
val, ce qui est une forme 
récréative particulièrement 
attractive. 

Particulièrement attractive 
est aussi la revue hippique 
organisée cette année et mon-
trée en différentes villes du 
pays. Elle se composait de 
plusieurs dizaines de chevaux 
montés par les meilleurs ca-
valiers polonais et des cava-
liers acrobates sortis de l'éco-
le du cirque de Julinek. Les 
amazones n'étaient pas absen-
tes non plus à déployer leur 
adresse. Le scénario du spe-

ctacle était très précis: le che-
val à travers les âges et dans 
plusieurs rôles. Courses, troï-
kas, tournois de chevalerie, 
tours acrobatiques etc... Pen-
dant deux heures, les spec-
tateurs partout venus en fou-
le, ne se lassèrent pas d'ad-
mirer le spectacle varié. La 
revue hippique fait carrière 
en Pologne et il est fort 
possible qu'il en sera de mê-
me à l'étranger. 

Le cheval. Ce bel et noble 
animal est particulièrement 
proche au coeur de tous les 
Polonais auxquels il rappelle 
des temps qui paraissent loin-
tains déjà, où les uhlans dé-
filaient fièrement sur leur 
monture. Le cheval, si inti-



a ca ł ym św iec i e 
r e w i e o charakterze s p o r t o w y m 
cieszą się w i e l k ą popularnośc ią . 
R e w i e na lodzie, na mo tocyk l a ch 
i samochodach p r z y c i ą g a j ą do ha l 
i na s tad iony tys iące w i d z ó w . A l e 
r e w i a konna — t ego Po l ska jeszcze 
nie w idz ia ła . Dotychczas , t r zeba z a -
znaczyć , bo w łaśn ie n i edawno z o r -
g a n i z o w a n o tego r o d z a j u zespół , 
k t ó r y w y s t ę p u j e z pokazami na 
stadionach ca łego K r a j u . 

K o ń w życ iu i o b y c z a j o w o ś c i P o -
l a k ó w z a j m o w a ł zawsze poczesne 
mie j sce . S łuży ł do p rący , w o j a c z k i 
i parad. Jeszcze do dziś wspom ina 
się „ m a l o w a n e wo j i sko " — u łanów , 
k t ó r z y tak p i ękn ie p r e z e n t o w a l i się 
na dorodnych rumakach w czasie 
de f i l ad i innych uroczystości . 

Dz i s i a j k oń pe łn i już n ieco inną 
ro lę . N a ca ł ym św iec i e coraz po -
pu larn ie j s ze są r ó żne f o r m y r e -
k r eac j i zw i ą zane j z j a zdą konną ; 
w Po l s ce o r gan i zu j e się n a w e t 
spec ja lne wczasy w s iodle . Z a w o -
dy konne , szczegó ln ie skoki z p r z e -
szkodami , p r z y c i ą g a j ą coraz w i ę c e j 
publ iczności . S e n t y m e n t do kon i 
pozosta ł w narodz ie , może jest na -
w e t w i ę k s z y niż d a w n i e j . 

R e w i a konna, k t ó rą p o k a z y w a n o 
w W a r s z a w i e , b y ł a n a p r a w d ę n i e -
z w y k l e b a r w n y m i i m p o n u j ą c y m 
w i d o w i s k i e m . B ra ł o w n ie j udz ia ł 
k i lkadz ies ią t do rodnych kon i spor -
t owych , dos iadanych przez n a j l e p -
szych po lsk ich j e ź d ź c ó w oraz w y -
c h o w a n k ó w szkoły c y r k o w e j w Ju-
l inku pod W a r s z a w ą . C i ostatni 
demons t rowa l i w r ę c z kaskadersk ie 
umie ję tnośc i . B y ł y wś r ód nich r ó w -
nież młode amazonk i , k tó re p o k a -
z y w a ł y pod z iwu godne ak robac j ę . 

Scenar iusz t e g o a t r a k c y j n e g o w i -
dow iska został o p r a c o w a n y bardzo 
starannie. K o ń w różnych epokach, 
r ó żnych ro lach — tak by można 
skomen tować pa rady r y c e r z y , ich 
p o j e d y n k i na kop i e , u ł anów z l an -
cami pop i su jących się, w p e ł n y m 
ga lop ie , zb i e ran iem kó łek z a w i e -
szonych na słupach. Można by ł o r ó w -
nież obe j r z eć w y ś c i g i r y d w a n ó w , 
s ławne t r ó jk i , p o j e d y n k i rycersk ie . 
K a s k a d e r z y - c y r k o w c y w y k o n y w a l i 
w czasie j a zdy akroba tyczne sko-
ki i salta, po t ra f i l i na z awo ł an i e 
spadać z koni i p o n o w n i e na nie 
w s k a k i w a ć . 

Publ iczność w e wszys tk i ch m i a -
stach, gdz i e w y s t ę p u j e konna r e -
w i a t łumnie w y p e ł n i a s tadiony. 
P r z e z d w i e godz iny t r w a ten i m -
ponu jący pokaz p i ęknych k o n i i 
sp rawnych j e ź d ź c ó w . K t ó ż b o w i e m 
się nie wz ruszy na w i d o k k łusu-
jącego w r ó w n i u t k i m szyku o d -
dz ia łu u ł a n ó w z b i a ł o - c z e r w o n y m i 
p r opo r cami na lancach, z a p r z ę g ó w 
konnych n a w i ą z u j ą c y c h do ludo -
w y c h t r a d y c j i wese lnych . P o p i s y 
k a s k a d e r ó w da ją i n n y m p r z edsmak 
rodeo, t e j t r a d y c y j n e j a m e r y k a ń -
skie j i m p r e z y znane j w Po l s ce j e -
d y n i e z f i l m ó w . 

R e w i a konna m a z a p e w n i o n e po -
wodzen i e , chyba nie t y lko w P o l -
sce. Zresz tą niech ocenią to sami 
Czy t e ln i cy og l ąda jąc f o t o r epo r t a ż 
z t e j impre zy . ( H J ) 

Zdjęcia: JAN R O Z M A R Y N O W S K I 



* 
La vie littéraire polonaise 

connut une légère agitation, 
quand, dernièrement, la très 
sérieuse maison d'édition 
„Czytelnik." édita un recueil 
de contes — „La planète des 
insectes" — dont l'auteur est 
Marek Pąkciński, âgé de seize 
ans. A vrai dire, l'auteur 
avait douze ou treize ans 
quand il écrivit ce livre qui 
se distingue par la maturité 
de l'imagination et de l'écri-
ture. Le garçon est sûrement 
un phénomène, mais faut-il 
le coiffer de l'épithète de 
„génie"? Il est le premier à 
s'en défendre et le directeur 
de „Czytelnik" demanda aux 
critiques de ne pas porter 
aux nues le recueil et de le 
considérer plutôt comme une 
curiosité. L'avenir dira si le 
talentueux garçon deviendra 
un grand écrivain. 

Pour l'instant, Marek habi-
te à Otwock, près de Varso-
vie et fréquente la troisième 
de lycée (l'année avant le 
bac en Pologne). C'est un gar-
çon sportif qui aime les ba-
lades et le tennis. Il est plu-
tôt timide, modeste, et peu 
bavard. Lui-même est supris 
du succès qu'il a rencontré. 
Non, il ne se sent pas un 
écrivain, pour lui, l'écriture 
est plutôt une aventure in-
tellectuelle. Le livre édité 
n'est qu'une partie de sa fé-
conde passion, mais Marek 
est prudent, les poésies, les 
autres contes, on verra plus 
tard, s'il doit vraiment pu-
blier, il veut proposer des 
oeuvres achevées. 

Il est vrai que l'atmosphère 
familiale prête à la réflexion 
littéraire. Son père est mé-
decin et s'intéresse à la phi-
losophie, sa mère est philo-
logue et travaille à l'Uni-
versité de Varsovie. Cette 
dernière, voyant chez son fils 
une soif de livres qu'elle ju-
geait néfaste pour son âge 
cachait les volumes des au-
teurs grecs et des philosophes 
(que le garçon finissait par 
trouver) et l'envoyait au ci-
néma, au bois ou sur le sta-
de. Les parents finirent par 
se rendre à l'évidence que 
rien ne changerait leur fils, 
alors les discussions commen-
cèrent avec lui, sur tous les 
sujets: philosophie, métaphy-
sique, biologie, futurologie, 
littérature... Dans ses contes, 
Marek renoue avec les thè-
mes antiques, arabes, de 
science-fiction, il ne cherche 
pas à imiter qui que ce soit 
et dans la maison d'édition, 
on prétend qu'il sait en quel-
ques lignes, exprimer une 
idée que des écrivains déve-
loppent en 300 pages! Et sa 
langue écrite est fort belle 
et pure. Dans sa petite cham-
bre, il y a des livres, au mur 
des peintures qu'il a faites, 
des dictionnaires, encyclopé-
dies... Attendons quelques an-
nées pour voir s'il deviendra 
vraiment écrivain. Pour l'in-
stant, il lui faudra passer le 
bac l'année prochaine... 

W polskim życiu literackim — lekkie poruszenie. 
Nakładem poważnej firmy, j aką jest „Czytelnik", wydany został 

niedawno zbiór opowiadań 
szesnastoletniego ucznia — Marka Pąkcińskiego. 

^ S S ^ ^ S S I askakuje 
ty lko młody w i ek autora 
a trzeba pamiętać, że książka 
powstała trzy , cztery lata t e -
mu, k iedy Marek by ł zupeł-
nym dz ieck iem— ale t ematy -
ka „ O w a d z i e j p lane ty " , d o j -

rzałości wyobraźn i i warsz ta -
tu pisarskiego. 

Redakto r zy „Czy t e ln ika " 
zw l eka l i nawet spec ja ln ie z 
w y d a n i e m tego dzieła, cho-
ciaż n ie ulegało wątp l iwośc i , 
że narodzi ł się p r a w d z i w y 
talent, k tóry może stać się 
z j aw i sk i em na skalę św ia to -
wą. w ostatnich dziesięciole-
ciach nikt tak wcześnie i tak 
świetn ie nie wys t a r t owa ł w 
l i teraturze ! 

Obecnie Marek jest ucz-
niem I I I k lasy l i ceum ogólno-
kształcącego w Otwocku pod 
Wars zawą i b yna jmn i e j nie 
robi wrażen ia przedwczesne-
go geniusza. Jest norma lnym, 

w y s p o r t o w a n y m chłopakiem, 
up raw ia j ą c ym [tenis i w ł ó c z ę -
gę. N ieśmia ły , skromny, m a -
ł o m ó w n y — Pąkciński sam 
jest zaskoczony swo im suk-
cesem. Jeszcze ,nie czuje się 
pisarzem. P isanie t rak tu je 
j ako p r z y j emność , miłą i p o -
żyteczną p r z ygodę in te l ek -
tualną. M a cichą u m o w ę z 
w y d a w c ą , że za d w a lata 
przynies ie następną książkę 
— książkę na wysok im po-
z iomie ar tys tycznym — J 

w t e d y zobaczymy, czy p r z y -
jemność i pas ja przerodzi ły 
się w świadome i ce lowe 
działanie, w zno jny l i teracki 
trud. w k a ż d y m razie moż l i -



wości m a ogromne. Już w t e j 
chwi l i móg łby w y d a ć — tak 
orzekl i k r y t y c y — tom zna-
komi tych w ierszy , ale Marek 
jest ostrożny, w o l i się nie 
śpieszyć, chce wystąp ić z u-
two rami r zeczywiśc i e o r yg i -
nalnymi , g łębokimi , dopraco-
wanymi . 

Mama pędziła mnie 
do lasu, do piłki 

A t m o s f e r a domu rodz inne-
go sp r z y j a poczynan iom l i te-
rack im i w ogóle u m y s ł o w y m 
Pąkcińskiego. Ojc iec jest l e -
karzem, ale interesuje się 
r ówn ie ż f i l ozo f ią , matka — 
pracown ik i em n a u k o w y m U -
niwersytet-u Warszawsk iego 
( f i lo log ia k lasyczna) . Właśn ie 
mama była p i e r w s z y m c z y -
te ln ik iem i recenzentem j e g o 
opowiadań. 

— M a m i e ,można zaufać — 
m ó w i Mar ek — chociaż, jak 
każda matka, m a .spojrzenie 
trochę jednostronne, skrzy -
wione. Mama pęidziła mnie do 
kina, do lasu, do p i łk i , bo do 
czego to podobne, żeby j e -
denastoletni brzdąc czytał 
Arystote lesa, P la tona, Kanta 
i f i l o z o f ó w hinduskich? Cho-
wa ła przede mną te wszys t -
k i e t rudne książki , ale jakoś 
zawsze do nich po t ra f i ł em 
dotrzeć. 

K i e d y rodzice uznali, że w i -
docznie tak być musi — za -
częły się poważne dyskusje 
na temat f i l o zo f i i , me t a f i z y -
ki, biologi i , futurolpg i i , l i te -
ratury... N i e zwyk ł ą , a nawet 
n iesamowitą t ematykę nie-
k tórych opowiadań Marka 
w y j a ś n i a j ą w p e w n y m sensie 
lektury dz iec iństwa: przede 
wszys tk im Stanis ław L e m i 
pisarze po łudn i owoamerykań -
scy (Borges, Carpent ier , Cor -
tazar). Zwłaszcza „Głos P a -
n a " L e m a i „ F i k c j e " Borgesa 

zapłodni ły f an ta z j ę Pąkc iń -
skiego. 

Zapowiedź 
bez gwarancji 

Spó j r zmy na ty tu ły opo-
wiadań: „Zw i e r c i ad ł o losów" , 
„Wspomnien i e archanioła" , 
„Zachowan ie się mrówek 
podczas apokal ipsy" , „ O d -
k r y w c y n iezmierza lnego" , 
„ Log i ka absurdu"... Marek o-
parł swo j e u t w o r y na mo t y -
wach antycznych, arab-
skich, fantastyczno-nauko-
wych . Czerpał z pomys ł ów 
modnego gatunku science f i -
ction. A l e nie ma m o w y o 
naś ladownic twie Dz ięk i n i e -
b y w a ł e j wyobraźn i i zdolnoś-
ciom do samodz ie lnych spe-
kulac j i umys łowych nadał 
znanym skądinąd wątkom, 
obrazom, pomys łom, własny 
(czasem gro teskowy , niekiedy 
katastro f iczny ) wyraz . 

„ M a r e k nie świec i odbi tym 
świat łem — powiedz iano mi 
w w y d a w n i c t w i e — aczkol-
w i e k j e go twórczość jest na-
stępstwem ogromnego czyta-
nia; ten młodz iutk i autor po-
t ra f i f ak t y i myś l i rozpisane 
u innych „ f a n t a s t ó w " na 300 
stronach r o zw l ek ł e j powieści , 
ująć w jedną kapitalną m e -
ta forę , w j edną lapidarną sy-
tuację psychologiczną i nadać 
j e j specy f iczny kl imat. N a -
w e t na temat tak „ok lepany" , 
jak... s tworzenie świata po-
tra f i spojrzeć w sposób cał-
kowic ie nowy , oryg inalny, i 
nadać mu f o r m ę kunsz tow-
ne j prozy poe tyck ie j " . 

Ma r ek Pąkciński m ó w i 
piękną, klasyczną, czystą po l -
szczyzną. Tak samo pisze. I 
to jest ko l e jne zaskoczenie, 
bo przec ież o dzis ie jszym 
m ł o d y m poko len iu m ó w i m y 
chętnie, że odznacza się nie-
ch lu j s twem j ę z y k o w y m i m y -

ś lowym. M a r e k starannie 
pracuje nad swo im warsz ta-
tem pisarskim, dla w p r a w y 
tłumaczy poe t ów angielskich, 
czyta m is t r zów słowa i w y -
obraźni — po łudn iowych 
Amerykanów . 

Napisal iśmy, że „Owadz ia 
p laneta" — debiut M a r k a 
Pąkcińskiego — w y w o ł a ł po -
ruszenie w środowisku l i te-
rackim, chociaż prezes Bę -
benek z „Czy t e ln ika " prosił 
w t e l e w i z y j n y m wyw iadz i e , 
by o m łodym autorze nie p i -
sać jeszcze na klęczkach, bo 
jego książka jest racze j c ie-
kawostką, zapowiedz ią du-
żych możl iwości , ale właśnie 
— zapowiedzią, bez g w a r a n -
cji. Za dziesięć lat Mar ek — 
co jest całkiem m o ż l i w e — 
zapolmni o te j wczesne j p r z y -
godzie i będzie w y b i t n y m in -
żynierem, cyberne tyk i em a l -
bo astronomem na przykład. 
Tak, to jest moż l iwe , ale k i e -
dy się w idz i a ł o pokó j „p ra -
cy t w ó r c z e j " o twock iego ucz-
nia, k i edy się zag lądało do 
tych rękopisów, notatek, do 
książek zgromadzonych na 
półkach — nie można mieć 
wątpl iwości : Marek będzie p i -
sarzem. Będzie, bo jeszcze 
nim nie jest. 

Tylko nie 
«cudowne dziecko« 
W szkole w iadomość o> de-

biucie z trzec ie j k lasy (hu-
manistycznej ) została p r z y j ę -
ta — mów iąc j ę z y k i e m d y -
p lomatów — z na l e ży tym 
zrozumieniem, ale bez eu fo -
rii. I Marek cieszy się, że 
klasa właśnie tak to po t rak-
towała — j ako coś n iespe-
cjalnie osobl iwego, norma l -
nie. Stosunek ko l e gów do au-
tora „Owadz i e j p l ane ty " nie 
zmienił się, a na jbardz i e j c ie-
szy to, że kolega z c zwar t e j 

matematyczne j , p r z y j a c i e l z 
w a k a c y j n e j podróży po B i e -
szczadach i Wybrzeżu , p r z e -
czytał uważn ie , a następnie 
powiedz ia ł : — Wiesz, stary, 
to jest f a j n e . Czy ta się z 
za interesowaniem. 

— T o by ła naj lepsza recen-
z j a — m ó w i Marek. Chcia łem 
b o w i e m sprawdzić , czy m o j a 
książeczka m o ż e t ra f ić do 
rów ieśn ików, czy nie jest 
przemądrzała. 

W poko iku M a r k a — m a -
pa Ks iężyca , stosy wierszy , 
na ścianie' fantastyczne m a -
lowid ła własne j roboty (tu 
następne zaskoczenie: w y b i t -
ny polski malarz orzekł, że 
Pąkc iński ma dużą biegłość 
rysunku, czuje ko lory i w o-
góle będzie dobrym... ma la -
rzem) , książki, książki, książ-
k i także specjal istyczne w y -
dawnic twa, encyklopedie , 
słowniki . O t o jest k r ó -
les two sympatycznego sze-
snastolatka, k tórego natu-
ra obdarzyła n ieprzec ię tnym 
talentem, w ie lką f an ta z j ą i 
doc i ek l iwym umysłem, ale 
który bardzo prosi, żeby go 
nie nazywać „ c u d o w n y m 
dz ieck iem". 

Za rok matura , trzeba p o -
myśleć o t ym, a także o tym, 
żeby dobrze wypaść na o l im-
piadzie po lonistyczne j , która 
o twor zy drogę na studia, 
trzeba także w k u w a ć inne 
przedmioty . 

Czy będzie n o w y m L e -
mem? N o w y m Wo l t e rem, bo 
przecież w debiutanckim 
zbiorku zna jdu ją się r ówn ie ż 
kapita lne powias tk i f i l o z o f i -
czne? 

Jedno nie ulega w ą t p l i w o -
ści: w na jmłodszym pokoleniu 
po j aw i ł się talent czyste j w o -
dy. Au to r w r a ż l i w y i praco-
wi ty . Brudy ta i w i z j oner . 

Jeszcze o n im usłyszymy. 
BOGDAN MACIEJEWSKI 

Zdjęcia: LEOPOLD DZIKOWSKI 
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Pokój „pracy twórczej" otwockiego ucznia Matka autora była pierwszym czytelnikiem 



P o ci znakiem 
lalki 

W Polsce jest 25 tea-
t r ów la lkowych, które da-
ją rocznie b l isko 90 p r e -
mier. Około 10 tys. p rzed-
stawień og ląda ją w ciągu 
sezonu p raw i e 3 mi l i ony 
w idzów. Tea t r la lek znamy 
jest z wysok i ego poz iomu 
artystycznego. Dz ięk i w y -
s i łkowi autorów i inseeni-
za to rów zyskał on wysoką 
rangę, cieszy się p o w o d z e -
niem wśród w id zów , ma 
ustaloną renomę za gran i -
cą i chętnie jest tam og lą -
dany. Warszawska „ L a l -
ika", k rakowska „ G r o t e -
ska", Poznański Teat r 
La lk i i Akto ra , gdańska 
„Min ia tura" , łódzki „ A r -
lekin" , uzysk iwa ły na m i ę -
dzynarodowych f e s t i w a -
lach g łówne nagrody. 

A k t o r ó w t ea t rów la lko-
wych kształcą dw i e ucze l -
nie: w e Wroc ł aw iu — f i -
lia k rakowsk ie j P W S T 
oraz P W S T w W a r -
szawie. Praca ak to -
ra- la lkarza jest trudna, 
w y m a g a dużego wys i łku 
f i zycznego, da je mało sa-
tys fakc j i ; aktorzy są m a -
ło lub zupełnie nie znani. 

T e a t r y l a l kowe są w za -
sadzie przeznaczone dla 
dzieci, k tóre właśnie tuta j 
kształtują swe rozumienie 
sztuki teatra lne j , a le 
wśród po z y c j i r eper tuaro-
wych zna jdu ją się także 
sztuki dla dorosłych. Baś-
nie ludowe, teksty oparte 
na fo lk lorze , ba jk i r o z g r y -
wa j ące się w świec ie 
zwierząt , a także u t w o r y 
o charakterze sc ience- f i -
ction, sztuki współczesne, 
adaptacje wspóczesnej l i -
teratury to pozyc je , k tóre 
interesują małych i doro-
słych w idzów . 

Co dwa lata odbywa się 
w Bie lsku-Bia łe j M i ę d z y -
narodowy Fes t iwa l Tea -
t r ów L a l k o w y c h . W tego-
rocznym, k t ó r y odby ł się 
pod hasłem „Dz iecko- te -
atr-współczesność" , wz ię ło 
udział ołkoło 30 zespołów 
z 19 k ra j ów . Fes t iwa l ten 
jest uważany za jedną z 
ważn ie j szych imprez tego 
typu na świecie. C o dwa 
lata odbywa się również 
Ogólnopolski Fes t iwa l 
T e a t r ó w La l ek w Opolu. 

N i e m a l wszystk ie zespo-
ły wys t ępu ją na scenach 
w ie lu k ra j ów . Po lsk ie tea-
try uczestniczą w między -
narodowych fest iwalach. 
P r z y p o m n i j m y : warszaw-
ski „ G u l i w e r " przebywał 
ostatnio na fes t iwa lu w 
Splic ie (Jugosławia) , „ A r -
l ek in " z Lodz i wyb i e ra się 
na f e s t iwa l do Teheranu, 
a Teatr im. Andersena z 
Lubl ina, po swych wys t ę -
pach w Dani i udał się do 
Grec j i , gdzie uczestniczył 
w I I I M i ę d z y n a r o d o w y m 
Kongres i e Tea t ru L u d o w e -
go i Średniowiecznego w 
Zakynthos. Lube lsk i zes-
pół przedstawi ł tam 
„ T r y p t y k s taropo lsk i " H. 
J urkowskiegio, uznany 
przez uczestniczących w 
kongresie a r tys tów z A n -
gli i , F ranc j i , W łoch i G r e -
c j i oraz publiczność za 
jedną z na j l epszych pozy -
c j i w programie imprezy . 

Na zdjęciu: dyrektor Tea-
tru Lalek „Rabcio" z Rab-
ki p. Jerzy Kolecki. Teatr 
ten znany jest nie tylko 
dzieciom polskim. Wystę-
pował niejednokrotnie za 
granicą, m.in. w Hambur-
gu i Hanowerze. Fot. CAF 

POLSKIE RADIO 
LUBIANE 
ZA GRANICA 

W Warszaw ie odbyło się spotkanie 
z tegorocznymi laureatami konkursów 
Po lsk iego Radia dla zagranicy . N a g r o -
dą dla trzydziestu z w y c i ę z c ó w by ł 
dz ies ięc iodniowy poby t w Polsce. 

Geogra f i a k r a j ó w pochodzenia lau-
r e a t ó w wskazu je j ak szerokie na 
świecie jest za in teresowanie t ematy -
ką polską. Wśród zwyc i ę z ców zna-
leźl i się przedstawic ie le A l ge r i i , Cze -
chosłowacj i , Danii , F inlandi i , Franc j i , 
Hiszpani i , N iger i i , N i emieck i e j Repu-
bl ik i Demokra tyczne j i Federa lne j 
Republ ik i N iemiec , Syr i i , Szwec j i , 
S tanów Z jednoczonych, W . Brytani i , 
Węg ie r , Włoch i Zw ią zku Radz i eck i e -
go. Udz ia ł w konkursach nie jest j e -
d y n y m kontaktem zagranicznych słu-
chaczy z Po l sk im Rad iem. W latach 
1971—1975 wp łynę ł o do Po lsk iego R a -
dia 330 tys. l i s tów z zagranicy, w t ym 
90 proc. w językach obcych. Wśród 
korespondentów i uczestników kon-
kursów p r z eważa j ą ludzie młodz i , 
często studenci, reprezentu jący różne 
przekonania i pog lądy, ma jących j e d -
ną wspólną cechę — zainteresowainie 
Polską. 

Litewscy 
Ta itarzy 

w 
gwardii 

Napoleona 
w archiwach armi i f rancuskie j w zam-

ku Vincennes pod Pa ry ż em natra f i l i śmv 
na dokumenty związane z dz ie jami s z w a -
dronu l i tewskich Tatarów, który podob-
nie j ak słynny pułk polskich szwo leże -
r ó w wchodz i ł w skład gward i i napoleoń-
skiej . Dokumenty te, to przede wszys t -
k im korespondencja j ednego z o f i c e r ó w 
tego szwadronu, kapitana Samuela 
Ułana. 

Na ki lka dni przed wybuchem w o j n y 
f rancusko-rosy jsk ie j 16 czerwca 1812 
roku szef służby w y w i a d o w c z e j W i e l k i e j 
A r m i i gen. Michał Sokolnicki zapropono-
w a ł Napo leonowi powołanie pod broń 

Ta ta rów , zamieszkujących z iemie l i t ew-
skie. Ta ta rzy ci, osiedli na L i t w i e jeszcze 
w X V stuleciu a uznani za szlachtę 
równą polskie j i l i t ewsk ie j , zwoln ieni 
byl i od płacenia poda tków w zamian za 
obowiązek służby w o j s k o w e j . W ki lku-
nastu wo jnach , jak ie Rzeczpospol i ta 
prowadz i ła w X V I i X V I I stuleciu T a -
tarzy odznaczyl i się w walkach z Tur -
kami, Kozakami , S zwedami i wo j sk i em 
mosk iewsk im, tak że powszechnie uzna-
no ich za doskonałych kawalerzys tów. 
S ława tych jeźdźców, uzbrojonych w 
lance, była tak w ie lka , że e lektor saski 
i król Po lski August I I Mocny utworzy ł 



Organizujcie częściej taką rozrywkę! 
— namawiają nas Czytelnicy 

Dziś rozs trzy gniącie 
Wakacyj neg o Quizu 

Gratulujemy 
wylosowanych nagród 

W bardzo w i e l u l istach z a -
w i e r a j ą c y c h odpow i edz i na 
nasz W A K A C Y J N Y Q U I Z z a -
mieszczony w nr 31/32, C z y -
te ln i cy nasi p isa l i : d ob ry p o -
mys ł mia ła r edakc j a „ T y g o d -
n ika " , py tan ia b y ł y c i e k a w e 
a n i e zby t t rudne, konkurs i n -
t e resu jący i p r z y j e m n y . O r g a -
n i zu jc i e częśc ie j podobne r o z -
r y w k i ! 

D z i ę k u j e m y za m i ł e s łowa 
uznania i zachęty . P o s t a r a m y 
się, ż eby następne konkursy 
t e go t ypu b y ł y n i e m n i e j c i e -
k a w e . 

Jeśl i chodz i o odpow i ed z i na 
py t an i a konkursowe , to s tw i e -
rdz i ć na leży że czy te ln i cy 
„ T y g o d n i k a " dużo c z y t a j ą i 
m a j ą dużo w i a d o m o ś c i z dz i e -
dz iny histor i i , a zwłaszcza 
w i a d o m o ś c i do tyczących s to-
s u n k ó w po l sko - f rancusk ich ; 
py tan ia naszego „ W a k a c y j n e -
go Q u i z u " okaza ł y się w i ę c 
zupe łn ie ł a twe . Oczyw i ś c i e , 

b ł ędy w odpow i edz i a ch by ły . 
Podc zas g d y j edn i spośród 
W a s r o z c z y tu j ą s ię w dz i e -
łach l i t e ra tu ry p i ę k n e j i z ła-
twośc ią p r z y p o m i n a j ą sobie, 
w j a k i e j pow ieśc i w y s t ę p u j e 
Zbys zko i Danusia, a w j a -
k i e j I z abe la i Wokulsk i , 
i n n y m postac ie l i t e rack ie m y -
lą się trochę, natomiast o w i e -
l e ł a tw i e j s z e jest pow ią zan i e 
z p o d a n y m i szczegó łami h i -
s t o r yc znymi w ł a ś c i w e j postaci 
kró la , w o d z a czy poe ty . 

W i e l e by ł o odpow i ed z i n i e -
komp l e tnych , zwłaszcza jeś l i 
chodz i o py tan ia dotyczące 
„ L i t e r a ck i ch mi łośc i " . T r z e -
ba by ło m i a n o w i c i e podać t y -
tuły u t w o r ó w l i terack ich, w 
któ rych w y s t ę p u j ą postac ie 
w y m i e n i o n e w pytan iach 
Quizu. O d p o w i a d a j ą c y na ogó ł 
t r a fn i e łączy l i znane z ks ią-
ż ek postacie, a le często z apo -
m ina l i podać t y tu ł y tych ks ią-
żek. 

Pon i ż e j z amies zc zamy w ł a ś -
c iwe odpow i edz i na wszys tk i e 
pytania naszego W a k a c y j n e g o 
Quizu: 

1. 1. Stan i s ław Leszczyńsk i , 
2. Jaros ław Dąbrowsk i , 3. 
Józef W y b i c k i , 4. H e n r y k I I I , 
znany w Po l s c e j ako H e n r y k 
W a l e z y 

I I . 1. Jan I I I Sobiesk i , 2. 
Mar ia W a l e w s k a , 3. Ba rba ra 
R a d z i w i ł ł ó w n a i Z y g m u n t 
August 

I I I . 1. Zosia — Tadeusz ( A . 
M i ck i ew i c z — „ P a n T a d e u s z " ) 
2. Danusia — Zbys zko (H . 
S i enk iew icz — „ K r z y ż a c y " ) 3. 
O leńka — K m i c i c (H . S i e n -
k iew icz — „ P o t o p " ) 4. I z abe la 
— Woku l sk i (B. P rus — „ L a l -
ka^) 

Wśród C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y 
przesłal i bezb łędne o d p o w i e -
dzi na wszys tk i e py tan ia w y -

l o sowa l i śmy d w i e spec ja lne 
nag rody ks iążkowe . O t r z y m u -
ją j e : 

p. Chr is t ine O l ek , 95100 
A r g en t eu i l , 

p. A n n a Jakubczyk , 92250 
L a Garanne -Co l ombes . 

W w y n i k u l osowan ia p r z e -
p r o w a d z o n e g o wś r ód wszys t -
k ich C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y na-
desłal i p r a w i d ł o w e o d p o w i e -
dzi na wszys tk i e lub n i ek tó re 
py tan ia , bo aż tak t o l e r a n c y j -
ny by ł r e gu lamin naszego 
Quizu, nag r ody ks i ą żkowe 
p r z y p a d ł y nas t ępu jącym oso-
b o m : p.p. 1. Edmund B a r a n o w -
ski, Bouzonv i l l e , 2. S y lwes t e r 
Ba to r y , W i t t e l she im, 3. G r a ż y -
na Bleska, Ozo i r - l a -Fe r r i è r e , 4. 
A n t o n i C ie rpucha , Cro i x , 5. 
Zdz i s ł awa Cies ie lska, M o n -
t i gny - en -Gohe l l e , 6. T e o d o r 
Dąb rowsk i , Sa l laumines , 7. Z o -
f i a Dębowska , Mont luęon , 8. 
K r y s t y n a Dz iechc iarz , L e s 
M u r e a u x , 9. T . Gąs ior , R i c h e -
bourg , 10. H e n r y k Górn ik , 
Be lg ia , 11. S tan is ława Hudz ik , 
Pecquencour t , 12. Je r zy I w a -
nicki , Be lg ia , 13. Rys za rd K a -
n i ewsk i , Sevran , 14. E l i zabe th 
Kos tka , Cre i l , 15 Tadeusz P i a -
secki , W i t t e n h e i m , 16. A n n a 
P reg i e l , Mar l e s - l e s -M ines , 17. 
F ranço i se R e j e k , Fau lquemont , 
18. Ca ther ine Ś l i w k a , Cezares -
su r -Adour , 19. W a c ł a w a So-
b i e ra j ska , Maubeuge , 20. K a z i -
m i e r z Szulc, Par i s , 21. S tan i -
s ł a w T r a j d e r , Joeu f , 22. Józe fa 
W a l c z y k i e w i c z , Maurepas , 23. 
M . W i l k , Chevreuse , 24. S ta -
n i s ł aw W i ś n i e w s k i , Bourges , 
25. S imon Z ie l ińsk i , Meudon . 

G r a t u l u j e m y t y m , k t ó r y m 
się poszczęści ło, a wszys tk i ch 
uczes tn ików „ W a k a c y j n e g o 
Q u i z u " z a chęcamy do wz i ę c i a 
udz ia łu w następnych konkur -
sach, k t ó r e d la W a s p r z y g o -
t u j e m y . 

p r z yboc zny pułk T a t a r ó w , na k t ó r y m 
w z o r o w a n y by ł — opisany już na łamach 
„ T y g o d n i k a " — r é g i m e n t des Vo lon ta i r es 
de S a x e hrab iego M a u r y c e g o Sask iego . T o 
w łaśn i e o w i T a t a r z y w p r o w a d z i l i l ancę 
do a r m i i f r ancusk i e j i od nich w y w o d z i 
się n a z w a „ u ł a n ó w " b o w i e m r e g i m e n t 
Augus ta M o c n e g o d o w o d z o n y by ł przez 
pułkotwnika Ułana. 

Napo l eon , k t ó r y docen ia ł znaczenie 
l e k k i e j kawa l e r i i , n i e zbędne j w r e k o n e -
sansach i pościgach, w y r a z i ł z godę na 
p r o p o z y c j e Soko ln ick iego , r o zkazu jąc , 
aby f o r m o w a n i e m pułku T a t a r ó w z a j ą ł 
się g ene ra ł Hogendo rp , m i a n o w a n y g u -
be rna t o r em L i t w y . 24 s ie rpn ia 1812 roku 
ukaza ł się dekre t cesartski, na m o c y k t ó -
r e go zaczę to t w o r z y ć p i e r w s z y s zwadron 
pod r o zkazami M u s t a f y M u r z y A c h m a -
tow icza . 23 paźdz i e rn ika A c h m a t o w i c z 
w y d a ł o d e z w ę „ d o narodu ta tarsk iego " , 
w k t ó r e j p o w o ł u j ą c się na t r a d y c j e s łuż -
by w w o j s k u Rzec zypospo l i t e j w z y w a ł 
r o d a k ó w by raz j eszcze c h w y c i l i za broń, 
b iorąc udział w w o j n i e o wskrzeszen i e 
Po l sk i . Podobną o d e z w ę k i lka t y godn i 
wc z e śn i e j ogłosi ł inny Ta t a r — m a j o r 
8 pułku u ł anów K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e -
go —- A z u l e w i c z . 

W paźdz ie rn iku i l i s topadz ie do W i lna , 
gdz i e f o r m o w a n o szwadron , zaczę l i p r z y -
b y w a ć T a t a r z y z l i t ewsk ich zaśc ianków. 
T w o r z e n i e n o w e g o pułku b y ł o w o w y m 
czasie procesem d ł u g o t r w a ł y m , d la tego 
też w m o m e n c i e gdy W i e l k a A r m i a , co -
f a j ą c s ię spod M o s k w y , dotar ła do W i lna , 

z g r o m a d z o n o dop iero 120 ludzi. S łabo 
uzb ro j en i i częśc iowo w cyw i lnych ubra -
niach, wz i ę l i j ednak udział w wa lkach 
j a k i e 9 i 10 grudnia 1812 roku t oc zy ł y 
się na przedpo lach miasta z K o z a k a m i 
a tamana P ł a t owa . W walkach tych, os ła-
n ia j ąc rozb i tą i n iemal ca łkowic ie zn isz -
czoną W i e l k ą A r m i ę , po l eg ło bądź zostało 
rannych 10 o f i c e r ó w oraz 80 żo łn ie rzy 
a w i ę c t r zy c zwa r t e p i e rwszego s z w a d r o -
nu. W ś r ó d c iężko rannych by ł także do -
w ó d c a Mus ta fa Murza Achmatow i c z , 
k t ó r y z m a r ł w t r zy dni po w y c o f a n i u 
się T a t a r ó w do W a r s z a w y . 

Z r eg imentu T a t a r ó w l i t ewskich p o -
zosta ło z a l e d w i e 30 ludz i p rowadzonych 
teraz p rzez j iednego o f i cera — kapitana 
Samuela U łana . W lu t ym 1813 roku Ułan 
ze s w y m i t o w a r z y s z a m i dotarł do P o z n a -
nia, gdz i e w g ł ó w n e j k w a t e r z e p r z y j ą ł 
go ks iążę Eugeniusz Beauharnais (pa-
s ierb Napo l e ona ) pe łn iący obow iązk i do -
w ó d c y W i e l k i e j A r m i i . Ta ta r zy p r z y -
dz ie len i zosta l i d o 3 pułku polskich 
s z w o l e ż e r ó w g w a r d i i i oddani pod r o z -
ka zy m a j o r a Ka z im i e r z a Tańskiego . P o -
n i eważ j ednak p r z y z w y c z a j e n i by l i w a l -
czyć z awsze w e w łasnych f o r m a c j a c h , 
Samue l U łan począ ł zab iegać o ze zwo l e -
n ie na odbudowę pułku l i t ewskich T a -
ta rów . W r a z z wachmis t r z em Samue l em 
Januszewsk im odesłano go w i ęc ko l e j no 
do M a g d e b u r g a , M o g u n c j i i Metzu, gdz ie 
m i a ł szukać swych r o d a k ó w pośród j e ń -
c ó w z a rm i i r o sy j sk i e j . Reszta s z w a d r o -
nu (oko ło 30 ludz i ) pozostała natomiast 

pod komendą p o r u c z n i k ó w Ib rah ima 
i Assana A l a y a — ten ostatni b y ł zresztą 
r ó w n i e ż i m a m e m — d u c h o w n y m muzu ł -
mańsk im. 

Samue l U łan od marca do czerwca 
1813 roku pozos tawa ł w M e t z u pisząc d a -
r e m n i e l is ty do minis t ra w o j n y Clarca 
i sze fa sztabu g ł ó w n e g o mar s za ł ka B e r -
Łhiera, aby p o z w o l o n o m u p o d j ą ć r e k r u -
t a c j ę T a t a r ó w w 1 i 2 pułku c u d z o z i e m -
sk im a r m i i f rancusk ie j . W pułkach tych 
zna lez iono w p r a w d z i e k i lkudz ies ięc iu T a -
t a r ó w z L i t w y , K r y m u i P o w o ł ż a , a l e 
pon i eważ r e g imen t y o w e s t a c j onowa ł y 
w e Włoszech , a poza t y m b y ł y j ednos t -
k a m i p i echo ty •— uznano, że nie m a 
sensu zabierać z nich żo łn i e r zy i t w o r z y ć 
eg zo t yc zny s zwadron T a t a r ó w . 

Samue l U łan p o w r ó c i ł w i ę c do swo ich 
podkomendnych , k tó rych l i czba wzros ła 
t ymczasem do 50 i na ich cze le b i ł się 
aż do k w i e t n i a 1814 roku. T a t a r z y l i -
t ewscy za l iczeni do gward i i , t o w a r z y s z y l i 
p u ł k o w i po lsk ich s z w o l e ż e r ó w b i o rących 
udzia ł w b i twach pod Lu t z en , Wurschen , 
Budz i s zynem, w starciach p o d Dreznem, 
L i p s k i e m i Hanau oraz w ki lkunastu p o -
tyczkach w e wschodn i e j F ranc j i . I ch 
szlak b o j o w y kończy się w marcu 1814 
roku, k i edy to dz ie ln ie s tawa l i w obro -
n ie Pa ry ża . W t y m czasie z d a w n e g o 
s zwadronu pozosta ł już t y l k o Samue l 
U łan oraz 14 k a w a l e r z y s t ó w k tó r zy l a -
tem 1814 r oku powróc i l i d o k r a j u w r a z 
z c a ł ym w o j s k i e m po l sk im. 

ROBERT BIELECKI 
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P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

Moja twierdzi, że nie powinienem 
nazywać się Grzybek, tylko Gadul-
ski, i w ogóle natrząsa się z mojej 
skłonności do rozmawiania. 

To prawda. Lubię dużo mówić i 
absolutnie się z tym nie kryję, gdyż 
skłonności do rozmawiania wcale a 
wcale nie uważam za wadę, lecz 
wręcz przeciwnie —- za zaletę. 

I dlatego niejedno wiem, bo w 
odróżnieniu od zakamieniałego mru-
ka, człowiek rozmowny nieomal co-
dziennie dowiaduje się od bliźnich 
czegoś nowego. I tak zasłyszałem np. 
trzy dni temu, że znany autor utwo-
rów fantastyczno-naukowych Stani-
sław Lem ogłosił przed paroma laty 
książkę składającą się z artykułów o 
dziełach, których nie ma, których 
nikt nigdy nie ułożył, lecz które mo-
głyby z powodzeniem zostać napisa-
ne. A dziś znowu usłyszałem od pew-
nej osoby o serii pod nazwą „Życie 
codzienne". Seria ta obejmuje prace 
historyczne traktujące o powszednim 
bytowaniu mieszkańców rozmaitych 
państw i miast w różnych epokach 
i stuleciach. Pierwsza wpadła na po-
mysł wydawania takich publikacji, 
paryska firma Hachette, która wy-
puściła w tej serii m. in. „Zycie co-
dzienne w Polsce w XVII wieku". 

W ostatnich latach inicjatywa ta za-
domowiła się również na rynku wy-
dawniczym starego naszego Kraju. 
Już cztery wielkie grody dawnej 
Polski — Kraków, Warszawa, Gdańsk 
i Poznań — doczekały się swego tomu 
w serii „Życia codziennego". Nadto 
krajowi miłośnicy historii otrzymali 
„Zycie rodzinne w Paryżu Francisz-
ka Vïllona", najwybitniejszego fran-
cuskiego poety późnego średniowie-
cza. 

Spyta ktoś, co te dwie sprawy ma-
ją ze sobą wspólnego. Pozornie nie-
wiele, ale posłuchajcie: 

Ukazuje się rozprawa — tu zaczy-
nam to moje omówienie książki, któ-
ra z pewnością ujrzy kiedyś (w każ-
dym razie powinna ujrzeć) światło 
dzienne — ukazuje się więc rozprawa 
godna pochwały. Tytuł jej brzmi: 
„Zycie codzienne emigracji polskiej 
na Nordzie". Odzwierciedla ona 
egzystencję wychodźców w północ-
nofrancuskim zagłębiu węglowym od 
momentu napływu do tamtejszych 
kopalń robotników polskich, to zna-
czy od początku lat dwudziestych 
bieżąęego stulecia. W kolejnych jej 
rozdziałach ukazane zostały warunki 
życia i mieszkania tej górniczej Po-
lonii, jej obyczaje kulturalne, życie 
społeczne, uroczystości i widowiska 
organizowane w różnych koloniach, 
awans społeczny jej potomstwa, a 
także tworzenie się w departamen-
tach Pas-de-Calais i Nord nowej spo-
łeczności, którą długoletni szerzyciel 
kultury polskiej i przyjaźni polsko-
francuskiej na Uniwersytecie w Lille, 
profesor Wacław Godlewski obdarzył 
mianem ludu francusko-polskiego, i 
która stanowi coś na kształt tkanki 
łącznej wiążącej Nord z krajem nad 
Odrą, Wartą i Wisłą. W cennej tej 
książce wykorzystano całą gamę bar-
wnych szczegółów. Dowiadujemy się 

z' niej, że Nord był już od dawna 
rozsadnikiem przyjaźni polsko-fran-
cuskiej i skupiskiem polonijnym, bo-
wiem już za czasów Ludwika XIV 
walczyli tam ramię w ramię z Fran-
cuzami żołnierze spod znaku Orła 
Białego. Kiedy po wybuchu powsta-
nia listopadowego Francuski Komi-
tet Centralny pomocy Polakom ogło-
sił składkę na rzecz uczestników te-
go zbrojnego wystąpienia, wśród de-
partamentów, z których popłynęły 
najhojniejsze datki, znalazł się Pas-
-de-Calais. Czytamy tam także, że 
jedyny na terenie Francji kamień 
nagrobny sprowadzony z Polski znaj-
duje się na Nordzie. Jest to trzyto-
nowa stella przywieziona z Warsza-
wy, pod którą w miasteczku Auby 
pochowany jest wespół z żoną i ro-
dzicami Kazimierz Gąsiorowski (1861 
—1924), uzdolniony chemik, założy-
ciel istniejącej do dziś dzień w Auby 
fabryki nawozów sztucznych i były 
mer tej miejscowości. 

W tym miejscu kończy się moja 
wyimaginowana notatka o dziele 
pod tytułem „Zycie codzienne emi-
gracji polskiej na Nordzie". Tego ty-
pu pracą można by '— i należałoby 
nawet — objąć całą Francję. Nie da 
się zaprzeczyć — chyba wszyscy się 
z tym zgodzicie — że to nie istniejące 
dzieło aż prosi się o pióro literata 
lub historyka. Czy podkreślam to w 
nadziei, że po przeczytaniu niniejsze-
go utworku jakiś mistrz pióra po-
dejmie ten temat? Owszem. Ale tak-
że i po to, aby jeszcze raz zachęcić 
wszystkich amatorów moich felie-
tonów do zabezpieczenia wszelkich 
dokumentów dotyczących życia na-
szego wychodźctwa przed zniszczę • 
niem. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
M a m t r o j e dzieci . D w i e 

córki skończy ły studia, w y -
szły za mąż, są szczęś l iwe , 
m a j ą s tanowiska, p o z y c j ę , 
p ien iądze . Na t om ias t n a j -
młodszy syin zupe łn i e się w y -
kole i ł . O d dz i ecka b y ł y z n im 
trudności . R e p e t o w a ł k lasy , 
uc iekał ze szko ły , z a d a w a ł 
się z j a k i m i ś o k r o p n y m i t y -
pami . Wres z c i e k i edyś z ł a -
pano go na k r a d z i e ż y w do -
m u t o w a r o w y m , nas t ępnym 
razem — na w y b i j a n i u szyb. 
Mus ia ł o c zyw i śc i e za to od -
poku tować . A l e niech P a n i 
nie myś l i , że g o to u z d r o w i -

ło. W r ó c i ł i zaczę ło s ię na 
nowo . N i e chce pracować , 
w y c i ą g a ode minie pieniądze, 
j a k o d m a w i a m — zawsze 
sam j e zna jdz i e . Jestem bez -
radny . Skończy ł n i e d a w n o o -
s iemnaście lat i zupełn ie nie 
w i e m , j a k a go czeka p r z y -
szłość. P r o s z ę o radę. 

Z R O Z P A C Z O N Y O J C I E C 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
T r u d n a rada. T r z eba by się 

poradz ić kogoś , k t o r o zpo r zą -
dza j ak im i ś ś rodkami peda-
gog i c znymi , j a k i m ś d o m e m 
w y c h o w a w c z y m . M o ż e gdy 
pó jd z i e do w o j s k a uda s ię 
m u choćby z d o b y ć jak iś za -
wód . B o tak to w ogó l e n ie 
w i d z ę przysz łośc i ani dla 
n iego, ani d la Pana . T e n c i ę -
żar będz i e P a n stale dźwiga ł . 
Mus i P a n znaleźć drogę do 
ins ty tuc j i z a j m u j ą c y c h się 
w y k o l e j o n ą młodz ieżą . T y l k o 
t a m można szukać ratunku. 
T o straszne nieszczęście, g o -
rąco P a n u wspó łczu j ę . 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

P isze P a n i częs to o dz i e -
ciach, o k łopo tach w y c h o -
w a w c z y c h , o t rudnośc iach w 
nauce, o opuszczaniu szkoły 
rtd. Ja m a m też k ł opo t y , a l e 
zupełnie i n n e g o r odza ju . 
M o j a córka , szesnastoletnia 
panienka n i e w i d z i w ogó le 
nic po za nauką, szkołą i 
ks iążkami . Żadnych ko l e ża -
nek ani k o l e g ó w , żadnych 
r o z r y w e k , żadnych za in t e r e -
sowań. P r z e c i e ż w t y m w i e -
ku, w i e m po sobie, to j u ż 
ma się często chłopca, chodzi 
się na randk i , na tańce, szu-
ka się t y l k o okaz j i , ż eby 
w y j ś ć z domu. A ona o d -
wro tn i e . S iedz i c a ł y m i dn ia -
m i nad t y m i s w o i m i ks i ą ż -
kami , coś sobie pisze, no tu j e . 
Z n ik im n ie r o z m a w i a , gdy 
zapy tam, d laczego nie spo ty -
ka s i ę z ko l e żankami , odpo -
w iada , że j ą nudzą. W y d a j e 
mi się to n i e zupe łn i e nor -
m a l n e i ba rdzo m n i e t o 
m a r t w i . Muszę j eszcze dodać , 

żeby P a n i n i e myś la ła , że to 
j akaś b r zydu la , córka jest 
ba rdzo ładną i z g rabną 
d z i ewczyną . W i d z ę nieraz , 
j ak ch łopcy się nią i n t e r e -
sują, często dzwon ią , n a w e t 
ws t ępu ją do domu, ż e b y ją 
gdz ieś zapros ić . N i c z tego. 
W i ę c co m a m rob ić? 

N I E S P O K O J N A M A T K A 

K O C H A N A P A N I ! 

N i c nie rob ić , b r oń Boże . 
N i e w t r ą cać się do t e go i nie 
nab i j ać sobie n i epo t r z ebn i e 
g ł o w y . U d z i ewczynk i , zupe ł -
nie no rma lne j , r ę c z ę Pan i , 
jest to a lbo poza t r ochę d z i e -
cinna, a lbo r z e c z y w i s t e za in-
t e r e sowan i e nauką i w i edzą . 
Jes tem pewna , że k i edy t y l -
ko po zna chłopca, r ó w n i e 
j a k ona in t e l i g en tnego i lu -
b iącego ks iążk i , na p e w n o 
ws zys tko się zmien i . N i e jest 
to n a p r a w d ę p o w ó d do 
zmar tw i en i a . 

A N N A 



P A N M A R C I N J A N I A K 
M O N C H E C O U R T ( N O R D ) 

Mam stanąć w sądzie w 
związku z wypadkiem, jaki 
spowodowałem trzy miesiące 
temu. Przewróciłem rowe-
rzystę jadącego nieprzepiso-
wo — nagle skręcił w lewo. 
Ponadto, jak się okazało, 
był nietrzeźwy. Czy mimo 
tego mogę być skazany? 

N i e p r a w i d ł o w a jazda r o -
werzys ty może uzasadnić 
zmnie jszen ie pańskie j w iny . 
A l e k i e rowca samochodu w 
myśl Kodeksu Drogowego , 
powin ien zachować szczegól-
ną ostrożność w tedy , gdy 
w y m a g a tego bezpieczeństwo 
ruchu, a zwłaszcza powin ien 
u t r z ymywać taką szybkość 
swego wozu, by móg ł nad 
nim panować w każde j oko-
liczności. Skoro Pan spo-
strzegł rowerzystę , jadącego 
n i ep raw id ł owo pośrodku dro-
gi , należało p r zy j ąć , że 
może dojść do wypadku. W o -
bec tego należało zmnie j s zyć 
szybkość po jazdu, gdyż nie 
można mieć pe łnego zaufania 
do osoby j adące j n i ep raw i -
d łowo. 

Z drug ie j strony, jeś l i jest 
rzeczą n i ewątp l iwą , że na 
kie rowcy c iąży obowiązek 
zachowania szczególnej o -
strożności w każde j sytuacj i , 
to także przepisy d rogowe 
wy ra źn i e okreś la ją , że taki 
obowiązek ciąży na wszys t -
kich uży tkowanikach dróg 
publ icznych. W e d l e orzeczni -
c twa sądów, k i e rowca po ja z -
du mechanicznego ma p r a w o 
l iczyć na respektowanie 
przep isów i zasad bezp ie -
czeństwa przez wszystk ich 
u ży tkown ików dróg. R o w e -
rzysta nie ty lko jechał nie-
p r a w i d ł o w o i by ł p i jany , ale 
zaskoczył Pana nagłą zmianą 
kierunku jazdy . Jeżel i po -
w y ż e f ak t y w y n i k a j ą z do-
chodzenia sądowego, sąd m o -
że orzec, że w tych warun-
kach Pan nie by ł w stanie 
zapobiec w y p a d k o w i . Może 
też w świet le zb ieranych m a -
ter ia łów, p r z y j ą ć podział od-
powiedz ia lnośc i za spowodo-
wan ie wypadku . 

SPROSTOWANIE 

D o a r t y k u ł u p t . „ U z n a n i e dla 
t w ó r c z o ś c i D a n y J a r r y " z a k r a d ł y 
s ię d w i e p o m y ł k i . Jedna z n i ch 
d o t y c z y ł a j e j k r e w n e g o , a m e r y -
k a ń s k i e g o r z e źb i a r za , k t ó r e m u 
p r z y p i s a l i ś m y a u t o r s t w o r z e ź b y 
p r z e d s t a w i a j ą c e j g ł o w y p r e z y -
d e n t ó w S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . 
Otóż , j a k p r o s t u j e p. Danuta D o -
l e cka w s w y m l i śc i e : „ W u j m ó j , 
Janusz K o r c z a k - z i ó ł k o w s k i , dz iś 
l i c z ą c y 69 lat ( u r o d z o n y w A m e -
r y c e , w Bos t on i e ) b y ł asys t en -
t e m r z e źb i a r za B o r g h u m s a , t w ó r -
c y g ł ó w p r e z y d e n t ó w . M i e d z y in -
n y m i K o r c z a k - z i ó ł k o w s k i j es t 
a u t o r e m pop i e r s i a I g n a c e g o P a -
d e r e w s k i e g o (1939 r . ) Jeszcze m a -
ła t y l k o w z m i a n k a — ty tu ł d y -
p l o m o w a n e g o a r t y s t y - g r a f i k a o -
t r z y m a ł a m na W y d z i a l e S z tuk 
P i ę k n y c h p r z y U n i w e r s y t e c i e M . 
K o p e r n i k a w T o r u n i u " a n ie — 
j a k p o d a l i ś m y w nr 38, s. 15 — 
w W y ż s z e j S z k o l e Sz tuk P i ę k -
n y c h ) . 

C z y t e l n i k ó w i p. D a n u t ę D o l e -
cką p r z e p r a s z a m y za nieśc is łośc i . 

MARIA KUNCEWICZOWA 

ristan 
3 0 Miałam wrażenie, że zbłądziłam do 
sali operacy jne j i, przez omyłkę ubrana w 
maskę, asystuję przy operacji. Bałam się 
poruszyć, żeby czemuś nie zaszkodzić, bałam 
się o życie operowanej , ale nié byłam pew-
na, na czym polega operacja. Tymczasem 
Kathleen rzeczywiście bladła, jak od upływu 
krwi . Michał potrząsnął nią: „Kasia, odez-
w i j się". Obją ł ją. „Kasia, ty sama chciałaś... 
Przecież to na krótko. Jedno słowo od ciebie 
i wrócę" . Ukląkł, objął j e j kolana i pocało-
wa ł suknię. „ C z y chcesz, żebym został?" 
Zd ję ła z siebie jego ręce. Wstała. Podeszła 
do okna, uniosła swoją, dawnie j lekką i pu-
szystą, a teraz ciężką, marmurową g łowę 
i patrzyła przed siebie na zatokę. N ie od-
wracając się, powiedziała: „Jeżeli będziesz 
nieszczęśliwy, ja do ciebie przy jadę" . 

Przypomnia ł mi się ich pierwszy wieczór 
u mnie, k iedy to symfonia Francka jak róża-
ny o le jek rozlewała się po powietrzu. P r z y -
pomniałam sobie ich oczy odwrócone do 
wnętrza, gdzie się działo to przez nikogo nie 
zasłużone wniebowzięc ie . Pamiętam, jak mi 
się serce ścisnęło i pomyślałam: oni już nie 
mają dokąd iść; nie dotykając siebie, osiąg-
nęli szczyt. Wia t r wionie i to się skończy. 
Ona wsiądzie w autobus do Truro, on ją od-
prowadzi do drugiego przystanku, wróci 
i poprosi o mleko. 

N i e stało się tak. Stało się zupełnie ina-
czej. Z te j l ipcowe j nocy, z tej muzyki 
odeszli razem do łóżka, do Truro, do Lon-
dynu... Teraz wracają do punktu wyjśc ia . 
Wraca ją? Czyż jakikolwiek syn marnotraw-
ny k iedykolwiek na dobre wrócił? Cofa ją się 
ty lko na chwi lę ci odszczepieńcy do mie j -
sca, gdzie mogą przymierzyć swój nowy 
wzrost do kreski na ścianie, zaznaczonej w 
dniu, k iedy obchodzili swo je ostatnie domo-
w e urodziny. 

Kathleen stała w oknie, obrócona do nas 
plecami. Patrzy ła na obszar, jaki zalegał 
między nią a domem je j rodziców w Sussex. 
Była w ich n o w y m domu tylko raz, żeby 
zawiadomić o swoim wy j e źdz i e na „świetną 
posadę" do Kornwal i i . Mówi ła mi, że wszyst-
kie następne sprawy załatwia z nimi l istow-
nie. Michał w ogóle nie został podany do 
wiadomości. Lata londyńskie uchodziły za 
wspólne z profesorem, co potwierdzały kosz-
towne przesyłki świąteczne. Podeszłam i po-
całowałam ją w policzek. Uśmiechnęła się. 

„Będz ie ci smutno bez niego, P rzy jac ió ł -
ko " — powiedziała. Dopiero teraz zdałam 
sobie sprawę, o ile bardzie j nieobecny bę-
dzie Michał w N o w y m Jorku, niż by ł w 
Londynie . 

Tymczasem on się odezwał : „Mamo, p raw-
da, że ojciec przywióz ł mi kiedyś z A m e r y -
ki takie f a jne zamszowe buty i cowboyski 
kapelusz? Prawda, że się zachwycał Roose-
velten? Wtenczas N o w y Jork wydawa ł mi 
się na księżycu. A teraz? Jeżeli nie mogę być 
z Kathleen, to chyba naj lep ie j mi będzie w 
Stanach. N i e uważasz?" 

N i e odpowiedziałam. Poczułam do niego 
niechęć za to, że był mężczyzną i synem 
swego ojca. Doskonale pamiętam czas po po-
wroc ie P io tra z Ameryk i ; w roku chyba ty -
siąc dziewięćset t rzydz iestym trzecim? By ł 
tam wys łany z misją polityczną do Polonii . 
A raczej tę misję sobie wymyś l i ł w momen-
cie frustracj i . A l e i za morzem żywio ł pol-
ski okazał się n ieprzychylny jego paradok-
salnej intel igencj i . Dla podreperowania sa-
mopoczucia z j aw i ł się w Warszawie obłado-
wany artykułami luksusu i wszystkie stoły 
i krzesła w naszym mieszkaniu zostały za-
rzucone prezentami. Kupując je, P iotr się 
nie zastanawiał, co jest komu potrzebne, na-
wet nie przeznaczał poszczególnych rzeczy 
dla poszczególnych osób. Kupował , bo go 
było na to stać, dawał, bo lubił być lubiany. 
Z powodzi koronek i atłasów z trudem coś 
wy ł ow i ł am dla starych ciotek i masywnych 
służących. Takie idee amerykańskich tech-
nokratów niełatwo wsiąkały w polską Rury -
tanię. T y l ko Michał by ł olśniony. Wypros i ł 
sobie zamszowe półbuty o wie le na niego 
za duże i lekc je odrabiał w cowboyskim ka-
peluszu. 

Teraz widocznie sam dorósł do Ameryk i . 
Słowa Kathleen „ P r z y j a d ę do ciebie, jeżel i 
będziesz nieszczęśl iwy" przemilczał. N ie za-
mierzał być nieszczęśliwy. 

Stojąc przy Kathleen, patrzyłam razem 
z nią na przymglony błękit zatoki, która 
przez bramę w skałach otwierała się na 
ocean. Gdzie to ja tak już się kiedyś wpa-
t rywałam w bezdroże? Oczywiśc ie na hucul-
skim ganku w e wrześniu tysiąc dziewięćset 
trzydziestego dziewiątego roku. Wtenczas 
Michał został z ojcem, a ja odjechałam. Te -
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raz on szykował się do drogi, a ja zosta-
wałam. Z kim? Z kobietą, którą mó j syn 
porzucał. „Będz ie nam smutno ra zem" — 
szepnęłam. 

Obe jrza łam się na Michała. W półmroku 
błyskała iskra, Michał na fote lu Freddiego 
zaciągał się papierosem. By ł sam. Nas było 
dwie. Znowu jakaś równowaga została na-
ruszona. Bo czyż mo je miejsce nie było ra-
cze j przy nim niż przy niej? 

Przez -trzy dni nic się nie działo. Od uśmie-
chu, od milczenia, stosunki między t ro j g i em 
rwa ły się i sz tywnia ły Michał zgodzi ł się 
przy jąć ode mnie na opłacenie podróży pie-
niądze, których nie chciał p rzy jąć w Londy -
nie na studia. To pogorszyło jego humor. Bez 
p r z e rwy pali ł albo gwizdał udając, że czyta. 
Kathleen trzymała się mnie, wykonując ma-
chinalnie różne domowe roboty. Czasami 
chwyta łam ich spojrzenia wymien iane nad 
moją g łową; ti Michała i rytacja mieszała 
się z pragnieniem, u n ie j przeważał smutek. 
N ie wychodz i l i razem i prawie ze sobą nie 
rozmawial i . Czy w nocy bywa l i ze sobą, krę-
powałam się nasłuchiwać. Czekal iśmy 
wszyscy na odpowiedź Bradleya. 

Przyszła na czwar ty dzień, w środę, nie 
przez telefon, ty lko pocztą. Pro fesor pisał: 

„Drog i Michale, 
nie sądzę, żeby rozmowa między nami była 

w te j chwi l i potrzebna. Pochwa lam T w ó j 
zamiar w y j a z d u do Stanów Zjednoczonych. 
Żeby Kath leen ułatwić powrót do domu, 
w y j a d ę po Nią w niedzielę samochodem do 
Par, dokąd proszę, żebyś odstawił Morrisa 
na godzinę piątą po południu. Tam Ernest 
się n im zaopiekuje, a T y będziesz mógł w ró -
cić pociągiem. 

W y r a z y szacunku dla T w o j e j matki. 
Życzę powodzenia w A m e r y c e 

James Brad ley " . 

List został głośno, z zadyszką odczytany 
przez Michała tonem niedowierzania i ulgi. 
W kopercie była osobna kartka do Kathleen. 
W y j ę ł a ją Michałowi z ręki i poszła na taras. 

Wieczorem w kuchni pokazała mi ją: 
„Dear Kathleen — pisał profesor — 
myślę, że powzięłaś dobrą decyz ję . N i e 

lęka j się, co ludzie powiedzą. Na jbardz i e j 
oczywis tym celem złośliwości będę ja; na 
szczęście nie jestem wraż l iwy na opinię. 
G d y b y m był, nie móg łbym pracować nauko-
wo ani szanować siebie jako rozsądnego czło-
wieka. Odwagi , Kochanie ! Jedyną ważną 
rzeczą jest to, że do mnie wracasz. 

Czekam z niecierpliwością 
T w ó j James". 

P o przeczytaniu spojrzałam nieśmiało na 
„Kas i ę " . Odwróci ła oczy, górnymi zębami 
zagryzła wargę . „Po jedz iesz? " Skinęła g ło-
wą. „Bo jeśl i nie chcesz, możesz zostać u 
mnie . " Twar z j e j ostygła, bez wahania po-
wiedziała: „Chcę . " 

Wzdrygnę łam się. Sprawy wyg ląda ł y po-
myślnie j , gdyby nie nawracały do mitu. Bo 
przecież — z p ewnymi skrótami, wariantami 
i ustępstwami na rzecz innego czasu — sy-
tuacja się powtarzała: król Marek dawał 
w iarę zdrajcom, gardzi ł opinią baronów, 
pochwalał w y p r a w ę Tristana za morze, ru-
szał na spotkanie Izoldy, a ona bez skruchy 
i t rwog i podążała w jego otwarte ramiona. 

Sąd Boży? W dwudziestym wieku sądy Bo-
że nad ludźmi odbywa ją się w sercach 
i mózgach, nie na placach publicznych. I nie 
przy pomocy rozpalonego żelaza, ty lko psy-
choanalizy. T y m niemniej zdarza się nadal, 
że śmierć pod czarnym żaglem p ływa mię-
dzy rozłączonymi kochankami. N i e mogłam 
się oprzeć poczuciu katastrofy. 

Natomiast Kathleen zabrała się do po-
rządków. Podobno ten fotograf , dla którego 
modelowała suknie, chcąc ją zatrzymać 
przekupywał ją ostatnio toaletami na włas-
ność. Teraz prasowała je i rozkładała na f o -
telach — dom zamienił się na magazyn .mo-
dy. We łny angorskie mieszały się z włoskim 
jedwabiem, szkockie kraty z egzotycznymi 
kwiatami, a pośród tych przepychów połys-
kiwała tępo ściemniała i znoszona „złota pi-
żama", w które j Kathleen kiedyś wy jecha ła 
z Michałem konno za bramę domu swego 
męża. 

Michał poweselał, Wydoby ł z szafy c iem-
ne garnitury, którymi kiedyś pogardził, 
a także jakieś stare ko lorowe przyodziewki , 
kłócili się, żartowali, potem siadali na tara-
sie, t rzymając się za ręce, i obiecywal i sobie, 
że niedługo się zobaczą, bo profesor, jak 
dawnie j , przyśle ją po niego choćby i do Sta-
nów. 

Bliskość rozstania podnieciła przygasły 
ogień: patrzyl i na siebie g łodnymi oczami, 
odnosiłam wrażenie, że mam u siebie pannę 
młodą i j e j bogatą wyprawę , oczekującą dnia 
pytania o symfonię Francka. Kathleen zaczę-
ła się objadać ciastem, które j e j Michał pod-
suwał. „Już nie musisz prezentować kiecek 
dla podlotków, Kasia. Studio daleko, a ja 
wo lę mięso przy kości" -— wołał, jak gdyby 
gra toczyła się ty lko między nim a studio 
Peter . Ona klaskała w ręce: „Prawda , p raw-
da. Już nie muszę być chuda" — po c zym 
poważniała, przeciągała się i ziewała: „ P r z y -
jaciółko, jestem zmęczona..." 

Po informowana z pewnością przez G w e n 
o naszych sprawach, Rebeka nawiedzi ła nas 
w sobotę po południu. Nastró j tego dnia by ł 
lunatyczny. Zupełnie jak gdyby jutro nie 
miało nigdy nastać, Kathleen zamiast się 
pakować, puszczała p łyty i przebierała się 
w coraz to inne suknie. Rebeka zastała ich 
odpoczywających po sambie — Kath leen w 
długie j szacie naszywanej błyskotkami, M i -
chał w dz iurawym swetrze. P r zy j r za ła się 
przez lorgnon na jp ierw Michałowi . „ Tak — 
orzekła — zwykła ko le j rzeczy : na jp ierw 
Tristan, potem Otello, w końcu Jazon... P o -
dobno, mój ładny panie, wybierasz się p ły -
nąć po złote runo... N o cóż? Pieniądz jest 
wspaniałym towarem." — Z kolei przenio-
sła szkiełka na Kathleen. — „Czy nie uwa-
żasz, Uonda — zwróciła się do mn ie -— że 
nasza Izolda dojrzała do roli Ch imeny opusz-
czonej przez Cyda? " 

Je j dywagac je t y m razem nie wywo ła ł y 
echa. Michał i Kath leen uśmiechnęli się 
mdło, myśląc o czym innym. Ja także mi l -
czałam, roz lewając koniak. 

Wejśc ie Laury Windrush z ogromną 
Brownie, potarganą przez wiatr, coraz bar-
dz ie j podobną do stogu siana, wyda ło się po-
żądaną dywers ją . Na widok m o j e j pary 
udały zdziwienie. Brownie zresztą chyba 
szczerze się ucieszyła i klepnęła Michała po 
łopatce. „Tristan! Znowu tu jesteś! W i t a j ! 

(c. d. n.) 

POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

T r a d y c y j n y m z w y c z a -
j e m w ł a d z e m u n i c y -
pa lne B r u a y - e n - A r t o i s 
( Pas -de -Ca la i s ) w y d a -
ły bank ie t na cześć 
m i e j s c o w y c h przeds ta -
w i c i e l i na j s tarsze j g e -
nerac j i . Jako seniorka 
b i e s i adn ików p r z y sto-
le h o n o r o w y m zasiadła 
obok mera , p. W a -
cheux, dz i ew i ęćdz i es i ę -
c i o j edno l e tn ia p rzeds ta -
w ic i e lka t amte j s z e j k o -
loni i po l sk i e j — p. 
C z m a d o w a . 

D z i e j e po l sk i ego w y -
chodź twa z a r o b k o w e g o 
w e F ranc j i , k t ó r e za -
p łodn i ł y w y o b r a ź n i ę 
dwóch p isarzy k r a j o -
w y c h , Je r zego Z a w i e y -
skiego, autora powieśc i 
pt. „Gdz i e jesteś, p r z y -
j ac i e lu " , i Jana W i k -
tora, t w ó r c y „ W i e r z b 
nad S e k w a n ą " , s ta ją się 
obecnie p r z edm io t em 
dyse r tac j i naukowych . 
N i e d a w n o napisał na 
ten t emat r o z p r a w ę r o -
d o w i t y Fraincuz z F o u -
qu i è r e s - l e s -Lens ( Pas -
-de -Ca la i s ) a obecnie 
p racę mag is te rską poś-
w i ę coną t emu zagad-
nieniu p r z y g o t o w u j e 
p r z eds taw i c i e l ka naszej 
p o l o n i j n e j społeczności 
— p. F l e u r y - S w e d r o w -
ska z Wat t i gn i e s (Nord ) . 

N a k ł a d e m w a r s z a w -
sk iego w y d a w n i c t w a 
A r k a d y ukazała się w 
języiku f r ancusk im oka -
za ła m o n o g r a f i a a lbu-
m o w a o wspó ł c zesne j 
g r a f i c e po l sk i e j , k t ó r e j 
autorką jest I r e n a Ja-
k i m o w i c z . „ L e s arts 
g raph iques po lonais 
c on t empora ins " to pu-
b l ikac ja , k tó ra p r z y n o -
si ch lubę po l sk i emu e -
dy to rs twu . N i e m n i e j u -
danym w y d a w n i c t w e m 
jest r ó w n i e ż boga to i lu -
s t rowane dz ie ło pt. „ L a 
P o l o g n e m i l l éna i r e " , 
k tóre ukazało się n a -
k ł adem In te rpress i w 
k t ó r y m t r z e j w y b i t n i 
h i s to rycy — A l e k s a n -
der G ieysz tor . S tan i -
s ław He rbs t i B o g u -
s ław Leśnodorsk i — 
o m a w i a j ą tys iąc le tn ie 
d z i e j e s tarego naszego 
k r a j u od pańs twa p ia -
s t owsk i ego poc ząwszy 
do os iągnięć Po l sk i 
L u d o w e j . 



Q U A N D LES POLONAIS PARLAIENT 
PAR DES M O N T A G N E S 

On les a crus ma lades , 
v o i r e m ê m e mourants . O r , 
voiici qu ' au jourd 'hu i les p a r -
lers r é g i onaux , e t n o t a m -
m e n t le basque, le b r e -
ton, l e cata lan, l e corse, l ' o c -
c i tan et l e p r o v ença l , se m e t -
tent à r e v i v r e . P o u r l e p l a i -
sir, ma i s aussi parce qu 'on 
sent qu ' avec eux que l que 
chose d ' ines t imab le s'en v a , 
beaucoup on t e n v i e d ' a p p r e n -
dre ou de r é a p p r e n d r e la l a n -
gue de l eurs ancêtres , et pour 
ce f a i r e su ivent soit les cours 
organisés dans de n o m b r e u -
ses un ivers i t és — car l es 
id i omes dont j e v i ens de f a i r e 
ment i on ont ma in t enan t dro i t 
de cité dans l ' ense i gnement 
supér ieur — soit les cours 
du soir qu i se sont par tout 
mul t ip l i é s depuis que lques 
années. Ce r e tour a t a v i q u e 
de bon n o m b r e de nos c o m -
patr io tes à leurs d ia lectes 
mate rne l s a - t - i l inc i té les 

F rança i s d 'ascendance po l o -
na i se à s 'adonner à l ' é tude de 
l eur i d i o m e ma t e rne l à eux? 
E t e s - vous — vous qu i m e l i -
sez — ê t es - vous à l ' heure 
qu ' i l est, en tra in de p r a t i -
quer la „ G r a m m a i r e d e la 
l angue po l ona i s e " d 'Henr i 
G r a p p i n ou la „ M o r p h o l o g i e 
des enc l i t iques po lona i ses " d ' 
E t i enne D é c a u x ? 

P e u t - ê t r e v e n e z - v o u s j u -
s t ement de dé tacher v o t r e 
a t t ent ion du m a n u e l que vous 
compulsez et p e u t - ê t r e la i s -
sez -vous m o m e n t a n é m e n t e r -
r e r v o t r e imag ina t i on par 
mon t s et par v a u x ? Oui? 
J 'ai d e v iné juste? Et par 
que ls monts Sa M a j e s t é la 
f o l l e du log is ga l ope - t - e l l e , 
s ' i l vous p la î t ? C e u x qu i acc i -
dentent l e sol po lona is? C e u x 
qui const i tuent la cha îne des 
Sudètes et ce l l e des C a r p a -
tes? Ça t o m b e bien. N o s i m a -
g ina t i ons v o n t sûrement se 

rencontrer . Car f i g u r e z - v o u s 
que mon imag ina t i on à m o i 
escalade e l l e aussi une é l é -
vat ion de t e r ra in s i tuée 
out re -Oder . S eu l emen t con -
t ra i r ement a u x hauteurs qu i 
f o r m e n t les Sudè tes e t les 
Carpates , cette ém inence - l à 
n'est pas l ' o euv r e de la na -
ture, ma i s des hommes . C 'est 
la pure vé r i t é . E l l e a é té é l e -
v é e de m a i n d ' h o m m e et son 
é rec t ion — qui dura t ro is 
ans — a été en t r ep r i s e par 
une j ournée d 'automne, sa -
vo i r le 16 oc tobre 1820. V o i l à 
sans doute pou rquo i l e m o i s 
d 'oc tobre a f a i t en sor te 
que son i m a g e v i e n n e a f f l e u -
rer ma m é m o i r e . V o i l à p o u r -
quoi j e m e suis souvenue 
avo i r lu q u e l q u e par t que 
lorsque ce tumulus -—- car i l 
s 'agit d 'un tumulus — f u t 
achevé , un publ ic is te f r a n -
çais, V i l l enave , p rononça à 
l 'Hô te l de V i l l e de P a r i s un 
discours dans l eque l i l d é -
clara à propos de ce m o n t i -
cule: „ C e m o n u m e n t est un 
ouvrage de géants ; c 'est l ' é lan 
patr io t ique d 'une nat ion qui , 
e f f a c é e dans le présent , se 
cherchait dans l 'avenir ! . . . Et 
vo ic i une é l oquence toute 
nouve l l e : un peup l e qu i ne 
peut s ' e xp r ime r par la p a -
ro le (les Po l ona i s subissaient 
alors le j o u g des b r i gands 
couronnés qui a va i en t dépecé 
leur pays — M a r t i n e ) ou pa r 
les l i v res , et qu i p a r l e par 
des montagnes " . 

Ceux d ' entre vous qu i sont 
versés dans la g é o g r a p h i e et 
l 'h isto ire de P o l o g n e auront 
compr is que le tumulus en 
quest ion n'est aut re que le 
te r t re de Kośc iuszko . E l e v é 
par les C racov i ens dans l e 
vo i s inage de ceux de K r a -
kus, l e l é g enda i r e f onda t eu r 

de l ' anc ienne cap i ta l e p o l o -
naise, et de sa f i l l e W a n d a , 
haut de t r en t e - qua t r e mèt res , 
ce t e r t r e qu i p e r p é t u e l e 
souven i r du L a F a y e t t e p o -
lona is m é r i t e , ne sera i t - ce que 
par sa s i tuat ion à p r o x i m i t é 
de l ' an t i que v i l l e r o y a l e qu ' i l 
domine , la v i s i t e de tout 
v o y a g e u r . En e f f e t , de cet 
imposan t b e l v édè r e , l e r e ga rd 
p l o n g e dans la c i té des sa -
cres des m o n a r q u e s po lona is , 
l a que l l e po r t e sur son f r o n t 
ca lme et superbe l ' e m p r e i n t e 
des siècles disparus. D e là 
l ' oe i l du spectateur d é c o u v r e 
des paysages rav i ssants : l es 
mon tagnes de S i l és i e s 'unis-
sent à la g r ande cha îne des 
Carpa tes ; les e a u x de la V i -
s tule f e n d e n t ma j e s tueuse -
m e n t un sol f e r t i l e ; de v i e u x 
arbres , de rn i e rs gard iens de 
nombreuses ru ines de bourgs 
et de mano i rs , l è v e n t a v e c 
o rgue i l leurs panaches d e 
f eu i l l es , et, par un j our pur , 
ce tab leau imposant a pour 
l im i t e s l e p r o f i l n e i g e u x 
des Tat ras . 

Vo i l à . Vous p o u v e z m a i n -
tenant r e c o m m e n c e r à p i o -
cher v o t r e g r a m m a i r e p o l o -
naise. M a i s q u a n d r e v i end ra 
le t emps des vacances , p e n -
sez à f a i r e un v o y a g e à C r a -
cov ie , h i s to i r e de vous f a m i -
l iar iser aussi a v e c la g r a m -
m a i r e mé tapho r i que à l a -
que l l e les Po l ona i s a va i en t 
recours à l ' é p o q u e où ils, 
pa r l a i en t par des montagnes 
Vous ne vous r epen t i r e z cer-i 
t a inement pas d ' a v o i r s u i v i 
m o n consei l , c 'est mo i q u i 
vous l e dis. i 

Je v ous fa i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

LOGOGRYF 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 19 w y r a z ó w 7 - l i t e ro -

w y c h o j e d n a k o w y c h l i t e r a ch p o c z ą t k o -
w y c h i wp i sać j e p i o n o w o do k r a t e k r y -
sunku. L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą w k r a t -
k a c h z k ó ł k a m i dadzą hasło. Z n a c z e n i e 
w y r a z ó w : 1) p r z y s ł o w i o w e r y b y w g ł o w i e , 
2) a gon i a , 3) c i enka , sucha, w ę d z o n a k i e ł -
baska w i e p r z o w a , 4) w i e c z e r z a , 5) n i s z c z e -
n ie m e t a l u p r z e z rdzę , 6) g u z i c z e k p o r u -
s z a j ą c y d ź w i g n i ę l i t e r o w ą w m a s z y n i e do 
p isania , 7) c o d z i e n n y p r z e g l ą d w y d a r z e ń 
w pras ie , 8) z a w i e j a , z a m i e ć , z a d y m k a , 
9) lada s k l e p o w a , 10) z a l o t y , k o p e r c z a k i , 
11) z m a r t w i e n i a , t rudnośc i , t a r apa t y , 12) 
ź r ód ł o , z d r ó j , 13) k a w a l e r i a , 14) c z ynsz za 

m i e s z k a n i e , 15) w y t a r t y f razes , banał, 16) 
t r a d y c y j n e n a r z ę d z i e mura rsk i e , 17) znak 
w podp i s i e a n a l f a b e t y , 18) szkatułka, 19) 
o k o w y , ł ańcuchy , pęta . 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń Z NR. 40 
E L I M I N A T K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Ziarnico do ziarnka, a zbierze się 
miarka. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) p r o t okó ł , 2) po -
m io t ł o , 3) t ab l e tka , 4) f l o t y l l a , 5) o d -
d ź w i ę k , 6) p r o c e s j a , 7) w ę g l a r k a , 8) w i -
k t u a ł y , 9) r o z t e r k a , 10) szczutek, 11) 
ob łudn ik . 
P O L S K I E M I A S T A 

P o z i o m o : l ) pud ło , 6) g roch , 7) g l ina , 
®> £ o z u m , 9> lód, 10) kubiik, 12) r ęka , 
13) Rod ł o , 17) m o l e , 19) dz iób , 21) po lo r 
22) oda , 23) a n t y k , 24) taras, 25) stypa 
P i o n o w o : 1) p i gu l a r z , 2) d z i adek , 3) 
o g a r e k , 4) kosz , 5) c h o m i k , i i ) bady l a r z 
13) r epe ta , 14) okrasa , 15) idea ł , 16) lista 
18) o p a ł y , 20) boks. ' POLSKIE MIASTA 

/ 2 5 £ 5" 7 3 9 /o i/ 12 'S e. 'S >6 '7 >0 

CO U C : 
( ) ) : ) C ) c; O n 
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P o z i o m o : 1) spo tkan i e p i ł ka r sk i e , 3) r ó w s t r z e l e ck i , 
szan iec , 7) o c z ł o w i e k u p o c h o d z ^ y m z o k o l i c n i z i n n y c h 
w g w a r z e g ó r a l s k i e j , 8) r e m i s o w y w y n i k pa r t i i s z a cho -
w e j , 9) b o h a t e r - o l b r z y m z baśni s ł ow iańsk i ch , b ra t W y r -
w i d ę b a , 11) d z i e ń -ł- noc , 13) o g r ó d s p a c e r o w y , 15) j e d -
n o r a z o w a p o r c j a l eku , d a w k a , 17) dz ies ią ta część c e n t y -
m e t r a , 20) w i e l o c z y n n o ś c i o w a m a s z y n a r o ln i c za , 21) i n -
t e r e s h a n d l o w y , 22) w p r a w a naby t a p r z e z d ługą p r a k -
t y k ę , 23) r o d z a j s togu z e s n o p ó w zboża . 

P i o n o w o : 1) w i c h r z y c i e l , a w a n t u r n i k , w a r c h o ł , 2) s t e r -
c z ą c y s z c z y t ska lny , 4) p o s zwa na k o ł d r ę , 5) k r ą ż e k 
k i e ł basy , 6) w i r u j ą c a z a b a w k a , bąk, c y g a , 10) c z y m za 
m ł o d u nas iąkn i e , t y m na starość t rąc i , 12) ś lad po z a -
g o j o n e j ran i e , 14) m a n i a k , d z i w a k , k t o ś s f i k s o w a n y , 
15) r o b o t n i k p o r t o w y , 16) chaos, n i e ł ad , z am i e s zan i e , 
18) z a m e k b ł y s k a w i c z n y , s u w a k , 19) b i b l i j n y b r a t o b ó j c a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł ać p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ągu 14 dn i od da t y ukazan ia s ię n u m e r u z d o p i s k i e m 
na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y n a -
g r o d y k s i ą ż k o w e . 



Pomnik ku czci 85 tysięcy zamordowanych więźniów 

Aujourd'hui musée, Stutthof 
fut, au temps de la dernière 
guerre, un camp de concentra-
tion où pendant six années, 
120 000 hommes de 13 pays fu-
rent emprisonnés. Les nazis 
exterminèrent 85 000 d'entre 
eux, soit plus des deux tiers 
des détenus. 

Situé près de Gdańsk, l'em-
placement du camp fut aména-
gé bien avant le déclenchement 
des hostilités en 1939. Les pre-
miers prisonniers, essentielle-
ment des Polonais de Gdańsk 
et de la région de la Pomera-
nie, se virent forcés d'agrandir 
constamment les installations 
du camp qui s'étendait sur un 
terrain de 120 hectares. Au 
cours des années suivantes, des 
dizaines de milliers de détenus, 
des patriotes polonais, français, 
russes, danois, norvégiens, ita-
liens et d'autres de tous les 
Pays occupés d'Europe, vécu-

rent dans ces baraques mina-
bles avant d'achever la dernière 
étape de leur vie à la potence, 
dans les chambres à gaz, dans 
les fours crématoires. 

Les nazis assurèrent à leurs 
victimes toutes les conditions 
pour leur rendre la vie impos-
sible et accélérer leur mort: le 
travail au-dessus des forces hu-
maines, la faim, les maladies 
qui décimaient les détenus, les 
coups et blessures qu'ils avaient 
d subir de la part du person-
nel SS, les exécutions, les ex-
périences pseudo-médicales telles 
des injections au phénol qui 
tuaient... Les corps des victimes 
étaient ensuite incinérés dans 
des fours crématoires. Les dé-
tenus du camp furent, par 
ailleurs, témoins, des exécu-
tions, dans la plupart des cas, 
de partisans, parachutistes, a-
viateurs. 

Le musée Stutthof a été ou-
vert en 1962. Des centaines de 
milliers de personnes du mon-
de entier l'ont déjà visité. 

Fragment zasieków z drutu kolczastego, jakie otaczały cały teren hitlerowskiego obozu koncentracyjnegc 

Stutthof 



nęło 37 lat od założenia na jd łuże j 
is tn ie jącego na z iemiach polskich, obo-
zu koncentracy jnego w Stutthofde, w y -
zwo lnego 9 m a j a 1945 r. Przez okres 
6 lat w ięz i ono tuta j 120 tysięcy ludzi 
13 narodowośc i . Zg inę ło 85 tysięcy. Dz is ia j 
obóz -muzeum w Stut thof ie pod Gdań-
skiem —- jest l icznie odwiedzany przez 
turys tów z całego świata. Mogą się oni 
przekonać naocznie, j ak i los zgo towa l i h i -
t l e rowcy tysiącom P o l a k ó w , Francuzów, 
Rosjan, Duńczyków, N o r w e g ó w , W ł o c h ó w 
i przeds tawic i e lom szeregu innych naro-
dowości . 

P r z ygo t owan ia do o twarc ia obozu Stut -
thof , k o ł o ws i Szczutowo w pobl iżu 
Gdańska, h i t l e rowcy poczyni l i jeszcze 
przed wybuchem w o j n y w 1939 r. Późn ie j , 
w latach wo jny , obóz by ł wc iąż rozbudo-
w y w a n y na obszarze 120 hektarów. Bu-
dowa l i g o oczywiśc ie w ięźn iow ie , w 
p i e rwszym okresie p r z eważn i e Po lacy za -
mieszkal i w Gdańsku i na Pomorzu. 
W następnych latach rosła l iczba w i ę ź -
n iów, których zwożono tu n iemal z e 
wszystkich okupowanych k r a j ó w Europy. 

Z w i e d z a j ą c dzis ia j teren by łego obozu 
Stutthof można przekonać się, w j ak 
strasznych warunkach by ło tu w i ę z i o -
nych dziesiątki tys ięcy ludzi. Obskórne 
baraki , .szubienica, komory gazowe , k r e -
mator ium. Dla tys ięcy pa t r i o tów z ca-
łe j Europy mie jsce to stało się ostatnim 
etapem na drodze życia. 

Całokształt w a r u n k ó w obozowych po-
myś lany by ł w ten sposób, aby jak n a j -
szybcie j doprowadz ić w i ę ź n i ó w do zała-
mania psychicznego i f i zycznego , do zag ła-
dy. Mieszka l i w n i e zwyk l e p r y m i -
t ywnych warunkach; by l i zmuszani do 
pracy ponad ludzkie siły. W j edne j nie-
w i e lk i e j izbie l okowano po 200 ludzi, 
powszechnym zja'wisikiem by ł głód i cho-
roby, j ak rówinież bicie i ka towan ie w i ę ź -
n i ów przez p i lnujących ich SS -manów . 
W obozie przeprowadzano równ ie ż egze -
kucje , szczególnie par tyzantów, spado-
chroniarzy, lo tn ików. W szpitalu m o r d o -
w a n o ludzi zas t rzykami z fenolu, a ciała 
zamordowanych palono w kremator ium. 

Muzeum Stutthof istnie je od 1962 ro -
ku. Pows ta ło dzięki i n i c j a t yw i e społe-
czeństwa i w ładz lokalnych dla upamięt -
nienia wa lk i i męczeństwa przeds tawi -
cieli 13 narodowości , którzy tutaj prze -
bywa l i i g inęl i . 

Te ren dla zw iedza jących Muzeum obe j -
mu j e ekspozyc ję w barakach, prze jśc ie 
przez tzw. stary obóz, kremator ium, ko -
morę gazową , pomnik oraz teren n o w e -
go obozu. W dawne j wa r t own i obozu 
zna jdu je się B iuro Obsługi Ruchu T u r y -

s tycznego , w k t ó r y m wyc ieczk i o t r z ymu-
ją p r zewodn ików . Obok jest księgarnia, 
w k tóre j można kupić w y d a w n i c t w a 
dotyczące obozów koncentracy jnych, eks-
terminac j i ludności po lsk ie j w latach 
drug ie j w o j n y . W sprzedaży są r ó w -
nież publ ikac je w j ę zykach obcych. W 
sali p r o j e k c y j n e j można obe j rzeć f i l m y 
dokumentalne o Stutthofiie i innych obo-
zach koncentracy jnych. 

Muzeum Mar ty ro l og i i Stutthof zw i e -
dziło już setki tys ięcy ludzi z całego 
świata, ( h j ) 

Zdjęcia: JAN ROZMARYNOWSKI 

Pomieszczenie dla więzionych w jednym z baraków mieszkalnych 

Wejście do komory gazowej, w której mordowano kilkudziesięciu więźniów naraz 

W tej sali wykonywano doświadczenia pseuauLeKursKie na wzęzmacn 



B. D O W O J N A - B I E N A I M E 
t ł u m a c z k a przysięgła 
p r z y w y ż s z y c h sądach w P a r y ż u 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
TELEFON: 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: PONT-MARIE 

Tłumi 

u r z ę d o w e 
i ł n e w i n ł e ł F r a n c j i 

•MISS COUTURE" 

A. HUDYKA 
M a g a z y n : 5 5 , r u e d e B o u v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) t e l . 5 6 - 6 0 - S 6 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E , t e l . 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja 
męska, damska • suknie 
• spódnice • swetry * bluzki 
• popeliny, tergal i płaszcze 
• pierze • wsypy na szer. 
160 cm • poszwy * puch 

Ceny niskie 

lVa żądanie wysyłamy próbki 

•MISS COUTURE» 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

zawiadamia , iż posiada na składzie komple ty płyt 
do nauki j ę z y k ó w wraz z podręczn ik iem po cenach 
najn iższych: 

M Ó W I M Y P O P O L S K U ( A Beg inners ' Course of 
Poł ish) 
Podręczn ik zawiera tekst polski nagrany na p ły -
tach. Wy jaśn i en ia w ję zyku angie lskim. 
P A R L E Z - V O U S F R A N Ç A I S ? Nauka j ę z yka f r a n -
cuskiego z płyt. 
Całość składa się z czterech p łyt i podręcznika. 
N A U K A J Ę Z Y K A E S P E R A N T O 
K o m p l e t 4 p ły ty wraz z podręcznik iem. 
Cena każdego komple tu 75,00 f r . plus przesyłka 
pocz towa 8,20 fr . 
Pos iadamy też p łyty do nauki j ę z yka n iemieck ie-
go, angie lskiego i rosy j sk i ego dla zaawansowanych 
oraz s łownik i j ę z y k ó w obcych. 

HB igBBBBBBBW^ 

23, rue Taitbout Paris IX-ème 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

>. A. 

Udziela wszelkich ïnformac|l oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

K 
O 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 

na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróły dla 
osób zaproszonych z "Polski do Francji-

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

v 
USŁUGI PKO są 

najbardzie j korzystni 

RADIOODBIORNIKI 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG—PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 . 

4 2 3 , rue de Lannoy 
ROUBAIX ( N O R D ) 

, Imię (Prénom) . 

T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 

la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 

skre&llć — R a y e r les m e n t i o n s inu t i l e s ) 



Okruchy 
sportowe 

Mistrzowski tandem tym razem na własnych rowerach — Janusz 
Kotliński i Benedykt Kocot (po prawej) 

Fot. Jan Rozmarynowski 

Mistrzowski 
tandem 

I g r zyska O l imp i j sk i e w M o n -
trealu i sukcesy, j ak i e odnieśl i 
tam reprezentanci Polski , dłu-
go jeszcze pozostaną w nasze j 
pamięci . A l e I g rzyska minę ły , 
a na ca ł ym świec ie nadal r o z -
g r y w a n e są różne imprezy 
o duiżej randze. Do nich na l e -
żały (n iewątpl iwie mis t rzostwa 
świata w konkurenc jach nieo-
limpijfekich w kolars twie to ro -
w y m , (które r o z g r y w a n e by ły w e 
Włoszech, w mie jscowośc i M o n -
te rom di Lecce. Po l scy ko larze 
odnieśl i tam ko l e jny w i e l k i 
sukces zdobywa j ą c z ło ty meda l 
w wyśc igu tandemów. Ty tu ł y 
mis t r zów świata w y w a l c z y l i : 
Benedykt Koco t z klubu L K S 
Z iemia Opolska i Janusz K o t l i ń -
ski ze „Spo ł em" Łódź . K o l a -
rzy tych chcemy przeds tawić 
swo im Czyte ln ikom bo — jak 
dotąd — ich kar iera i sukcesy 
są s tosunkowo m a ł o znane. 

K o l a r s t w o t o r owe w Polsce, 
podobnie jak w wie lu innych 
kra jach, r o zw i j a się w cieniu 
ko larstwa szosowego. N a z w i -
ska Szurkowskiego , Szozdy, M y -
tnika i wie lu innych t y tanów 
szos są znane w całej Europie. 
Natomiast tor o w c y , chociaż m a -
ją na swo im konc ie równ ież 
w ie l e sukcesów międzynarodo-
wych, są znacznie mn ie j popu-

larni. Rzadz i e j startują, nie w a l -
czą z w i a t r e m i deszczem na 
trasie, dostarczają po prostu 
mn ie j emoc j i k ib icom. 

Przed czterema laty, na I g r z y -
skach O l imp i j sk i ch w Mona-
chium, dużą sensację sprawi ł 
polski tandem na torze w skła-
dzie Benedykt Koco t — Andr z e j 
Bek. Niespełna 20-letni wówczas 
kolarze zdoby l i b rązowy medal 
o l impi jsk i w walce z renomo-
w a n y m i tandemami Franc j i , 
Włoch, R F N , Czechos łowac j i i 
wie lu innych państw. Wkró tce 
jednak p o igrzyskach A n d r z e j 
Bek zaprzestał t r en ingów i K o -
cot musiał sobie poszukać in -
nego partnera. Został nim Ja-
nusz Kot l iński , w i e l okro tny 
mistrz Po lsk i w sprintach na 
torze. P a r a ta, po krótk im tre-
ningu, w y w a l c z y ł a z łoty medal 
na zeszłorocznych mistrzostwach 
świata na torze Rocourt w 
L i è g e (Belg ia ) . Była to sensacja 
nie lada, zreszitą z wie lu wzg l ę -
dów. Benedykt Kocot , nie po-
w iadomiony w odpowiedn im 
czasie p r zez lekarza ek ipy , nie 
stawił się po zwyc i ę sk im wyśc i -
gu do kontro l i antydop ingowe j . 
W e fekc ie Po lacy zastali po-
zbawien i mis t r zowsk iego t y tu -
łu, gdyż regulamin międzynaro -
d o w e j f ede rac j i jest w tym 
wzg l ędz i e bardzo surowy. Do -
da jmy , że Koco t startował 
wcześnie j w sprincie i ndyw idu -
a lnym, poddawa ł się kontrol i 
an tydop ingowe j i nie w y k r y t o 
u n iego żadnego n iedozwo lone-
go środka. A więc z w y k ł y pech, 

niedopatrzenie sprawi ły , z s e o l -
scy torowcy wróc i l i z Belgjjj^|>ez 
złotego medalu. 

W czasie i g rzysk montrea l -
skich nie mog l i wz iąć r ewanżu 
za swó j n i e fo r tunny występ , bo-
w iem program nie p r z ew idywa ł 
wyśc igów tandemów. O b a j zna-
komici t o rowcy star towal i w 
konkurencjach indywidua lnych 
i wypad l i zupełnie dobrze. Jed-
nak na torze w Monte rom di 
Lecce udowodni l i , że są bez-
sprzecznie na j l epszym tande-
mem świata i tytuł m i s t r z ow-
ski należał im się już przed ro -
kiem w Belgi i . W decydujących 
pojedynkach podczas tegorocz-
nych mistrzostw świata Po lacy 
bezapelacy jn ie pokonal i w de-
cydujących o tytu le wyśc igach 
tandemy Zw iązku Radz ieck iego 
i Czechosłowacj i . 

Mis t rzowski tandem tworzą 
zawodnicy, k tórych kar i e ry r o z -
w i j a ł y się w zupełnie odmienny 
sposób. Łodz ianin Janusz K o t -
liński ma już ponad 30 la t i na-
leży do tzw. w e t e r a n ó w toru. 
Startuje już ponad 15 lat i o d -
niósł w i e l e sukcesów za równo 
w Kra ju , jak i w zawodach 
międzynarodowych. Zupe łn ie in-
ną sy lwetkę przedstawia j e go 
partner. 

Benedykt Koco t zadeb iutował 
jako kolarz t o r owy na Ogó lno-
polskiej Spartakiadz ie Młodz i e -
ży w roku 1971. M ia ł wówczas 
16 lat. Zdoby ł w p i ęknym stylu 
dwa złote medale w sprincie i 
wyśc igu na 1 km. W p r a w i ł t ym 
w osłupienie f a chowców , za l i -
czono go do kadry . Rok późnie j 
został już medalistą o l imp i j sk im 
w tandemie w ra z z Bekiem, po-
tw ierdza jąc t ym samym swó j 
wie lk i talent. Jeździ on również 
znakomicie w wyśc igach sprin-
terskich, na 1 k m ze startu za-
trzymanego. M a dop iero 21 lat 
i wie lk ie szanse na z łoty medal 
o l impi jski w Moskwie , gdz ie 
tandemy m a j ą ponownie zna-
leźć się w programie o l imp i j -
skim. 

Uta lentowany torowiec pocho-
dzi z małe j wioski Chrząstowice, 
spod Opola. Jako młody chło-
piec chciał dorównać swemu są-
siadowi, znanemu ko larzowi 
szosowemu Edwardow i Barc iko-
wi, który w roku 1972 zdobył 
wraz z drużyną srebrny meda l 
ol impijski. K i e d y ty lko mógł , 
wy j e żdża ł z mistrzem na t r e -
ning, p i ln ie słuchał j e g o rad. 
Dzisiaj można powiedz ieć , że 
nawet przerósł swego nauczy-
ciela. 

Mistrzowski tandem ma za-
miar dotrwać do o l imp iady w 
Moskwie . W p r a w d z i e Janusz K o -
tliński jest znacznie starszy od 
swego partnera, a le nadal z n a j -
duje się w dobre j fo rmie . Oby 
jak najd łuże j , bo przec ież Koco t 
dopiero zaczyna w ie lką kar ierę 
sportową. (H. J•) 

P ie rwszą rundę spot-
kań pi łkarskich w e -
uropejskich pucharach 
mamy już poza sobą. 
Z czterech polskich 
drużyn, k tóre przystą-
piły do walk, t y lko 
krakowska Wisła i 
Śląsk W r o c ł a w przesz-
ły do drugie j rundy. Z 
obu zwyc ięsk ich dru-
żyn — triumf Wis ły 
K r a k ó w nad szkocką 
ek ipą Celt ic G lasgow 
(remis w Szikocji i z w y -
c i ęs two w K r a k o w i e ) 
należy uznać za o g r om-
ny sukces. Śląsk W r o -
c ł a w natomiast miał 
s tosunkowo słabego 
przec iwnika Floriana 
L a Valet ta (z Ma l t y ) i 
w obu spotkaniach 
zwyc i ę ż y ł pewnie . 

Dz iewią ta ko l e jka spot-
kań l i g owych ekstra-
klasy p i łkarskie j p r zy -
niosła n ieoczekiwanie 
wysoką porażkę Ruchu 
Chorzów na własnym 
boisku z Ł K S Łódź 
(2:5). W tabeli p r owa -
dzi nadal Ł K S Łódź 
przed Stalą Mie lec i 
Śląskiem Wroc ław . 
R O W , T y c h y i Lech 
za jmu ją ostatnie m i e j -
sca. 

Rozpoczę ły się roz -
g r y w k i koszykówk i męż -
czyzn o tytuł mistrza 
Polski na rok 1977. Od -
by ło się 12 spotkań, 
przy czym raz ty lko 
zwyc i ę s two przypadło 
gościom. M ia ł o to m i e j -
sce w Warszaw ie , gdz ie 
Resov ia Rzeszów raz 
wygra ła , a raz p r zeg ra -
ła ze stołeczną Polonią. 
P o d w ó j n e zwyc i ęs twa 
na w łasnym parkiec ie 
uzyskal i kosizykarze: 
Śląska Wroc ław , Star -
tu Lubl in , Lecha Poz -
nań, Wis ły K r a k ó w i 
Wybrzeża Gdańsk. 

W Genewie , w wyśc i -
gu ko larsk im na d y -
stansie 142,8 k m star-
towało 91 kolarzy, z 
których t y l ko 43 ukoń-
czyło wyścig . P i e rwsze 
mie jsce za ją ł Po lak 
Ryszard Szurkowski 
wyp r z ed za j ą c S z w a j c a -
ra Bruno Wo l f e ra . S tar -
tujący w wyśc igu ko -
larsikim Wiedeń — 
Eisenstandt — Wiedeń 
Stanis ław Szozda za ją ł 
1 mie jsce przed swo im 
rodakiem Januszem 

Makowsk im. 



Hołd pamięci 
polskich żołnierzy 

poległych w walce 
o wyzwolenie 

Belgii i Holandii 
N a p o l s k i m c m e n t a r z u w o j -

s k o w y m w L o m m e l , w p ó ł -
n o c n o - w s c h o d n i e j częśc i B e l -
g i i , o d b y ł a się, d o r o c z n y m 
z w y c z a j e m , u roc zys t o ś ć u c z -
c zen ia p a m i ę c i p o l sk i ch ż o ł -
n i e r z y , k t ó r z y p r z e d 32 l a t y 

p o l e g l i w z a c i ę t y c h b o j a c h o 
w y z w o l e n i e B e l g i i i H o l a n d i i 
s p o d o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j . 

W i e n i e c p o d p o m n i k i e m p o -
l e g ł y c h p i e r w s z y z ł o ż y ł a m -
b a s a d o r P R L w K r ó l e s t w i e 
B e l g i i , S t a n i s ł a w K o c i o ł e k , 

Współpraca 
atomistów 

polskich 

belgijskich 

M i n ę ł o w ł a ś n i e 11 lat od 
z a w a r c i a p o l s k o - b e l g i j s k i e j u -
m o w y o w s p ó ł p r a c y w d z i e -
d z in i e a t o m i s t y k i . W j e j r a -
m a c h p r o w a d z i s ię m. in . w y -
m i a n ę s t a ż y s t ó w i k o n s u l t a -
c j ę s p e c j a l i s t ó w z z a k r e s u f i -

z y k i j ą d r o w e j o r a z p r a k t y -
c z n y c h d z i e d z i n z w i ą z a n y c h 

z t e c h n i k ą i e n e r g e t y k ą j ą -
d r o w ą . Z e s t r o n y p o l s k i e j 
k o n t a k t y n a u k o w e z oś rod -
k a m i n a u k o w y m i w B e l g i i u-
t r z y m u j ą I n s t y t u t B a d a ń J ą -
d r o w y c h w Ś w i e r k u k o ł o 
W a r s z a w y o raz I n s t y t u t F i -
z y k i J ą d r o w e j w K r a k o w i e . 
I c h b e l g i j s k i m i p a r t n e r a m i 
są u n i w e r s y t e t y w L o u v a i n , 
B r u k s e l i i L i è g e . Jedną z 
d z i e d z i n o b j ę t y c h w s p ó ł p r a -
cą są m e t o d y w y k o r z y s t y w a -
nia k o m p u t e r ó w do ob l i czeń , 
d o k o n y w a n y c h podczas p r o -
j e k t o w a n i a r e a k t o r ó w j ą d r o -
w y c h . P r o b l e m a t y k a ta. ma 
duże znac z en i e dla p r z y s z ł e j 
p o l s k i e j e n e r g e t y k i a t o m o -
w e j . . 

POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Pamiętniki Polonii 
kanadyjskiej 

K a n a d y j s k o - P o l s k i I n s t y t u t 
B a d a w c z y w T o r o n t o p r o p a g u -
j e p o p r z e z s p e c j a l n i e o r g a n i z o -
w a n e k o n k u r s y t w ó r c z o ś ć p a -
m i ę t n i k a r s k ą w ś r ó d P o l o n i i 
k a n a d y j s k i e j . W 1975 r . u k a -
za ł s i ę p i e r w s z y t o m o b e j -
m u j ą c y p i ęć p r a c , z a p o w i e -
d z i a n o r ó w n i e ż p u b l i k a c j ę 
da l s z y ch t o m ó w . O b o k w a r -
tośc i l i t e r a c k i c h p a m i ę t n i k i 
s t a n o w i ą c e n n y d la b a d a c z y 
m a t e r i a ł s o c j o l o g i c z n y . 

Polski klub 
rugby 

L o n d o n P o l i s h R u g b y F o o t -
b a l l C l u b j e s t j e d y n y m b r y -
t y j s k i m k l u b e m r u g b y , w 
k t ó r y m z d e c y d o w a n ą w i ę k -
szość z a w o d n i k ó w s t a n o w i ą 
B r y t y j c z y c y p o l s k i e g o p o c h o -
dzen ia . K l u b p o w s t a ł p r z e d 

p i ę c iu l a t y i s k u p i a 40 g r a -
c zy a m a t o r ó w . G r a j ą w k a ż -
dą ' n i ed z i e l ę . W t e g o r o c z n y c h 
r o z g r y w k a c h s toczy l i 30 spo t -
kań , w y g r y w a j ą c p o ł o w ę . C z ę -
s to w a l c z ą z n i m i z e spo ł y du-
żo w y ż e j n o t o w a n e , j a k np. 
s ł y n n y „ H a r l e q u i n s " , z k t ó -
r y m p o l s c y rugb i śc i s toczy l i 
z a c i ę t y p o j e d y n e k , n i e znaczn i e 
t y l k o p r z e g r y w a j ą c . O b o k P o -
l a k ó w w k l u b i e g r a k i l k u r o -
d o w i t y c h W a l i j c z y k ó w i Je-
den A n g l i k — w s z y s c y o ż e -
n i en i z P o l k a m i . 

Władysław Laska 
nadal prezesem 

Sokolstwa 
N a k r a j o w e j K o n w e n c j i S o -

k o l s t w a P o l s k i e g o w A m e r y -
ce, k t ó r a o d b y ł a się w N e w 
B r i t a i n w s tan i e Connec t i cu t , 
p r e z e s e m o r g a n i z a c j i w y -
b r a n y zos ta ł p o n o w n i e a d ^ -
k a t W ł a d y s ł a w L a s k a , a w i -

œremz£T ^ P ^ n 

^ o ^ S o s ó b f u ^ e j -
n i c y z j a z d u S o k o l s t w a P i -
s k i e g o u c h w a l i l i , ze za r ząa 
g ł ó w n y z a j m i e s i ę z o r g a n i z o -
w a n i e m j u b i l e u s z u 90- lec ia 
S o k o l s t w a , k t ó r y b ę d z i e m ia ł 
m i e j s c e w 1977 r . W P i t t s -
burgu . Z a r z ą d usta l i a a t ę 
obchodu . 

k t ó r y też zapa l i ł p a m i ą t k o -
w y zn icz . W i e ń c e z ł o ż y l i t a k -
że p r z e d s t a w i c i e l e b e l g i j s k i e -
g o M i n i s t e r s t w a O b r o n y N a -
r o d o w e j o ra z w ł a d z p a ń s t w o -
w y c h i l o k a l n y c h , s z e f o w i e i 
c z ł o n k o w i e a m b a s a d k r a j ó w 
socj a l i s ty c znyeh , a k r e d y t o w a -
ni w B r u k s e l i , p r z e d s t a w i c i e -
le b e l g i j s k i c h i p o l o n i j n y c h 
o r g a n i z a c j i o raz z w i ą z k ó w 
k o m b a t a n c k i c h , d e l e g a c j e z a -
ł óg s t a t k ó w h a n d l o w y c h „ G e -
ne ra ł S i k o r s k i " i „ Ż y w i e c " 
s t o j ą c y c h w p o r c i e w A n t -
w e r p i i . 

W u ro c z y s t o ś c i u c z e s tn i -
czy ła k o m p a n i a h o n o r o -
w a a r m i i b e l g i j s k i e j . O r k i e -
stra w o j s k o w a o d e g r a ł a h y m -
ny n a r o d o w e P o l s k i i Be l g i i . 

Bezpłatna 
nauka 

lęzyka 
polskiego 
dla dzieci 

i młodzieży 
w Paryżu 

W z o r e m lat. u b i e g ł y c h 
nauka j ę z y k a p o l s k i e g o 
dla d z i e c i i m ł o d z i e ż y od 
lat 7 do 17, o b o j g a p łc i , 
o d b y w a ć się b ę d z i e w n a -
s t ę p u j ą c y c h p u n k t a c h 
s z k o l n y c h : 
E C O L E D E S G A R Ç O N S : 
17, r u e V i g é e L e b r u n 
P a r i s X V 
m é t r o : V O L O N T A I R E S , 
w ka żdą ś r odę od g o d z . 
10 d o 12 
T e l e f o n : 783-58-22. 
E C O L E D E S G A R Ç O N S : 
9, r u e d e M o u s s y 
(z t y ł u ' B a z a r u ) 
m é t r o : H O T E L D E V I L L E , 
w k a ż d ą ś r o d ę od godz . 
14 d o 16 
T e l e f o n : 272-81-27. 
W S A I N T - D E N I S 
( p r z e d m i e ś c i e P a r y ż a ) 
E C O L E M I X T E : 
55, Bd . G u è s d e , 55, 
93 — S T . D E N I S 
w k a ż d y p i ą t e k od g od z . 
17 do 19. 
T e l e f o n : 752-46-89. 

N a u k a ta, o d b y w a j ą c a 
się p o d p r o t e k t o r a t e m 
f r a n c u s k i e g o M i n i s t e r s t w a 
O ś w i a t y , dos t ępna j e s t d la 
w s z y s t k i c h dz i ec i i m ł o -
d z i e ż y , z n a j ą c y c h j ę z y k 
po l sk i l u b nie , a p o z a t y m 
j es t d o b r o w o l n a i n i e -
o g r a n i c z o n a ż a d n y m i d o -
d a t k o w y m i z o b o w i ą z a n i a -
m i . 

- P r o g r a m t e j nauk i o b e j -
m u j e p o d s t a w o w e zasady 
c z y t an i a , p i s a n i a i m ó w i e -
n ia , p o n a d t o n a u k ę g r a -
m a t y k i i o r t o g r a f i i , j a k 
r ó w n i e ż g e o g r a f i i i h i s t o -
r i i P o l s k i . 

J e d n o c z e ś n i e u c z n i o w i e 
m o g ą p r z y g o t o w y w a ć s ię 
d o e g z a m i n ó w m a t u r a l -
nych ( B r e v e t , B a c ) w z a -
k r e s i e j ę z y k a p o l s k i e g o . 

N A U C Z Y C I E L 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Z e b r a n e p r z e z p r z y -
j a c i ó ł da tk i z o k a z j i 
z a w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
ż eńsk i ch z ł o ż y ł y , z w y -
c z a j e m f r a n c u s k i m , na 
ce l e spo ł e c zne m a ł ż e ń -
s t w a : D a n y S z t e r m u l a 
— J e a n - P i e r r e D u f l o s 
w B u l l y - l e s - M i n e s , 
M a r t i n e H a l a j d a — 
J e a n - L o u i s B o r u s i e w i c z 
(Hasnom) , A n d r é e G u ź -
dz i o ł — M a r c e l D a y e z 
w W a l l e r s , Jos i ane F i -
g u l a — D a n y G ł u c h o w -
ski, T h é r è s e V e r e z — 
A n d r z e j A n t c z a k , E v e -
l y n e P a w e l s k a — Jac -
ques C l i q u e t i R e n é e 
D e c o m b l e — G i l b e r t 
R y b a r c z y k w D e c h y , 
G h i s l a i n e P i o t r o w s k a 

R e n é Grucha ł a , 
J o ë l l e M a l e w i c z - — 
B e r n a r d P e n e l , M o n i -
q u e K u ł a c k a — Y v o 
P e l l a g g i i N a d i n e M a -
c i e j e w s k a — B e r n a r d 
N a w r o c k i ( M o n t i g n y -
- e n - G o h e l l e ) w H a r n e s , 
P a s c a l e P ł o w c z y k % — 
D o m i n i q u e T h u m é r é l w 
A n n a y - s o u s - L e n s , SNi-
co l e Ż a l i s z — Pasca l 
A n d r é w F ô u q O i ê r e s -
- l e z -Len is , A n n i e T a k s z 

R a y m o n d P e e r e s , 
P a t r i c i a Ł o p o c k a —-
L a r b i K e r m o u c h e ( H a r -
nes ) w L e n s , M o n i q u e 
P o l c z y k — R o b e r t T h o -
m a s w V e n d i n - l e - V i e i l , 
Ch r i s t i n e C o r n e t — 
R e n é N a g l i k w Sanns-
- e n - G o h e l l e , L é o c a d i e 
W r o n i k o w s k a — 
r a r d D u q u e s n e w L a l -
l a ing , H a l i n a T a r n o w -
ska — B r u n o K o l a s i n -
sk i w S o m a i n , Rpsa 
G a m e r a — D a n i e l Z u -
b e r e k i N a d i n e K u c z e -
r a — S e r g e B a r t ç z y k 
w S a l l a u m i n e s , B é a t r i -
ce D u t i l l e u l — J e a n -
M i c h e l K u t e r e s z c z y n w 
D o u v r i n , H e l e n a B e d -
n a r e k — G é r a r d D a c -
q u e m b r o n n c w B r u a y -
- e n - A r t o i s , M a r i e - P a u l e 
L e t e l l i e r — P a t r i c e K a -
c z m a r e k i C l a u d i n e 
M e u r d e s o i f — M i c h a ł 
L i c a w W a z i e r s , C h a n -
ta i C o u r b e z — Jacques 
S z a r z e ć w A n i c h e , M a r -
t ine K a r c z e w s k a — 
J a c k y S z u r m a k w 
B u l l y - l e s - M i n e s , L y -
siane S k r z y p c z a k 
G e o r g e s I g l e s i a s z w 
V i e u x - C o n d é . 

D A W C Y 
KRWI 

Bu l l y - l e s -M ines . Z ł o -
t y m h o n o r o w y m m e d a -
l e m M i n i s t e r s t w a Z d r o -
w i a o d z n a c z e n i zos ta l i 
p. M i c h a l a k , P- M i k u -
s iński , p . R o l k a i P-
R o s z a k . 



KOLONII 

ROZMAITE 
KONKURSY 

Lens. M i e j s c o w e sto-
warzyszen ie ryback ie 
„ L e Gou j on Lenso is " ù-
rządzi ło swó j doroczny 
konkurs letni: nad w o d a -
mi w Tr i eux . Mie j sce 
p i e rwsze w konkurs ie 
za ją ł p. Franciszek Ja-
błonka łowiąc 6 ps t rągów 
o wadze 1120 g., mie jsce 
trzecie — p. E d w a r d M a j -
chrzak, czwar te — p. Jan 
Rosik, ósme — p. M a r e k 
Bachórz i czternaste — 
p. Ma j chr zak , senior. 
Organ i zac ją konkursu 
z a j m o w a ł s ię p. Józef 
Opatrzny . 

Le Creuspt. W Torcy 
został zo rgan i zowany 
konkurs d w ó j k o w y w 
petance w k t ó r y m 
mie jsce drugie za ję l i 
p. Boreccy , o jc iec i 
syn. 

Avion. M i e j s c owe sto-
warzyszen ie sympaty -
k ó w klubu RaCing w 
Lens ,,Sang et O r " zo r -
gan izowało reg ionalny 
konkurs bul istyczny, do 
k tórego stanęło przesz-
ło 60 par. Zwyc i ę z cą 
konkursu została para 
p. A d a m c z a k — p. N o -
wak , zdobywa jąc r ó w -
nocześnie puchar w 
chal lengu L a m p i n - D e -
laby. Do pół f inału za-
k w a l i f i k o w a l i się p. 
Bobk i ew i c z z K lubu 
Boules A r t . i p. Józef 
z B i l l y -Mont i gny . N a -
g rodę pocieszenia zdo-
był p. Tadek z Bu l l y -
les-Mińes. G ł ó w n y m sę-
dzią z a w o d ó w był p. 
L eon Pa tyk , prezes 
klubu „Sang et Or " . 

DZIAŁALNOŚĆ 
TOWARZYSTW 

St. Vallier. M i e j s c owe 
t owar zys two f o l k l o r y s t y -
czne „ K a r l i c z e k " odbyło 
s w o j e letnie zebranie 
pleharne. Dyskutowano 
m.in. nad f o r m a m i p r z y -
ciągania kandyda tów do 
zespołu oraz trudnościa-
mi zw i ą zanymi z, p ro -
wadzen i em prób cz łon-
k ó w chóru i baletu. 

Noyelles - sous - Lens. 
P l enarne zebranie sto-
warzyszen ia „Un i on 
Spo r t i v e " wy raz i ł o pełne 
uznanie dotychczaso-
w e m u zar ządow i za o -
wocną pracę w ub ieg -
ł y m sezonie spor towym. 
W b ieżącym sezonie 
g ł ó w n y m t renerem mło -
dzieży został ponownie 
p. S tempłowsk i , k tóry 
jest równocześnie za-
stępcą sekretarza sto-
warzyszenia . 

Harnes. T o w a r z y s t w o 
f o lk lo rys tyczne „ K u j a -
w i a k " rozpoczęło ostat-
nio swo ją działalność 
powakacy jną . W w y n i k u 
apelu zarządu zgłosi ło 
się w ie lu n o w y c h ucze-
stników', k tórzy przystą-
pi l i już do prób w zes-
pole pieśni i tańca. 

Brebières . Jako cz ło-
nek asesor, do nowego 
zarządu tute jszego 
„ F o y e r des Jeunes" z o -
stał w y b r a n y j edno -
myśln ie p. Jean-Louis 
Kaczmarek . 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Angres. Decyz j ą M i -
nisterstwa P racy został 
odznaczony meda lem 
srebrnym p. L e o n T a -
larczyk, p. Mar ian Gór -
ny — meda lem v e r -
mei l , o b y d w a j górnicy , 
oraz p. Józef D w o m i -
k iew icz , p racownik f i r -
m y SocanOrd ( L i é v in ) 
meda l em verme i l . 

KĄCIK 
H O D O W C Ó W 
GOŁĘBI 

Gucsnain. Entente Co-
l omboph i l e -Les Mineurs 
de Guesnain urządzi ło 
swó j t r adycy jny kon-
kurs letni dla oko l icz -
nych hodowców sur 
Chant i l ly . W kategor i i 
go łębi m łodych p. J. M a -
ślak z Guesnain za ją ł 
mie jsce p ierwsze , p. 
Szymon Wasiński z M o n -
t igny 2 i 15, p. Stani-
s ław Szperka z Mon t i g -
ny 7, 11 i 19, J. K a c z -

marek z Guesnain 9, p. 
r. Kominek z Guesnain 
12 i 21 i p. Edmund 
Sułkowsk i z Mont igny 
16. W zestawieniu s e r y j -
nym p. S. Wasiński za-
jął- mie jsce drugie, p. S. 
Szperka trzecie i p. J. 
Kominek czwarte. W 
konkursie wz ię ło udział 
ponad 180 gołębi. W ka-
tegor i i gołębi starszych 
konkurs wyg ra l i wycho -
w a n k o w i e p. Wasińskie-
gó, następnie p. Jana 
Biernackiego w Mont i -
gny oraz p. Kominka. W 
zestawieniu se ry jnym p. 
Wasiński jest p ierwszy 
a p. Biernacki trzeci. 
Ogó łem w te j kategor i i 
udział wz i ę ło 90 gołębi. 

Condć. W konkursie 
le tn im stowarzyszenia 
„Entente du Centre" p. 
K l o r ek zdobył mie jsce 
ósme. 
Montigny-en-Ostrevent. 

Tute jsze stowarzyszenie 
hodowców gołębi „Les 
J o y e u x " zorganizowało 
letni konkurs regionalny 
sur Ramboui l let . W ka-
tegor i i gołębi starszych 
zwyc i ę ży ł gołąb p. S. W a -
sińskiego z Mont igny 
przed go łęb iem p. F . T o -
mow iaka z Auby . W se-
r y j n y m zestawieniu, p. 
F . T o m o w i a k był p i e rw-
szy przed p. St. Baczą. 
W kategor i i gołębi m ło -
dych p. Wasiński za ją ł 
mie jsca 4, 10 i 18, a p. 
St. Sulkowski z Mon-
t igny 5 i 19. W zesta-
w ien iu s e r y jnym te j ka -
tegor i i p. Wasiński za ją ł 
mie j sce drugie. 

ZŁOTE 
G O D Y 

Noyelles-sous-Lens. 
N a uroczyisitym p r z y j ę -
ciu, zo rgan i zowanym 
przez tutejsze mero -
stwo, paTa małżeńska 
p. Wik to r ia P r zekwas 
— p. W a c ł a w W i śn i ew -
ski w towarzys tw ie 
czworga swych dzieci 
i s iedmiorga wnucząt 
radośnie obchodzil i 50-
lecie swego ślubu. M e r 
miasta, p. Cer f , w oto-
czeniu l icznych rad-
nych, podniósł w swoim 
przemówien iu liczne za-
sługi społeczne Jubi la-
tów, k tó rzy od roku 

1929 obok pracy z a w o -
dowe j bra l i czynny u-
dział w pracach spo łe -
cznych m ie j s cowych or-
gan izac j i francuisko-
polskich. P a n W i ś n i e w -
ski jest medal istą p ra -
cy oraz został odzna-
czony meda lami Rés i -
stant-Volonta ire , L i b é -
ration, Cro ix de Com-
battant oraz l i c znymi 
po lsk imi meda lami 
w o j s k o w y m i . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

Hers in -Coup igny : N i -
colas Kapo la , Daw id 
Lewińsk i . Quièvrechain : 
Yann i ck Sabaniak. 
S t . -Amand : Isabel le 
P r zyby l ska . Douai : 
Jean-Christophe M a ł e -
cki, Sandr ine Dudek, 
Jan P a w l i k . V io lâmes : 
O l i v i e r Ba jeńsk i . L oos -
-en-GOihelle: Ph i l ippe 
Adamczewsk i , A n g é l i -
que Benedyczak. Lens : 
Chrisitelle Budniewska. 
L i é v in : A . Dykc ik . St.-
Mar i e -aux-Chênes : N a -
dège .Kl imczak. Ositri-. 
court: Luduv ine Cału-
jek, Sophie Wó j c ik . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
- P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

A u b y : Made l e ine K o -
zioł i M i l ono Tayeb i . 
Hers in-Goupigny : B e r -
nadette M a r k o w i a k i 
Jean-Paul T ro iux . A n -
gres: A n n i c k Jaskułka 
i Marc Thir ion. Escaut-
pont: L i n e Masele f i 
Luc i en Parc iński . 
V i eux -Condé : Patr ic ia 
Kamińska i Bernard 
De lorme. Harnes : Joan-
na Mi lczyńska i Jean-
Louis Brasseur, Edith 
S to f faes . i R a y m o n d 
Styperyński . P ecquen-
court: Miche l ine Fon -
taine i H e n r y k Że l i -
chowski, Chantai S t a w -
ska i F r eddy Boiński. 
Somain: El isabeth Cos-
su i A l a in Sucheta. S in-
- l e -Nob l e : Miche l M a -
ryssael i Be rnard D y -
micz (Guesnain). Me t z : 
Chantai Jóźwicka i 
Christian Mouton (Saul-
ny). L i é v i n : M a r i e -
F rance Mar i e t t e i Be r -
nard K o w a l c z y k . A n -
zin: Mar t ine F i l ip iak 
i D id ie r Cardon, Mon i -
que N i ew iadomska i 

Jean-Luc Grammat ico . 
Lens : L y d i a Kuc i 
Jean-P ie r re Jayet. V e r -
mel les : Wanda B o j a -
nek i Claude Agache . 
Sairat-Amand: Mar i e -
L ine Dussart i Claude 
Gie lniak. Noye l les-sous-
Lens : Danie le Machot 
i François Kw i c zo r . 
La l l a ing : Patr ic ia P e n -
nequin i Danie l M a r -
kowski , Ha l ina M a r -
kowska i Bruno K o l a -
sińsiki (Si in-le-Noble), 
Leokad ia Wron ikowska 
i Gérard Duquesne. 
Hergn ies : Nad ine L a -
dière i R a y m o n d R a t a j -
czak, Bruay -en-Ar to i s : 
Teresa Waleńska i G é -

. rard Dautremepuis. Fou -
quières- lez -Lens : F r a n -
çoise Jarosz i Jean-
Luc L e gay . Fressain: 
Patr ic ia K i e r z e k i Jean-
P i e r r e Mantez . M o n -
checourt: Patr ic ia De l -
cambre i Mar ian Gr zek -
czyk. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Thivencelles: Piotr 
Dymny. Le Creusot: 
Władys ław Bęben, lat 
86. Montceau- les-Mi-
nes: E w a Gnojek z do-
mu Mykita. St.-Vallier: 
Jean-Noël Soliński, lat 
20. Roost-Warendin: 
Edmund Dagowski. 
Harnes: Koloman F r a j -
ka. Algrange: Jan Ł a -
pundiak. Creutzwald: 
Pelagia Wu jek z domu 
Suchanecka. Metz: 
Antoni Buszkiewicz, lat 
90. Avion: Andrzej 
Podrzyeki, lat 75. Bruay -
-en-Artois: Leopol K u -
charski, medalista pra -
cy, lat 65. Masny: U r -
ban Sołtys, lat 69. V a -
lenciennes: Ignacy K a -
miński, lat 75. Fresnes-
- sur -Escaut: Stanisław 
Ciepły. Herin: Ludwik 
Dudkowiak. Haillicourt: 
Józefina Sronek <x do-
mu Biegała, lat 77, Ed-
ward Labi jak, lat 55. 
Beuvrages: Anastasia 
Banaszak z domu G i -
daszewska, Margarcta 
Grabowska z domu 
Grabowska, lat 78, 
Jadwiga Dottel z do-
mu Mysiakowska, lat 
58. Lens: Stanisława 
Ziarko z domu Kaleba, 
lat 60, Józef Jenta, lat 
64. Antoni Karczyński, 
lat 61. Sallaumines: 
Etienne Bojko, lat 78. 
Valenciennes: Stefania 
Kuźnicka z domu G r y -
giel, lat 68. Belaing: 
Karolina Bartosz, lat 
83. Douai: Teodozja 
Cieślak z domu Urba -
niak, lat 88. Somain: 
Cecylia Woźny z do-
mu Michalska. 



DU 23 AU 29 OCTDBRE 

P R E M I E R E C H A I N E 

R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 13.35 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
A L A B O N N E H E U R E — 18.05 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.35 ( sau f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.40 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ A N N E J O U R A P R E S J O U R " — 19.05 ( sau f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 ( s au f s a -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
, . E H B I E N R A C O N T E " — 19.47 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 23 O C T O B R E 
11.55. P h i l a t é l i e C l u b 
12.47. J e u n e s P r a t i q u e 
13.55. L e s m u s i c i e n s d u so i r 
14.25. S a m e d i es t à v o u s 
18.10. T r e n t e m i l l i o n s d ' a m i s 
18.43. M a g a z i n e A u t o M o t o 
18.43. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
20.30. V a r i é t é s : N u m é r o U n : S a c h a D i s t e l 
21.35. „ M a t H e l m " 
22.30. A b o u t p o r t a n t 
D I M A N C H E 24 O C T O B R E 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. M a g a z i n e du d i m a n c h e 
13.20. V i v e l e c i r q u e 
14.00. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.45. D i r e c t à la U n e 
17.10. „ A t l a n t i s , t e r r e e n g l o u t i e " — un f i l m d e G e o r g e s 

P a l 
18.45. „ L e s J o u r s h e u r e u x " 
19.15. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. „ U n H o m m e , U n e F e m m e " — un f i l m d e C l a u d e 

L e l o u c h ( J e a n - L o u i s T r i n t i g n a n t , A n o u k A i m é e , 
P i e r r e B a r o u h , V a l é r i e L a g r a n g e ) 

22.00. „ S i l l a g e s " — é m i s s i o n d e G e o r g e s W a l t e r e t 
F r a n ç o i s e V e r n y 

L U N D I 25 O C T O B R E 
13.50. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
14.30. „ C o l d i t z " ( n ° 13 e t f i n ) 
17.35. L a F r a n c e es t à v o u s — m a g a z i n e du t o u r i s m e 
20.30. L a c a m é r a d u l u n d i : L ' a v e n i r d u f u t u r : 

( F i l m n o n c o m m u n i q u é ) 
D é b a t : R e c h e r c h e m é d i c a l e 

M A R D I 26 O C T O B R E 
13.45. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
20.30. D o c u m e n t : „ L e s A u t o s e t l e s H o m m e s " 
21.30. C e s a n n é e s - là . . . . 1968 
M E R C R E D I 27 O C T O B R E 
13.50. L e s V i s i t e u r s d u m e r c r e d i 
20.30. „ C o m m i s s a i r e M o u l i n " d e P a u l A n d r e o t a — 

f i l m d e J e a n K e r c h b r o n 
22.00. E m i s s i o n m é d i c a l e : „ L e s o l e i l " 
J E U D I 28 O C T O B R E 
13.50. O b j e c t i f S a n t é 
20.30. „ L a v i e d e M a r i a n n e " ( n ° 6 e t f i n ) 
21.22. S o i x a n t e m i n u t e s p o u r c o n v a i n c r e 
22.22. A l l o n s a u c i n é m a 
V E N D R E D I 29 O C T O B R E 
17.30. L a G r a n d e C o c o t t e 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : L ' H é r i t i è r e " d e 

A . G o e t z , m i s e e n s c è n e : R e n é C l e r m o n t 
R . e t 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

M A G A Z I N E R E G I O N A L D E F R 3 — 13.35 ( sau f s a m e d i 
e t d i m a n c h e ) 

F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18,45. 
( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.05 ( sau f s a m e d i , d i m . 
e t m e r c r e d i ) 

, , M A N N I X " — 15.05 ( sau f s a m e d i , d i m a n c h e e t m e r -
c r e d i ) 

A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 16.20 ( sau f s a m e d i , 
d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 

J E U X C R O I S E S — 16.45 ( sau f s a m e d i d i m a n c h e e t 
m e r c r e d i ) 

F E N E T R E S U R — 18.00. ( s au f s a m e d i , d i m . e t 
m e r c r e d i ) 

P O R T R A I T I M A G I N A I R E — 18.25 ( sau f s a m e d i , d i m . 
e t m e r c r e d i ) 

L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.35 ( sau f s a m e d i , 
d i m . ) 

D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( sau f l e 
d i m a n c h e ) 

d e c e r v e a u x " 

N a t i o n a l d e F r a n c e 

2) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19-20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
„ C H A C U N C H E Z S O I " — 19-44 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
S A M E D I 23 O C T O B R E 
12.30. A v o s m a r q u e s 
13.00. J o u r n a l d e 1' A 2 
13.45. L ' A u b e des h o m m e s 
34.35. L e s j e u x du s tade 
17.10. C ' e s t p o u r r i r e 
18.00. L a c o u r s e a u t o u r d u m o n d e 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L e c o l l e c t i o n n e u r 

— d e M i c h e l S u b i e la 
22.10. L e s g e n s h e u r e u x o n t u n e h i s t o i r e 
22.50. D r ô l e d e b a r a q u e 
D I M A N C H E 24 O C T O B R E 
11.30. C o n c e r t : L ' O r c h e s t r e 
12.00. E c r a n B l a n c , R i d e a u R o u g e 
13.00. J o u r n a l d e 1' A 2 
13.30. „ K i m e t C i e " 
14.00. M o n s i e u r C i n é m a 
14.50. L ' A m i P u b l i c n ° 1 
16.20. D e s a n i m a u x e t d e s h o m m e s 
17.15. F i n a l e d e „ C h a c u n c h e z s o i " 
18.05. S u p e r J a i m e 
19.00. S t a d e 
20.30. R é c i t a l 
21.30. „ L e s o m b r e s d i s p a r a i s s e n t à m i d i " (n ' 
L U N D I 25 O C T O B R E 
13.50. C h a n t e u r s e t m u s i c i e n s d e s r u e s 
20.30. L a T è t e e t les J a m b e s 
21.55. L e s a n n é e s B o n h e u r : „ A n n é e 1932" 
22.50. L ' H u i l e sur l e f e u 
M A R D I 26 O C T O B R E 
13.50. J o u r n a l d e s sourds e t d e s m a l - e n t e n d a n t s 
20.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : ( f i l m n i d é b a t n o n c o m -

m u n i q u é s ) 
M E R C R E D I 27 O C T O B R E 
15.05. L ' A v e n t u r e est au b o u t d e la r o u t e 
16.05. U n sur c i n q 
20.30. „ K o j a k " ( n ° 6) 
21.25. C ' e s t - à - d i r e 
23.10. P o u r a d u l t e s 
J E U D I 28 O C T O B R E 
13.50. C h a n t e u r s e t m u s i c i e n s des r u e s 
20.30. G r a n d E c h i q u i e r 
V E N D R E D I 29 O C T O B R E 
20.30. „ L e c o e u r au v e n t r e " — n o u v e l l e s é r i e , r é a l . 

R o b e r t M a z o y e r 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.47. C i n é - C l u b : „ L e s E n f a n t s T e r r i b l e s " 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

Î2.15 — 18.15 R e l a i s d e s é m i s s i o n d e T F 1 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 ( s au t l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E S J E U X D E 20 H E U R E S — 20.00 ( sau f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
S A M E D I 23 O C T O B R E 
19.40. U n H o m m e , U n E v é n e m e n t 
20.00. L e s a n i m a u x c h e z e u x 
20.30. R e t r a n s m i s s i o n l y r i q u e : „ N a b u c c o " d e G i u s e p p e 

V e r d i c o p r o d u c t i o n : du G r a n d T h é â t r e d e B o r -
d e a u x e t du C a p i t o l e d e T o u l o u s e 

D I M A N C H E 24 O C T O B R E 
11.00. A E c r a n s o u v e r t s 
11.30. I m m i g r é s p a r m i n o u s 
17.35. F R 3 J euness e 
17.50. R e p r i s e de l ' é m i s s i o n du 20-8-76. O p é r a t i o n s u r v i e 

— l e s e c r e t du B a o b a b A f r i c a i n 
18.45. S p é c i a l D O M - T O M 
19.00. H e x a g o n a l 
19.55. S p é c i a l s p o r t s d e M . D h r a y 
20.05. „ F l è c h e N o i r e " — D e u x i è m e s é r i e n ° 1 
20.30. „ L ' H o m m e e n q u e s t i o n " : E d m o n d C h a r l e s - R o u x 
21.45. A s p e c t s du c o u r t ^ m é t r a g e f r a n ç a i s -

„ T r e n t e - s i x h e u r e s " d e P h i l i p p e H a u d l q u e t 
„ M a r j o r i e n e v i e n d r a p a s " d e P i e r r e B e u c h o t 

22.30. C i n é m a d e m i n u i t — C y c l e i t a l i e n 1961—65 — 
L ' E x p l o s i o n : 
„ S a n d r a " ( v . o . ) d e L u c c h t a o v i s c o n t i 

L U N D I 25 O C T O B R E 
20.30. C i n é m a P u b l i c : . .La R i v a l e " (1974) — u n f i l m 
MARDdie2«S o f : T o ! £ ! b i ( J e a n P i a * ' B 1 W A n d e r s s o n ) 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s , A v e n t u r e s -

L a C h e v a u c h é e des s e p t m e r c e n a i r e s " — un 
f i l m d e G e o r g e M e C o w a n 

M E R C R E D I 27 O C T O B R E 
20.30. U u n f i l m , un a u t e u r : 

( N > m t c h S ? k n d a n t " " ( 1 9 4 0 ) - u n f l l m d ' A l f r e d 
J E U D I 28 O C T O B R E 
2 0 - 3 ° - v i n c S f e ^ M i S e U i - ^ ^ ^ C y c l e V i n c e n t e M i n e l l i : „ G i g i " 
V E N D R E I 29 O C T O B R E 
20 30. V e n d r e d i 
21.30. M é d i t e r r a n é e 

2 3 P r o s i ć d o s i eb i e , d o P o l s k i . 
P r z e s y ł a m s e r d e c z n e p o z d r o w i e -
n ia C z y t e l n i k o m T P . 

B O G U M I Ł A N O W A K — ul. 
2 2 m - 3 ' 'O - 2 3 5 O l s z t y n -

S ń ? ™ ~ i n t e r e s u j e się t e a t r e m . 

fem. S » a / c f f i f Ą 
1 m a l a r s t w e m . Z b i e r a a f i s z e i 
p r o g r a m y t e a t r a l n e , p r z e w o d n i -
k i , a l b u m y i p r o s p e k t y . Z n a j e -
ż y k f r a n c u s k i . M a 20 la t i w k r ó t -
c e P a d z i e s t u d e n t k ą h u m a n i s t y -
k i . P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z P o -
l o n i ą f r a n c u s k ą l u b b e l g i j s k ą . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11 .30—12 .00 25, 31 ł 41 m 
13 .00—14 .00 31 i 41 m 
15 .00—15 .30 31, 41, 49 m 
16 .30—17 .30 31, 41, 49 , 75 i 

200 m 
18 .00—18 .30 41 ł 49 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 41 ł 49 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31, 41 i 49 m 
23 .03—00 .00 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę — 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h •— 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t 2 y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

13 .30—13 .00 
19 .00—19 .30 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 
31,50 m 
31,45 m 
41,18 m 
49,22 m 
200 m 

2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e & 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i & 7.00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s A 21.00 
e t 21.30. 
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Jacek Wszoła udziela wywiadu dla Radio-France 

Z początk iem jesieni kończy się se-
zon lekkoat le tyczny . W t y m roku za -
szczyt zorganizowania „Mee t ingu z o -
kaz j i zakończenia sezonu" przypad ł 
stolicy Franc j i , a ściślej mówiąc Sta-
de Français, czy l i k lubow i do k tó rego 
należy mistrz o l impi jsk i Guy Drut. 

Spiętrzenie się w ostatnch t ygod -
niach w ie lk i ch imprez międzynarodo-
w y c h sprawi ło , że do P a r y ż a p r z y j e -
chal i spor towcy już zmęczeni l i czny-
mi startami. 

W y j ą t k i e m była I r ena Szewińska, 
zwana od czasu o l impiady w M o n -
trealu „ I r en iss imą" lub „W i e l ką da-
mą l ekkoat l e tyk i " . M imo , że ubieg łe-
go dnia s tar towała i zwyc i ę ży ła na 
Crista l Pa lace w Londyn ie , r ówn i e 
p łynnie i swobodnie pob ieg ła w P a -
ryżu, os iąga jąc dobry czas (51,3 sek.). 
Zbyteczne pokreślać, że zebrała dz ię-
k i temu rzęsiste oklaski publiczności, 
wśród które j nie zabrakło przedsta-
w ic i e l i Po loni i . 

A t r a k c j ą z a w o d ó w mia ł być p o j e d y -
nek, dz i ew ią ty w t ym sezonie, skocz-
k ó w w z w y ż Stonesa i Wszo ły . N i e 
pow iod ł o się, niestety, t ym razem na-
szemu sympatycznemu wars zaw iako -
wi . P o p iękne j , udanej prób ie na 2,10 m 
Jacek miał t rzy nieudane skoki. 

P r zedwczesne w y e l i m i n o w a n i e z 
konkursu było trochę na rękę... p rzed-
s tawic ie lowi „ T y g o d n i k a " . Jacek W s z o -
ła znalazł czas i chętnie podzie l i ł się 
swo imi p lanami i marzen iami : „ O d 
1 paźdz iernika rozpoczynam studia na 
Un iwersy tec i e Warszawsk im, na W y -
dziale P r a w a . Chc ia łbym trochę za -
pomnieć o skoku w z w y ż i po p ięknym, 
a l e bardzo męczącym sezonie — w y -
począć. N i e wyk luczam równ ie ż e w e n -
tualności operac j i kolaina. Wed ług 
d iagnozy świe tnego or topedy doc. So -
w ińsk i ego m a m zwapnien ie wiązadła 
r z epk i s tawu ko lanowego . O d c z u w a m 
bóle p o każdym konkursie, w i ęc t r ze -
ba by tę do leg l iwość usunąć i spo-
ko jn i e p r z y g o t o w y w a ć się do p r z y -
sz łorocznego sezonu, w k t ó r y m bardzo 
chc ia łbym rozpraw ić się z r ekordem 
świata Stonesa (2,32)". 

Europe jscy f a chowcy właśnie w 
Jacku Wszo l e widzą p i e rwszego sko -
czka, k t ó r y może przekroczyć w y s o -
kość 2,40 m. 

— Będz i e to mó j g ł ó w n y cel, oprócz 
o l impiady w Moskw i e — powiedz ia ł 
Jacek w w y w i a d z i e dla po lsk ie j audy-
c j i Radia Francuskiego. 

Jednak zainim to nastąpi, nasz o l im-
p i j c z yk w y b i e r a się na początku p r z y -
szłego roku na podbój S t anów Z j e d -
noczonych. O t r zyma ł zaproszenie na 
k i lka ha l owych mee t ingów, bardzo po -
pularnych z drugie j strony A t lan tyku . 
Ta pe rspek tywa cieszy go, gdyż będzie 
to p i e rwsza w i zy ta w k ra ju n a j w i ę k -
szego j e go r ywa la — Dwigh ta Stonesa. 

I. Szewińska i J. Wszo ła nie by l i 
j e dynymi polskimi reprezentantami 
na n iew ie lk im, ale p r zy tu lnym stadio-
nie Jean Bouim w Paryżu . Świe tn ie 
spisał się tyczkarz Wo jc i ech Buciarski. 
W p r a w d z i e 5.40 jest dla niego „ch le -
bem powszedn im" , ale w t ym w y p a d -
ku ważny był przede wszys tk im styl, 
w j ak im tę wysokość pokonał, styl 
polskie j szkoły skoku o tyczce ( K o z a -
k iewicz , Ślusarski). 

Oprócz t e j w y b o r o w e j t ró jk i publ i -
czność paryska miała jeszcze okaz j ę 
oklaskiwać dobrze znanego plotkarza, 
M. Wodzyńsk iego , f inal is tę o l imp i j -
skiego turnie ju w t ró j skoku E. B is -
kupskiego i skoczków w dal Jaskółkę 
i Chludzińskiego. 

W a r t o też dodać, że j e dnym ze 
wspó ło rgan i za to rów parysk iego m e e -
t ingu by ł Miche l Jazy. 

TADEUSZ FOGIEL 

Zdjęcia: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 



NA ESTRADZIE 

U O V Î 

Chopina 
Są jedynowiadcami — nie mają się 

z kim zmierzyć, bo nikt poza nimi nie 
uprawia w Polsce tego rodzaju sztuki. 
Jak ją nazwać, . określić? . Najkrócej cliy-
ba: śpiewanie linstrumentalne — sami 
zresztą używają takiego sformułowania 
właśnie. NOV1 (New Origal Vocal In-
strumental) SINGERS cieszą się sławą 
jednej z najoiekawazycłi jazzowycli grup 
wokalnycłi w świecie, a nawet przyzna-
wano im („Jazz Forum") wręcz palmę 
pierwszeństwa. 

Śpiewają a cappella. Icłi kunszt opiera 
się wyłącznie na własnycłr czterecłi glo-
sacłi, po mistrzowsku zestrojonycti. Ten 
kwartet z Warszawy nie posługuje się 
żadnym tekstem, słowem. Istnieje dla nie-
go tylko muzyka. Odkrywa przed słucłia-
czami nieograniczone możliwości w prze-
kazywaniu kompozycji za pośrednictwem 
ludzkich głosów, bez żadnej pomocy in-
strumentów muzycznycli. 

W swym repertuarze ma standardy jaz-
zowe, ale korzysta również ze skarbnicy 
muzyki poważnej, od Bacłia poczynając. 
Zespół sam pisze sobie partytury, trans-
ponując utwory, które można — jego 
zdaniem — z powodzeniem, poddać ta-
kiemu zabiegowi — na cztery głosy. Za 
swego kompozytora uważa Fryderyka 
Chopina. -Własnymi, tak świeżo brzmiący-

mi interpretacjami jego muzyki przyczy- • 
nił się do jeszcze większej popularności 
genialnego twórcy preludiów i mazurków. 
Jeden z longplayów wydanych przez 
polską MUZĘ nosi tytuł: „NOVI śpiewają 
Chopina". Obecriie przygotowują się do 
nagrania płyty chopinowskiej dla zachod-
nioniemieckiej firmy EMI. 

NOVI zadebiutowali podceas cyklu kon-
certów jazzowych w Filharmonii Narodo-
wej w Warszawie w 1965 roku. I od razu 
wywarli na znawcach i miłośnikach do-
brej muzyki ogromne wrażenie. Dodajmy, 
że było to zwycięstwo okupione wytrwa-
łością mozolnych ćwiczeń, samopoddaniem .i 
się dyscyplinie wymaganej przy tego ro-
dzaju szkoleniu głosów. Dwa lata przygo-
towywali się,do tego pierwszego wyjścia; 
na wielką estradę, do premiery. Byli jesz-
cze wtedy studentami, utrzymującymi się 
ze stypendium. , • 

Wkrótce po objawieniu się w Warsza-
wie, tego samego roku wzięli udział w 
Międzynarodowym Festiwalu Jazzowym 
w Zurychu i wrócili stamtąd z Grand 
Prix. Tak zaczęła się ich kariera świa-
towa. Wydali pierwszą płytę długogrającą 
,,NOVI — Bossa Nova" w Kraju. Otrzyma-
li pierwsze propozycje nagrań za granicą. 

W 1969 roku odbyli wielkie tournée. 
Indie, Australia, Nowa Zelandia — 22 ty-
siiące kilometrów przebytej drogi. Nie ma 
ważniejszego festiwalu jazzowego w świe-
cie, w którym nie braliby udziału, gdzie 
nie zdo'byliby nagrody. NOVI należą do 
najczęściej podróżujących zespołów. 

Przyszli ze swą niezwykłą sztuką wo-
kalną w czasie, gdy królował beat, i jazz 
pozostawał trochę w jego cieniu. Prawdzii-
we , nieprzemijające wartości artystyczne 
zawsze jednak wychodzą na wierzch i po-
konują krótkotrwałe mody. Dziś wyrafi-
nowana interpretacja utworów NOVI 
SINGERS cieszy nie tylko koneserów. Po-
trafili zafascynować swoim mistrzostwem 
i niezwykłością wyrazu nawet najzwyklej-
szych zjadaczy piosenek. 

BARBARA H E N K E L 
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